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Dokument osobist, obywatela lub obywatelski przewiduje na wpi­
sanie PeeReLqt osiem rubryczek. Więc w dowodzie Stanisławy Ci.­
cienkiej dla wSlystkich dlieci kartki by nie stało, gdyby urzędnicza 
ręka nie uszczupliła nieeo miejsca każdemu % nich. Najmłodszq trój .. 
kę wepchnięto na margines wpisów o zameldowaniu i wymeldowa­
niu. Najszerzej, nojpełniej i najwyra%iściej, wypełniając swoimi liter­
kami rubrykę od linijki do linijki, rozgościła się pierworodna Maria. 
Jeszc%e wyrainie i szeroko %aznaczył się Stanisław, urodzon, w rok 
później. A już następne rozrzuciły się maczkiem w rubryczkach po 
dwoje, nawet troje: Halinę, Krzysztofa, Elżbietę, Zygmunta, Walde­
mara, Danutę, Andrzeja, Stefana, Jarosława, Agnies%kę, leszka~ Ma­
riusza. I tak już zostało, że nalbyt wiele czasu ani miejsca dla nich 
nie ma. Może jak dorosną'" . 
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cienia 
o sytuacji w łomiyńskim rol­

nictwie, o przyszłości ruchu Iwiql­
kowego na wsi - w pneddxie6 
Święta Ludowego - z prezesena 
WK ZSL w Łomży, Czesławem 
Gartyehem, rozmawia Danuta 
Wroni szewsko. 

_ ZSL, przez wiele llI.t tyjący w eie­
niu PZPR. po SieTpniu 1981 ucząt wal­
e&Y~ o lIliejsee partU wipóldeeydująeeJ 
• łQsach kraju, a co najmniej polakie80 
rolllictwa. Czy wProwadzenie stanu " •• 
jennego zmodyfikowało te aspiracje' 

ł • 

Czesław Gartych: - Ogłoszenie 
stanu wojennego nie przerwało dzia­
łalności Stronnictwa. Nawet jej nie 
osłabiło; zmieniły się Jedynie, i to 
znacznie, warunki działania, a głów­
nym celem stało się doprowadzenie 
do stabiHzacji polityeznej w kraju. 
Wyj\żdżaliśm:y więc bardzo eaęsto 
do kół i 1\a spotkaniach dyskutowa­
iiśm1 o przyezynach kryzysu MU 
o nieuchronności radykalnyeh roz­
wiązań. Rolnicy słuchaj~ nas przr­
chylnym uchem. Oni bardzo een~' 
spokój i pok6j. Cięik-o im było po­
przednio znosić poróżnienie miasta _ 
~e wsią, wytykanie sobie grzechów 
i wzajemne obarczanie się wiru\ za 
kry xy s gospodarczy. Mam wraienJe. 
te teraz ten most porozumienia się 
odbudowuje. 

- Ale moze flłną~, ~dy Abraknie aal. 
thlelta .11& przednówku. Po&yezka .110-
t-owa nie przyniosła bowiem spodziewa­
.ycb rezultat6w. 

Cz.G.: .- Niestety, jej efekty oka­
zały się mierne. W t.om:!yńskiem 
skupiono jedynie 11 ton zboża. Ale 
l na nie rolnicy do tej pory nie o­
trzymali obligacji. A maSą przecież 
powody, aby nie ufać róźnym §wist­
kom i pokwitowaniom - pamiętają, 
jak było choćby z węglem. Jednak 
gł6wn~ przyczyną braku ()dpowie­
dzi na apel o pożyczkach jest og­
romny niedostatek pasz. Gdy tylko 
rolniCY dowiedzieli si~ o zmniejsze­
niu dostaw mieszanek paszowych, 
~arezerwowali zboże na własną pro­
dukcję. Doszło też do pewnych nie­
konsekwencji: w czasie gdy w gmi­
nach usilnie pracowano jeszcze nad 
tym, by ściągnąć zobowiązania kon­
tra'ktacyjne, aparat administracyjny 
propagował pożyczkę. Zn6w było 
trochę niepotrzebnego zamieszania. 
Trudno nakłonić rolników do tej 
pożyczki również dlatego, że ceny 
zbo*a na wolnym rynku wzrosły nie­
p()łniernie w porównaniu z ofertą 
cenową na skupie państwowym. Jest 
ono r6wniei masowo wykupywane 
prz~ handlarzy, płacących po trzy 
ty!uące i odsprzedających je po 
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KONTAKTV 
30 V 1982 

. h d· . KONTAKCIKI -KONTAKCIKI ! W następnym numerze naszego pis ma prezent dla wszystklc Zleci. . . KON-
tak zaty~ułowaliśmy cztery kolumny, które odstąpiliśmy dzieciom. One zre~ztą są wspoł~u~~ramll ktury 
TAKCIKOW. "Wiadomości z piaskownicy i huśtawki", SAP - Szkolna Agencja Prasow.a, u u I~ned ~ .o~ 
rozmowo z Marią Kruger, wiersz Henryka Gały, zabawy, głowołamanki, wiele rysunkowo Kupcie Zleci 
i sami przeczytajcie I 

EGZEKUTYWA KW PZPR ebra­
dująca 18 maja br., zapoznała się 
z mate .. iałami, które staną się pod-­
stawą do dyskusji plenarnej poświę­
conej sprawom młodzieży. Plenum 
KW PZPR odbędzie się JUZ w naj­
bliższy poniedziałek, ostatniego dnia 
maja. 

FUNDUSZ ROZWOJU CZYTEL­
NICTWA. Sektetariat KW PZPR na 
wtorkowym spotkaniu, 21 maja, po­
parł serdecznie wniosek redakcji 
"Kontaktów" w sprawie utworzenia 
Wojewódzkiego Funduszu Popierania 
Twórczości dla Dzieci i Rozwoju Czy­
telnictwa. W bm także ideę bezpla'­
nego kilkustronicowego dodatku 
przeznaczonego dla dzieci, który był­
by wydawany raz w miesiącu. Szcze­
góły podamy wkrótce. 

OBCHODY SWIĘTA LUDOWEGO 
przypadają tego roku w dniu 30 ma­
ja. W uroczystościach wezmą takie 
udział członkowie Związku Młodzi,,­
ży Wiej-skiej, dla których dzień ten 
stał się również świętem ich orgarli­
zacji. Główne uroczystości odbędą SI': 
w Zambrowie. Program przewiduje 
wręczenie odznaczeń państwowych i 
regionaJnych, wystąpienie okolicz. 
nościowe, przemarsz delegacji tele­
nowych z orkiestrą i pocztami szan­
darowymi ze stadionu do Izby Pa­
mięci Bolesława Podedwornego. dzia 
łacza ruchu ludowego, w latacb 
1951-11 wiceprezesa Naczelnego Ko­
mitetu ZSL. Ponadto: dwugodzinny 
koncert orkiestr i zespołów adysły­
cznych. Nie zabraknie również lo 
kalnych imprez. W Grajewie odbędą 
się zawody sportowe i pokazy zespo· 
łów artystycznych, w Bogutach i sta­
wiskach Swięto Ludowe uświetnią 
akademie, zabawy i festyny. W W)­
kowie, gm. Kolno - akademia i za· 
bawa ludowa odbędzie się 31 maJa. 

ZARZĄD WOJEWODZKI Związku 
Socjalistycznej Młodzieiy Polskiej 
wystąpił z inicjatywą powołania 
Wszechnicy Historycznej. Wszechni· 
cowe nauki adresowane b~ I'łów­
nie do młodzjeży ze sr:kół ponadpod­
stawowych oraz młodzieży pracują­
cej. inauguracja wykładów - we 
wrześniu br. 

ZWIĄZEK HARCERSTWA POL­
SKIEGO wystąpił do WPGKiM z 
propozycją za.gospodarowania i sta­
łego pieJęgnowania terenów zielo­
nych w większyeh miastach woje-

I wódzłwa. 

KOTŁOWNIE, pl'Zy ul. Wiejskiej 
w Łomży, którą w częsci Już użytku­
je Komenda Hufca ZHP, przejmie w 
całkowite władanie hareerska orga­
nizacja. Inicjatywę popiera Woje­
wódzka Sp6łdzielnia Mieszkaniowa, 
dając brygadę b u40 wlaną, I Prezy­
dent Miasta, finansując to pnedsię­
wzięcie. Harcerze zadeklarowali po­
moc we wszystkich pracach Dieta· 
chowych. Znajdą tam pomieszczenie 
różne koła zainteresowań, jrodowis~ 
koWy Dom Harcerza a także stoiska 
Centralnej Składnicy Harcerskiej. 

WYDZIAŁ ZATRUDNIENIA l 
SPRAW SOCJALNYCH UW w Łom­
ży, realizując rozporządzenie Rady 
Ministrów o powszechnym obowiąz­
ku wykonywania pracy przez męz­
ezyzn w wi~ku 18-45 lał. od poezął­
tu roku do końca kwiełnia br. objął 
rejes'rac~ 1516 mężczysn. Skierowa­
llia do obowiązkowej pracy wzięło 
dołychczas 155. 

lIIyplsy 
Z historii 

18 maja 1186 r. urodził się Feliks 
Bernałowicz, autor "Pojał)"', powieś­
ci historycznej, która r;yskała sławę 
nie tylko w Polsce, ale ł za granie~. 
Mickiewicz pisząo "K.ondrada Wal· 
lenroda" wzorował się właśnie na 
tym dziele. 

26 maja 1946 r. podpisano porozu· 
mienie o anulowaniu przez ZSRR zo­
bowiązań finansowyeh Polski zwi~­
zanych z uzbrojeniem i wypożeniem 
Wojska Polskiego. 

Z1-28 maja 1945 roku obradowa­
ła I Ogólnokrajowa konferencja ak-
tywu PPR w WarszawIe. • 

30 maja 1864 r. urodził się Feliks 
Kon, działacz rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, członek I "Proletaria­
tu", współpracownik prasy i wydaw­
nictw polskich w ZSRR. 

POWSTAŁ MIEJSKI KOMITE1.' 
KULTURY FIZYCZNEJ I TURY­
STYKI. Jego eelem bę~zie koordy­
nacja działalności wszystkich lom­
żyńskich organizacji zajmujących się 
wypoczynkiem, sportem i turystyką, 
by jak najpełniej wykorzystać środ· 
ki i bazę zarówno istniejącą, jak i tę, 
lctóra powstanie na naszych osied­
lach· 

ODNOTOWALISMY SUKCES w 
krajowej statystyce. Województwo 
łomżyńskie zajęło w czytelnictwie..III 
mjej.,ce. W ilości wypożyczeń biblio 
tecznych p!'zypad Cl jących na 100 mie ­
szkańców znaleźliśmy się na siód­
mym miejscu. 

CZŁONKOWIE Zarządu Woje· 
wódzkiego Młodzieży Wiejskiej i Wo­
jewódzkiego Komitetu Zjednoczope . 
go Stronnictwa Ludowego zasadzili 6 
hektarów drzewek w Dobrym Lesie. 

S CZERWCA w Ciechanowcu zo~ 
stanie otwarta nowa placówka mu­
zealna ze zbiorami narzędzi weten­
nar;Jfjnycb, opisami praktyk lekars­
kich. Muzeum patrouuje Polskie To­
warzystwo Nauk Weterenaryjnych, 
Zrzes1.enie Lekarzy i TechnikóW We­
terynarii i Muzeum Rolnictwa im. K. 
Kluka. 

OSRODEK WYPOCZYNKOWY 
Banku Gospodarki Zywnościowej 
"Knieja" w Okoniówku klRajgrodu 
zaprasza na turnusy od 26 maja do 
10 czerwca 1łraz od 12-25 czerwca. 
W ośrodku znajduje się sauna. Moż­
na wypożyczyć także sprzęt wodny. 
Skierowania, ceny przystępne, do 
nabycia w Oddziale Wojewódzkim 
BGZ w Łomży. 

W MINIONĄ SOBOTĘ i NIEDZIE­
LĘ Zambrów gościł śpiewających 
harcerzy & całego województwa. Sie­
demnastu solistów i d2iewięć zespo­
łów współzawodniczyło w VI Woje­
wódzkich Spotkaniach z Harcersk<\ 
Piosenką. Złotą Nutkę - główną na­
grodę Komendanta Łomżyńskiej Cho­
rągwi ZHP zdobył SŁAWEK MO­
RAWSKI z Dąbrówki Kościelnej w 
I'minie Szepietowo za wykonanie plO­
senki "Biszkopt bluess". Pozostałe 
równorzędne nagrody otrzymali: ze­
spół "AIlkwoty" It LO w ZambrowIe 
(Fundacja Kuratora Oświaty i Wy­
chowania); zespół "Ebra" ze Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Łomży (dyrek­
łor Domu Kultury w Zambrowie); 

I 
Urszula Dardzińska ze Szk. Podstawo­
wej n1 5 w Zambrowie (Komendanta 
Hufca ZHP w Zambrowie); Ewa Ko-

I 
złowska z tej samej szkoły (Prze­
wodn. Rady Przyjaciół Hareerstwa); 
Ania Pisińska, koleżanka dwóch po­
przednich (Naczelnika Miasta i Gmi-
ny w Zambrowle); Krzysio Rutkow­
ski z zambrowskiej Sz. Podst. nr 3 
(Inspektora Oświaty w Zambrowie); 
Renata Swięcka ze Szk, Podst. nr 4 
w Zambrowie (Dyrektora Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz­
kiego); Bogumiła Wierzchowska z 
Wysokiego Mazowieckiego (ZW 
ZSMP) oraz duet Eli j Doroty Zieliń­
skiej z LO w f.,omży (ZMG ZSMP w 
Zambrowie). 
Spośród trzech piosenek premiero­

wych Jury nagrodziło autorów "Nie­
obozowego lata" Zytę i Mieczysława 
Brysaczów. Piosenka ta wykonana 
przez Krzysia Rutkowskiego, zdoby­
ła także nagrodę publiczności. 

Na zakończenie społkania harcer· 
ska młodziei wystąpiła w koncercie 
.,Z Ojczyzną rosnąć", declykowanym 
iolnierzom i kombałanłom WoJska 
Polskiel'o. 

wieści gminne 
MAŁY PŁOCK. Od początku rok.u 

gmina otrzymała 1250 sztuk eterm­
tu. Wystarczy go na pokrycie dwóch 
budynków gospodarczych. Potrzeby 
są następujące: co czwarty dach w 
gminie wyma.ga wymiany. . 
~ GS w Kolnie przypommał so~ 

bic o filii w Małym Płocku. Po in­
terwencji nac2;elnika zaczął dostar­
czać beczki, plugi, brony. 
~ Urząd Gminy dysponuje fundu­

szem w wysokości 1,5 mln złotych. 
Za mało to jednakt aby w h., snym 
sumptem naprawić drogi w gminie, 
a mieszł,ańcy wsi nie przejawiają 
chpci pomocy. Remontu wymagaJą 
zwłaszcza drogi łączące siedzibę gmi­
ny z Cwalinanti i Kołakami, z któ~ 
rvch dowozi się-dzieci do szkoły. Wy­
jątkiem są mieszkańcy Chludni i 
Smiarowa chętni do pracy społecz­
nej. 
~ W niedzielę po dwudziestu pię­

ciu latach mal'ieństwa powtórnie na 
ślubnym kobiercu stanęło osiem par. 
Były kwiaty, życzenia i łzy. Wnio­
ski, aby wręczać jubilatom przydział 
na alkohol tak jak nowożeńcom, zo­
stały rozpatrzone negatywnie. 
~ Kilkuletni spór między Koła­

kami Strumieniami a Wiełrzyko­
wem został zakończony. Kolneński 
GS otwarł sklep w Kolakach, zade­
cydowała wielkość wsi. 

TUROSI . W Lemanie brakuje ze­
szytów. Uc~niowie spinają więc 
kartki ze starych nie wykorzysta­
nych w całości. Pieprz, ziele angiel­
skie, liścic laurowe w miejscowym 
sklepie widziano ostatni raz pól ro­
ku temu. 
~ W sklepie przemysłowym w Tu­

rośli na wyznaczone dni zakupu 
przypada kilka wsi. Np. Leman, 
Zimna i Łachy. Rolnicy postulują: 
zaplanować tak, aby każda wieś ku­
powała w innym dniu, dostarczone 
towary podzielić proporcjonalnie, u­
niknie się wówczas duźej ilości klien­
tów w jednym dniu. 

CZY ZEW. Spółdzielnia rzemieślni­
cza z VVysokiena ~azowieckie!O roz­
poczęła budowę przychodni lekar­
skiej. Dotychczasowe tempo prac 
budzi nadzieję, że budowa zostanie 
zakończona zgodnie z planem. 
~ Oczekującym na autobusy w 

Czyźewie nic będą straszne d('szcze. 
Architekt wojewódzki 1J0lecil zbu­
dować IJrzystanek-wiatę według 
warszawskich wzorów. Koszt - 300 
tysięcy złotych. 
~ O zachowanie bydła rasy pol­

skiej, czerwonej (nie wymagają do 
hodowli wysokiej jakośei pasz) ape­
lował naczelnik Czyżewa na ostat­
niej, rejonowej naradzie sołtysów. 
W czerwcu, w rocznicę pokazu któ­
ry odbył się w 1922 roku, planu'je się 
zorganizowanie wystawy zachowa­
nych okazów. 
~ . Urzędnicy mogą pracowae spo­

kOJme. W tym tygodniu nie wpłynę­
ła do Urzędu Gminy żadna skarga 
od zapracowanych w polu rolników. 

. RUTKI. Spór w Kossakach Nad­
b~e)nych, zostanie rOZWiązany. Rol­
nIk, ~tory samowolnie zatamował 
strumIeń wygrał. Urząd gminy zmu­
~zony został do przygotowania pro­
Jektu Do~eg-o rowu omijającego 
grunt,. ,ktorym do.tychczas płynął 
strumlen, ObeenJe poszukuje się wy­
konawcy. 

J~DWA~NE. Brak kworum na os­
tatmcJ seSJi GminncJ Rady Naro-
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myśl z atestem 
Człowiek nie jest czystą kartą popieru, na której wypisuje swoje 

teksty kultura cz, społeczeństwo. Musi on posiadać system orientacji 
i zaangażowania. Oznacza to konieczność własnego obrazu świata 
orientującego działania i myślenie. ' 

(Erich Fromm, amerykański filozof i psychoanalityk). 

zdanie ty odnia 
Pokolenie, które teraz zdaje wartę, nie stało w kolejkach po dy­

wany. 
(Zofia Pechocińslca, dyrelctor Zbiorczej Szkoły Gminnej 

. w Jedwabnem). 

.. 

PUNKT WIDZENIA .... 
PrezydIUm WK ZSL w Łomż~ 
w sprawie kó ek roi niczych 
Niekorzystne uwarunkowania eko.. 

nomiczne poprzedniego okresu spo_ 
wodowały nadmierne zadłużenie 
wielu kółek rolniczych. NiektórYm 
z nich - takie są brutalne wymogi 
reformy gospodarczej - grozi ban_ 
kructwo. W sytuacji niskiego usprzę_ 
towienia podstawowej dla prOdukCji 
rolnej grupy gospodarstw przecięt_ 
nych, pilnie potrzebne jest kólkom 
rolniczym wsparcie i pomoc w two_ 
rzeniu potencjału usługoweg6 i do­
skonaleniu organ~zacii wewnętrznej, 
Trzeba je ratowac, bo są one po pro­
stu nadal potrzebne wsi. ale spraw_ 
ne i rzetelne w usługach. 

Mając to na uwadze, Prezydium 
WK ZSL w Łomży stoi na stanOWi_ 
sku że troska o kółka jest obowiąz_ 
kiem wszystkich działaczy społecz­
nych i gospodarczych. W pierwszej 
fazie reformy praca kółek rolnicZYCh 
musi być wspierana i analizowana 
przez nadzór i aktyw środowiskowy 
- pod kątem przydatności i efek_ 
tywności. Te starania powinny do­
prowadzić do stopniowego zmniej.­
szania zadłużenia, a tym samym 
zwiększenia popularności kółek i 
przekonania o ich niezbędności w go­
spodarowaniu. 

Prezydium WK ZSL w Łomży u­
waża, że 2-3 letnia karencja w 
spłacie kredytów zapewni samorzą­
dowi wiejskiemu finansowe podź­
wignięcie kółek. W ówczas można 
rozważyć, a dotyczyłoby to kółek, 
które wykazałyby się dodatnimi wy­
nikami finansowymi, umorzenie kre­
dytów pobranych przed l stycznia 
1982 r. Nie jest to nawoływanie do 
pobłażliwości w ocenie działalności 
kółek. WK ZSL stwierdza, że w o­
statnich 2 latach społeczność wiej­
ska i aktyw społeczny poddały pla­
cówki tej organizacji słusznej kry­
tyce za przypadki ewidentnego mar· 
notrawstwa i niegospodarności. Nie­
mniej, akcentowanie W oJ łącznie wy­
sokości zadłużeń nie może być wy­
korzystywane w obecnie toczącej się 
dyskusji jako decydujący argument 
do negowania celowości działania 
tych jednostek na wsi. W tej sytua­
cji Prezydium WK ZSL oczekuje od 
Zarządu WZKiOR szczegółowej, 
przemyślanej Ol koncepcji poprawy 
sytuacji. Ma ona być przedstawiona 
do końca br. 

Oddzielnym problemem, na który' 
Prezydium WK zwraca uwag~ jest 
.eliminowanie sprzecl.Dości interesów 
administracji kÓłkowej i kółkowego 
samorządu, gdyż sprzeczność ta rzu­
tuje bezpośrednio m.in. na poziom 
cen usług. Utrtymanie rozbudowanej 
administracji nie leży w interesie 
działaczy kółkowych i samych rolni­
ków, którzy powszechnie postulują 
ograniczenie jej do niezbędnYCh roz­
miarów. 

Wyrażając swe stanowisko Prezy· 
dium WK ZSL w Łomży poddaje 
równocześnie te problemy pod roz­
wagę Zarządowi WZKiOR, Centrali 
BGZ oraz Ministrowi Finansów i o­
czekuje konkretnych działań. które 
pozwoliłyby rozwiązać te problemy. -
Vlolny rynek 
Piątek w ubiegłym tygodniU na 

łomżyńskim rynku Charakteryzował 
się zwiększoną podażą rozsadY, 
mniejszq niż zwykle ofertą artykU­
łów nabiałowych. Za rozsad-ę pomi­
dor6w płacono 8 zł za sztukę; kala­
fiora - 5 zł. Koguty oferowano po 
złotych 300, a kurczaki, co to na 
nich więcej pierza nii mięsa - 200 
zł. Ser pełnotłusty, o wadze, jak za­
pewniano, ponad kilogram, sprzed~­
wano po 70 zł. Cena jaj wahała SIę 
znacznie: od 20 zł wczesnym ran­
kiem do 16 w późniejszych godzinach. 
Pęczek rzodkiewki sprzedawano po 
12-15 zŁ Jabłka pośledniego gatun­
ku po 80, te dorodniejsze w cenie 120 
zł za kilogram. Ponad 2 metrową ma­
t~ słomianą można było kupić %a 
250 zł, metr chodnikowego pasiaka 
- 200 zł Szły, jak woda. obruSY 
lniane, rodem z przed kryzysowych 
sklepów, po 600 zł za sztukę. 

Przeciętna cena uzyskiwana przez 
rolników za kwin tal żyta wynosiła 
w kwietniu 2752 zł. pszenicy ~ 3542 
zł, ziemniaków - 724 zł. Krowa 
kosztowała przeCiętnie 47 822 zł; 
prosię do chowu - przeciętnie 2427, 
koń roboczy - 88 333. Zywiec wiep­
rzowy za 1 kg - 152 zł. W maju za­
notowano pewne obniżenie cen . 



kontakty 

Widzieć życie, widzieć świat. być 

naocznym świadkiem wszystkich 
wydarzeń - to winno być dewizą 
Kontaktów". W związku z tym na 

i'amach tygodnika muszą być za­
mieszczane dociekliwe reportaże u­
kazujące różne problemy ludzi na­
szego środowiska. A każdej bolącz­

ce "Kontakty" powinny poświ~cać 
tak dużo czasu i uwagi. aż zostanie 
ona ostatecznie zlikwidowana i za-

łatwiona. 

W moim piśmie chętnie widział­

bym, nazwany przeze mnie umow­
nie, .. artykuł usługowy", który in­
formowałby .o świadczeniach banku, 
instytucji turystycznych. handlUJ a 
także zawiadamiałby o imprezach 
kulturalnych, rozrywkowych czy in­
nYch atrakcjach. które mogą zaofe­
rować poszczególne miejscowości 

województwa Mógłby on też zawie­
rać informacje dotyczące korzystne­
go kupna działki, budowy domku czy 
przyszłego miejsca pracy. 

. Chciałbym również, by tygodnik 
bardziej sięga] w przyszłość i uczył 
społeczeństwo przewidywać. Gdyby 
tak na przykład wcześniej srgnalizo­
wał o tym, w jakiej miejscowości 

powstaną zakłady przemysłu cera­
micznego bądź inne, oparte na lo­
kalnych złożach mineralnych, można 
by wówczas przygotować młodzież 

I do odpowiedniego zawodu i zdecy­
dować si~ na przyszłe miejsce za­
mieszkania, w którym to znajdzie 
się atrakcyjną prac~. Pismo mogłoby 
także bardziej uodporniać młodzież 

na rzeczywistość, w której żyjemy. 
Wielu młodych ludzi dopiero po u­
kończeniu szkoły dowiaduje si~ o 
tym, że w życiu nie jest tak zupeł­
nie ła two i dobrze. 

J a chętnie jeszcze przeczytałbym 
w "Kon taktach" artykuł mówiący o 
spotkaniach posłów z wyborcami z 
naszego regionu Cieka wi mnie bar­
dzo, jakie są ich postulaty i żądania. 
Interesuje mnie również problem 
ludzi psychiczn ie chorych i warunki 
życia w zakładach psychiatr ycznych. 

Cztelnik z Kolna 
(nazwisko i adres 

do wiadomości redakcji) 

Jesteśmy zaskoczeni treścią no­
tatki zam ieszczonej w drugim nume­
rze poczytnego i skądinąd sympatyc~­
nego tygodnika. Dotyczyła ona rzeko­
mej odmowy w bieżącym roku 
przyjmowania na praktyki robotni­
cze uczniów miejscowych szkół za­
WOdowych. W związku z tym Za­
rząd Gminnej Spółdzielni "Samo­
pomoc Chłopska" w Ciechanowcu 
informuje, że w chwili obecnej w 
Spółdzielni naszej z praktyk robotni­
CzYch korzysta: 55 uczniów w zawo­
dzie kelner bufetowy, 8 uczniów w 
zawodzie sprzedawca, 1 uczeń w za­
wodzie kelner, 8 uczniów w zawo­
dzie kierowca-mechanik, 3 uczniów 
w za wodzie kucharz, 3 uczniów w 
zawodzie ciastkarz-cukiernik, 3 ucz­
niów w za wodzie masarz, 5 uczniów 
w zawodzie piekarz. Ponadto na 
rok szkolny 1982/83 planujemy przy­
jąć 6 osób do- przyuczenia w zawo­
dzie piekarz i 4 osoby w zawodzie 
masarz. 

MARIAN TYMIŃSKI 
Prezes Zarządu 

Gminnej Spółdzielni "SCh" 

Od r.edakcji: wYJasmamy, iż in­
formaCJę o przyjmowaniu uczmow 
na praktyki robotnicze. zamieszczo­
ną w drugim numerze Kontaktów" 
UZY.skaIiśmy od dyrekt'~ra Zasadni~ 
czeJ Szkoły Rolniczej w Ciechanow­
cu. -

"Kontakty": - Wojewódzka in­
stancja postanowiła zająć się proble­
mami młodzieży. czy nie ma dziś 
ważniejszego tematu? 

Mieczysław Brzezicki: - Nie ma. 
Zycie narzuca nam ten wybór. ~ry­
zys odsłonił w- całej ostrości niezna­
ną twarz młodego pokolenia: niespo­
kojną, gniewną, zniecierpliwioną. Ce­
chą tej generacji jest dziś konflikt 
między wysokimi aspiracjami a mo­
żliwościami ich zaspokojenia. W 0-

bUczu toczącej się ostrej walki poli­
tycznej młodzi stają przed koniecz­
nością opowiedzenia się, zaj~cia wła­
snego stanowiska. Partia musi po­
zyskać to pokolenie. 

- Czy sądzicie, że jednym plenar­
nym posiedzeniem da się to załat­
wić? 

- Musiałoby to być magiczne fo­
rum. A partia - niestety - różdżki 
czarodziejskiej nie ma. obowiązkiem 
jej natomiast jest w porę dostrzegać 
najistotniejsze dla życia publicznego 
problemy. sygnalizować je, organizo­
wać społeczne działanie dla ich roz­
wiązywania. 

- Czy jest to doświadczenie wy­
niesione z ostatniego posierpniowe­
go okresu? 

Niewątpliwie tak. Bo naj\\ięk­
szym grzechem każdego ruchu jest 
niewyciąganie wniosków z doświad­
czeń własnych, także i tych najbar­
dziej przykrych. 

- Wojewódzkie plenum wyprze­
dzi obrady plenum KC PZPR:. po­
święcone sprawom młodych. Wielu 
twierdzi, że leph'j byłoby zaczekać 
na jego wyniki. 

- To stary sposób myślenia. Ce­
chą pracy partyjnej w minionym o­
kresie było właśnie mechaniczne 
przenoszenie przemyśleń odgórnych. 
A przecież wojewódzka instancja 
partyjna powinna mieć ambiCje re­
prezentowania zbiorowych przemy­
śleń partii. 

- Czy problemy łomżyńskiej mło­
dzieży są odmienne od problemów 
typowych dla całej generacji? 

- Obok cech wspólnych wyst~pu­
ją specyficzne, wynikające choćby 
z rolniczego charakteru wojewódz­
twa, niskiego stopnia urbanizacji, o­
późnień w rozwoju infrastruktury 
społecznej. 

- Czy, jak to dawniej bywało -
będzie to dyskUSja o młodzieży bez 
młodzieży •.• ! 

nla członków KW z młodzieżą róż­
nych środoW=~k. Znajdą one- odbicie 
w referacie. Wojewoda łomżyński 
przygotował raport o stanie socjal­
no-zawodowym młodzieży. Organi­
zacje młodzieżowe przedstawiły pro­
blemy wymagające najpilniejszego 
rozwiązania. 

- Jaki obraz młodzieży łomżyń­
skiej wyłania się z tych bogatych -
na pierwszy rzut oka - materiałów? 

- Jest to wizerunek generacji 
przede wszystkim słabo zorganizowa­
nej - aż 70 procent spośród 164 ty­
sięcy mł~dych nie nalezy do żadne­
go związku młodzieżowego; boryka­
jącej się z większymi niż gdzie in­
dz.iej trudnościami mieszkaniowymi, 
nie dostrzegającej zazwyczaj szansy 
awansu w rolnictwie, pozbawionej 
niejednokrotnie możliwości czynne­
go uczestnictwa w kulturze. 

- Część młodych, mniej lub bar­
dziej jawnie, manifestuje nieufność, 
a na wet wrogość wobee dorosłych. 
Czy to zjawisko możemy nazwać 
konfliktem pokoleń? 

Z Mieczysławem Brzezickim, sekretarzem KW PZPR w tomży roz­
mawiamy o: 

• przygotowaniach do plenarnych obrad wojewódzkiej instancji 
partyjnej 

• nieznanej twarzy młodej generacji 
• konflikcie pokoleń 

.... problemach i szansach młodych 

- Cokolwiek w tym miejscu po­
wiem, będzie użyte przeciwko mnie. 

- Dlaczego? 

- Bo w samym Waszym pytaniu 
była pewna nieufność. Tymczasem 
jest to plenum o młodzieży z mło­
dzieżą. Kilka miesięcy temu zwróci­
liśmy się do kół ZSMP, ZMW, dru­
żyn ZHP, członków partii, sondując 
ich opinie na piętnaście podstawo­
wych zagadnień problemowych. 

- Jakie to były pytania? 

- Od bardzo praktycznych, aż po 
zasadnicze, przykładowo: • Jakie 
praktycznie przedsi~wzięcia należy 
podjąć, by w sposób efektywny wy­
korzystać kwalifikacje młodzieży, by 
poprawić jej warunki socjalne? 
Jak skutecznie przywracać wiar~ 
młodzieży w ideały i pryncypia u­
strojowe? • Co uczynić, by przybli­
żyć równe szanse startu życiowego' 
dla rówieśników w mieście i na 
wsi? 

- Czy wyniki tej ankiety to jedy­
ny materiał, jakim będzie dyspono­
wało obradujące 31 maja br. plenum 
KW? 

- Dużo materiału poznawczego 
dostarczyły wspólne obrady miej­
skich i gminnych instancji partyj­
nych i związków młodzieży, spotka-

- Trwa na te~ temat spór wśród 
mądrych głów, a opinie są bieguno­
wo różne, podobnie jak wśród dyle­
tantów. Faktem jest, że młodzi chcie­
hlby mieć godziwsze warunki życia, 
satysfakcj~ z pracy. a po niej odpo­
wiednią roznywkę. Starsi zarzucają 
im, że stać ich tylko na żądania, 
p~dczas gdy ojcom nikt nie ułatwiał 
startu, niczego za darmo czy na kre­
dyt nie dawał. Można się zżymać, 
można mieć żal do losu za utraconą 
młodość, ale nie można takiego sa­
mego losu gotować następcom. Na­
wet. a może tym bardziej, w okresie 
kryzysu. SoCjalistyczne państwo nie 
może zrezygnować ze swych funkcji 
opiekuń~ych w stosunku do mło­
dych. Myślę o kredytach dla młodych 
małżeństw, pożyczkach mieszkanio­
wych, stypendiach, finansowaniu 0-
świa ty, kul tury, sportu i wypoczyn­
ku oraz pierwszeństwie w nabywa­
niu niezbędnych artykułów w yposa­
żenia gospodarstw a domowego. 

- Czy w sytuacji powszechnego 
braku artykułów przywileje te nie 
potęgują międzypokoleniowej nie­
chęci? 

- T e p rzywileje są uzasadnione. 
Samodzielność zaczyna się przecież 
od stw orzenia własnego domu. Wte­
dy potrzeby i wyda tki są największe, 
a zasoby znikome Wielokrotnie p rze­
cież jest ta k, że ci co najwięcej krzy­
czą o wymaganiach młodzieży, sami 
s tarają się własnym dzieciom stwo­
rzyć jak na jlepsze warun ki startu i 
to nieraz kosztem największych wła­
snych wyrzeczeń. 

- Równie kontrowersyjnie ocenia­
na jest reforma gospodarcza: z jed­
nej strony uderza, szczególnie w mło­
dych cenami, oraz niepewnością o­
trzymania lub utrzymania pracy, a 
z drugiej strony - twierdzi się, że 
jest ona szansą tej generacji. 

- Zabieg chirurgiczny jest zawsze 
bolesny, ale po nim z reguły nast~­
puje stopniowy powrót do zdrowia. 
Naturalną cechą młodości jest nie­
zgoda na zastane; a więc bunt, a po 
nim rozwaga, czyli skłonności refor­
matorskie. Wydaje mi się, że refor­
ma, potencjalnie biorąc, ma w mło­
dzieży największego sojusznika. 
Prawda jest taka: albo młodzież 
przyłoży się rzetelnie do reformy, 
sama dostrzeże w niej swoją szan­
sę, albo przybierając postawę kibi­
ca przedłuży te chude lata. Stawka 
na reform~ jest wyborem nadziei. 

- Młodzi chcieliby jednak nie tyl­
ko pracować dla kraju, ale równo­
cześnie mieć wpływ na jego losy, 
czyli współrządzić. 

- To oczywiste, ale tego nie da 
się zadekretować. Trudno np. odgór­
nie zagwarantować, jaki ma być u­
dział młodych w organach władzy. 
Musi on wynikać ze stopnia zaufania 
społecznego, a nie może być wyzna­
czony klauzulą procentową czy też 
innym tego typu "kluczem". Niech 
o wejściu do władz decyduje aktyw­
ność i umiejętność każdego obywa­
tela, niezależnie od wieku i przyna­
leżności. 
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U
rzędy ue lubi~ petent6w, kt6-
rzy spodziewają się od nich 
pomocy. Jeśli więc już ją wie-

lokrotnie proszący otnyma, najczę­
kiej jest ona spóźniona i niepelna. 
Taką refleksję moina by wysnue 
przypatrujłlc się m.in. zmaganiom z 
przec:iwru>ściami losu matki trojga 
dzieci z Kolna. 

Fakt, że pierwszy poważny w 7Y­
ciu błąd popełniła Zdzisława R. ~a­
ma, wychodząc za mąż za człowi&­
ka nieodpowiedzialnego, alkoholika; 
teraz mąż przebywa w zakładzie 

samolna 

karnym, a ona męczy si~ z trÓjką 
dzieci w katastrofalnej sytuacj i 
mieszkaniowej. Dom, w którym 
mieszka, na pozór nie wyróżnia się 
spośród innych w tej części Kolna. 
Na zewnątrz wygląda całkiem 
przyzwoicie, ale gdy się uchyli furt­
kę i wejdzie na podwórko ... 

- Mieszkam w walącym się do­
mu. Wilgoć na ścianach sięga pÓłto­
ra metra. Brakuje komina, nie mogą 
więc palić w piecach, a zbudować 
go nie można, bo za wali się cały 
dom. Nie ma ubikacji, śmietnika, po 
wodę chodzę ponad sto mełt6w. 

W Leśniewie nikt nie pamiGta, 
od kiedy we wsi istnieje zlew­
nia, mÓwi się więc: "od wy-

zwolenia". Nazwa lokalu jest trochę 
na wyrost. Zlewnia mieści się w 
prywatnym drewnianym domu. 
Wodę do mycia kadzi nosi zlew­
niarka z odległej () sto metrów 
studni, %lewki wylewa za drogę. Nie 
ma wątpliwości: gdyby Sanepid się 
uparł, dni zlewni byłyby policzone. 
Do najbliższej, w Janczewie, pięć 
kilometrów; kto tak daleko powle­
zie? Dostawców jest przecież sporo. 
W Leśniewie czterdziestu, w Szui­
bony - trzydziestu siedmiu, dwu­
dziestu czterech z Leśniówka; po 
dziesięciu z Zalesia Grędzic, Mia­
nówka. Razem będzie ze stu sześć­
dziesięciu. 

Niedawno zaczęła się rozsypywać 
spróchniała podwalina, ściana gro­
ziła zawaleniem. Ale któźby w Leś­
niewie oglądał się na opiekuna 
zlewni - SpÓłdzielnię Mleczarską 
w Zambrowie. Rolnicy sami popra­
wili podmurówkę. "Najwyższy czas 
budować nową zlewnię" - orzekil. 

O nowej zlewni mó\\j się we wsi 
od dawna. - Jak podlegaliftmy pod 
Ostrów Mazowiecką, nie było ZE' 
brania, na którym nie wspominl:ł 
łoby się o budowie nowej zlewni -
przypomina sołtys Czesław Luk3-
siak. - Teraz to samo podpowia­
dają nam ze Spółdzielni w Zambro­
wie. 
Wieś nie oglądała się jednak, aż 

łaskawa władza przypomni sobie o 
jej problemach. SołtyS z listą czter­
dziestu podpisów krążył między 
dwoma, najbardziej zainteresowa­
nymi, instytucjami: SpółdzielnIą 
Mleczarską w Zambrowie a Urzę­
dem Gminy w Zarębach Kościel­
nych, aby wreszcie uzgodmły de­
cyzje i ruszyły sprawę do przodu. 
Otrzymał zapewnienie zastępcy na­
czelnika Za rębów Kościelnych, Ta­
deusza Różniaka, że ,,nie widzi on 
przeszkód w budowie zlewni w Leś­
niewie". Zaś Okręgowa Spółdzielni::l 
Mleczarska w Zambrowie kokieto­
wała dostawców mleka pismem kie­
rowanym do Urzędu Gminy w Za-

. rębach Kościelnych: "Biorąc pod 
uwagę towarowośt wsi, położenie w 
stosunku do punktów skupu juJ. 
istniejących, dojazd oraz tradycję, 
prosimy o zaplanowanie lokalizacji 
zlewni we wsi Leśniewo". Wszystko 
było wiqt na dobrej drodze. Wie~ 
zaczęła sposobiĆ się do budowy. 

- Tam, gdzie jest zlewnia, tylko 

Kłopoty mieszkaniowe pogarsza 
sytuacja rodzinna. 

- Dom jest własnością nieżyjącej 
ciotki teściowej, teściowa jednak 
traktuje go jak swoją własność. 
Często przychodzi do mnie, wyzywa 
i wypędza. Gdy wniosłam do sądu 
sprawę o ukaranie męża z~ z~ęc~­
nie się nade mną l dziećmi, ~y~le 
stało się nie do wytrzyIr.'1nia. Dosz.ło 
do tego, te cały CZaB po pra~y spę­
dzam u rodziców, ale i tam me mam 
warunków do wychowywania dzieci. 

z Kolna 

Ich mieszkanie jest ciasne, a matka 
chora. 

O poprawę losu dla sIebie i dzie­
ci Zdzisława R. zaczęła zabiegać od 
kilku miesięcy. Męczarnia w walą­
cej się, zawilgoconej ruderze, awan­
tury męża i teściowej sprawiły, że 
zdecydowała się prosić o pomoc na­
czelnika Kolna. 

- Chodziłam do naczelnika kilka­
krotnie, ale Ciągle słyszałam, że 
mieszkanie w budownictwie komu­
nalnym mi się nie należy i powin­
nam wpłacić członkowskie do spół­
dzielni mieszkaniowej. Chciałabym 

po drugiej stronie drogi, mam zie­
mię - mÓwi Józef Marciniak.­
Ustaliliśmy z Jaczkiem, że on do­
łączy kawałek swego gruntu i damy 
plac pod budowę za darmo 

Niestety, po wyłożeniu planu 
przestrzennego zagospodarowani "I 
gminy do publicznej dyskusjl oka 
zało się, że zlewnię zaprojektowano 
w Grędzicach. 

- Dziwię się, dlaczego taką de­
cyzję podjęto - mówi Helena Mły­
narczuk. - Przecież w Leśniewie 
zlewnia istnieje od dawna, są dobre 
tradycje. Do dewniarza, który pra­
cował tu przez wiele lat, nikt nie 
miał pretensji; teraz do zlewniarki 
też nie słychać zastrzeżeń. Jak przy­
wożą śrutę za mleko, najpierw 
wszystkim ogłasza, a nie daje tym, 
którzy pierwsi się dowiedzą. Sami 
zbudowaliśmy zlewnię! 

- Dlaczego zabierają nam tę 

przecią 

ze 
• anie -I 

zlewnię, przecież we wsi ~ie ma 
sklepu ani kiosku. Jak nas ZImą za­
sypie, to pogotowie ni~ prz~jed~'e, 
a samoch6d z mleczamI musi, WIęC 
mężczyźni zbiorą .-ię i śnieg odgaT­
ną - żali się sołtysowa. 

Naczelnik Zaręb6w Kościelnych, 
Jerzy Godlewski: - Zlewnię zbur 
dujemy w Grędzicach, na trasie 
Czyźewo - Zaręby. W6wczas samfl­
ch6d zbierający mleko nie będzie 
musiał nadkładać drogi (około 
dwóch kilometr6w) i zajeżdżać do 
Leśniewa. Poza tym jeśli zimą dr'l~ 
gę zasypie kto je odgarnie: gmina 
możliwoścI ma niewielkie, ledwie 

-
mieszkać w spółdz~elc.zyrn bloku, ~~ 
skąd mam wziąć plemądze. na ~ap 

. kładu" Musz" z dZlećml wy-ceme w • '!" . w 
t Ć ~ • ednej pensJI. pracuJ~ 
żiobkU Jmiejskim jako . sprzątac~~a. 
OszczędnOści nie mam ~adn.yc~. l­
mąż pracował, pobor6~ n11 me ~o­
dawał, wszystko przepiJał. Po l . k 
lejnym pobiciu przez mę~a n~czel n~e 
zlitował się nade mną l obIeca, 
w najbliższym czasie otrzymam 
mieszkanie. Słowa dotrzymał, przy-

dział mam... . 982 a 
Decyzją z 26 kwietma 1 . r. n.-

czelnik Kolna przydzielił Zd~lsławl~ 
R. lokal mieszkalny o P?WIerzc~m 
trzynastu i p6l metra. Mozna ~ rum 
zmieścić łóieczko, wersalkę l st~ 
albo wyrzucić któryś .z tych mebh, 
a wstawić lodówkę 1 kred~~ Do 
ogrzewania pokoju trze~a .nos~ć wC? 
giel z piwnicy, a do kąpl~h dZl~ei .­
grzać wodę na dwupalnikowej ga-
zowej kuchence. . . 

Naczelnik Kolna z przedswlątecz: 
nego rekonesansu po mieście wrócIł 
w dobrym humorze. - Jeśli posp~­
cerować po mieście, Kolno wyda~e 
się zadbane. Przypo~~~ łlob~e 
spra wę pani R. Przeclez mleszkan~e 
otrzymała, chociaż, w m!śl przepI­
sów nie powinna. Inaczej potraktu­
jemy sprawę, gdy będzie ona sa­
motną matką; musi otrzymać roz­
wód wówczas przydzielimy miesz­
kan {e kwaterunkowe. W październi­
ku oddajemy spółdzielcze bloki, 
może wtedy pomożemy matce sa­
motnie wychowującej dzieci. 

Nadzieje, obietnice... Mieszkanie 
otrzymała takie, jakie było; odnoszę 
wrażenie, że na odczepnego. Po­
trzebna jest pomoc zakładu pracy 
Zdzisła wy R. Jeśli zdecyduje się ona 
na rozwiązanie radykalne i wniesie 
sprawę o rozw6d, wówczas należy 
udziel~ jej pożyczki z funduszu 
mieszkaniowego na pokrycie wkła­
du w spółdzielni mieszkaniowej. 
Spółdzielnia zaś powinna pomóc jej 
w najszybszym uzsykaniu mieszka­
nia. Tylko takie rozwiązanie da 
gwarancję, że dzieci będą miały 
właściwe warunki rozwoju, matce 
zaś wystarczy sił i zdrowia, aby je 
wychować. 

WIESLA W KOŁOWSKI 
Fot. GABOR LUaINCZY 

sobie radzi % odśnieżeniem głów­
nych tras. W Grędzicach zlewnta 
była dawno przewidziana. Grunt 
pod nią wywłaszczymy i zapłacimy 
po państwowej cenie. 

Nie ulega wątpliwości, że decyzja 
naczelnika nie cieszy mieszkańcó oN 
Szulborza i Leśniewa. Lada dzień 
może się spodziewać stamtąd dele­
gacji. Będzie też miał oponentów w 
zambrowskiej Spółdzielni. 

Prezes Okręgowej SpÓłdzielni Mle­
czarskiej w Zambrowie, RyszaI d 
Dudaronek: - Opracowaliśmy plan 
budowy nowej zlewni w Leśniewie. 
Zadecydowały takie fakty; zlewnia 
istnieje tam od dawna, we wsi jest 
najwięcej dostawców mleka Nie 
możemy budować w Szulborzu, bo 
zbyt blisko jest druga: w Jancze­
wie; w Grędzicach też nie, ponieważ 
dostawców tam niewielu i zbJt 
duże ilości mleka musieliby wOi:ić 
wozacy, których my opłacamy. Tra­
sa samochodu zajeżdżającego do 
Leśniewa po mleko niewiele się w~­
dłuży. Wysłaliśmy do naczelnika 
Zarębów Kościelnych pismo z proś-

bą, aby ostatecznie ustalił lokali 
zację zlewni. Jeśli spory będą Sl.ę 
przedłużały, w żadnej wsi nie zbu . 
dujemy zlewni. 

Decyzje zapadają Jliespiesznlc. 
Krążą pisma między urzędami. 
Racje dojrzewają. Prezes zrezyg­
nuje z bUdowy, kilkunastu rolników 
rozmyśli si.~ i przestanie wozić mle­
ko po kilka kilometrów. My będzie­
my się zastanawiać, dlaczego śmie­
tanę można kupiĆ tylko wcześnl~ 
rano, a latem wytapetujemy sobie 
ściany kartkami na .masło. (W.K.) 

Fot. GABOR LORINCZY 

kontakty 
kontaktow 

Z pr:z.yjemnoŚcią przeczytałam 
tekst .,Wojna dyw~~owa'" ~ed. Da­
nuty Wroniszewsklej. Podejrzewam 
jednak, ie autorce nie cho~zilo tylko 
o sprawienie mi radośc.~ lecz ~ 
sprowokowanie pow~żne.J dyskUSJI 
Q podz}ale k~pe~nC)l między ~ła­
Gzą mIejską 1 WOJewódzką. Po sled­
miu latach wydzieran4;ł sob~e de­
eY2.ji i wzajemnego podrywama au­
torytetu byłby na to czas. M-Qg~ slę 
jednak z autor~ą r~por.taiu zal~yć, 
że nikt się oficJalme me wychyh. 

Redakcji dziękuję za to, że ,,Kon­
takty" zostały takie same. Gratula­
cje za "Stragan pod 13". 

RARBARA MODZELEWSKA 
Łomża 

Od autorki: na wychylanie siEl 
oficjeli trudno Wprawdzle l~czyć, ale 
może rzeCZYWIŚcie miałam Jakąś na­
dzieję na dyskusję. Proponowanego 
zakładu nie przyjmuję, i to ni~ tylko 
dlatego te nie znam stawkI. Au­
torce listu mogę oferować jedynie 
wdzięczność za dobre słow" 

Czystością naszego miasta po~ 
winien interesować się każdy Lom­
żyniak. Jednak tak ~ie je~t: Na 
skarpę przy ulicy WozlwodzkIeJ lu­
dzie wysypują rÓżne domowe od­
padki, bo nie ma w najbliższym. są­
siedztwie budynkÓW nr l~ I 14 
żadnego śmietnika. Problem mÓgłby 
zostać szybko roz.wiązany przez po­
stawienie w tym miejscu kilku po­
jemnikÓW na śmieci. Wówczas pięk­
na nadnarwiańska skarpa nie była­
by szpecona różnymi nieczystości a-
mi 

Czytelni<:zka z Łomży. 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

Za pośrednictwem "Kontaktów" 
mieszkańcy osiedla Jantar w Lom­
ży zwracają się do władz miasta t 
pytaniem: od kiedy nasze dzieci, Jr..o­
biety i osoby starsze nie będą nara­
żane na pogryzienie przez sWvbodnie 
biegającę psy. Czy właściciele tych 
czworonogów zapomnieli o ich pod­
stawowym wyposażeniu, czyli o 
smyczy i kagańcu? Być może to 
prawda, że pies jest przyjacielem 
gospodarza, ale na pewno nie jest 
przyjacielem wszystkich. 

Jeszcze w ubiegłym roku synek 
sąsiadki został pogryziony przez ni­
czyjego psa. Chociaż było to tak 
dawno, chłopiec do tej pory boi się 
tych szczekających zwierząt i na ich 
widok ucieka 

Wszyscy pragniemy żyć spokojnie 
i bezpiecznie. Nie chcemy już więcej 
słuchać ciągłego ujadania psów. W 
związku z tym może należałoby bie­
gające po osiedlu czworonogi złapać, 
przekazać do schroniska i przezna-
czyć do wykupu; bądź ich właścicieli 
karać wysokimi mandatami. 

Stały czytelnik z Łomży 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

I 

Piszę w imieniu młodzieży wsi 
Koty-Lutostań w ważnej dla nas 
spra wie, która ciągnie się już od 
wielu lat. Chodzi o boisko przy­
szkolne. Kiedyś nasza szkoła w 
ogÓle nie miała boiska, bo przezna­
czony na nie plac nauczyciele obsia­
li zbożem i obsadzili ziemniakami. 
Po wielu staraniach były dyrektor 
szkoły odstąpił nam pół tego placu 
i wreszcie mieliśmy gdzie grać w 
piłkę. Tak było przez kilka lat, aż 
ostatnio nauczycielka, której pole 
bezpośrednio sąsiaduje z boiskiem, 
zabroniła nam tam chodzić i grać. 
Powód tego zakazu był Jeden - cza­
sami piłka J>łldała na nie odgredzoną 
działkę właścieielkL Obecnie nam, 
byłym uczniom miejscowej szkoly 
podstawowej, nie wolno korzystać 
z boiska. l'jie kor~ystają z niego 
również nasi młodsi koledzy, bo bo· 
ją ~ię naUCZYCielki. Tak więc boisko 
jest teraz dla nikogo, a my prosimy 
o pomoc w roztrzygnięciu sprawy. 

Czytelnik ze wsi Koty-Lutostań 
(nazwisko do wiadomości redakcji) .. 
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cztery rolnikom w in~ych r~jonach 
k ju Tak więc- obecme zboze stało 
. ra na' J'pewniejszym kapitałe,m rol­

SIę .' h t· . nika. pozbywa SIę go n~e: ę me. l 
. dynie po bardzo wysokIeJ ceme. 
Je , t . hl Tymczasem pans wowe SplC erze 

~ cieją' mąki na chleb starczy, 
P~:niem' wiceministra Załęskiego, je­
~ nie do połowy lipc~, a szanse na 
k~pienie jej za grar,ucą. lu? od pol­
skich rolników są meWlelkle. 

_ Czy jedynym rat uokiem byłyby o· 
bowiązkowe dostawy'? 

Cz.G.: - Taki: Tozwiąza~ie, ~a-: 
talnie odbiłoby SIę na łomzynskleJ 
gospodarce. Jest ona jes~cze bard~o 
naturalna. tzn. w wyso.klm ~tOP'1IU 
samowystarczaln~. ~Iększosć p~sz 
produkują chłOPI samI. PozbaWIe­
nie ich części zboża spowodowałoby, 
że "zginęłyby" w hodowli ~wi~rząt 
małe sztuki, a na rynku pOJaWIłyby 
się "zbędne" ziemniaki i inne kom­
ponenty paszowe 

_ CZY mimo t.ej, wciąż skomplikowa. 
ne' sy'tuaCji gospodarczej l polityczneJ 
zs~ ma nadał zaufanie swoich człon­
ków~ 

Cz G' - Mamy niewielu (1,5 t y­
~iąca) ale bardzo dobrych, wy próbo­
~any~h członków. U nas nie było 

•• 

Ity,. Marka POlalaskie •• 

s~ładania legitymacji ani PC) Sierp­
OlU, ani po 13 grudnia. Członkowie 
ZSL-u nie angażowali się w iadne 
ekscesy, nie było też wśród nas 
skompromitowanych prominentów. 
LW:iowcy wiedzą, że kiedyś mieliś­
my niewiele do powiedzenia, a teraz 
stajemy się powoli samodzielną par_ 
tią· Uznajemy przewodnią rolę 
PZPR 'w społeczeństv.rie, ale uważa­
my, że w sprawach rolnictwa my 
musimy mieć liczące się zdanie, sko­
ro mamy być Ul coś odpowiedzialni. 
Staliśmy się chyba bardziej wiary­
godni, szczególnie po VII Plenum 
~ ZSL, na którym konkretnie sta­
vVlano. tak ważne sprawy, jak uregu .. 
lO~~~e przepisów dotyczących włas­
n~Cl ziemi, scalania gruntów, ubez­
pieczefl społecznych. Coraz częściej 
l POważniej dyskutuje się o naszych 
ioraw~ch. w prasie, radiu i telewizji. 
. Wo1nlerue Jana Kułaja na skutek 
interwencji prezesa Romana Mali­
nOwskiego i zadeklarowanie p zez 
KUłaja chęci do dalszej pracy w 
~SL-u przekonało część wahających 
SIę lub wątpiących w siłę przebicia 
Stro~n.ictwa. W tym roku przyjęliś­
my lUz 86 nowych członków. To też 
o Czymś ŚWiadczy. 

...... 

- A przecież nie jest wam łatwo do­
cierać do szeregowych członków w od­
ległyCh wsiach, aby szybko ich infor­
mować i skutc<:znie przekonywać. 

CZ.G.: - Faktycznie, comiesięczne 
narady "terenowców" w WK nie 
wystarczają. Stworzyliśmy więc sześć 
rejonów, mniej więcej według daw­
nego podziału na powiaty. Poszcze­
gólni działacze WK stali się opieku­
nami tych rejonów. Po poniedziałko­
wych naradach W)' jeżdżają na trzy 
dni do rejonów. gdzie pomagają w 
prowadzeniu pracy, inst~uują, ob­
sługują plenarne posiedzenia, prze­
kazują najświeższe informacje, choć­
by te, które dwa razy w miesiącu 
otrzymują podczas telekonferencji z 
prezesem NK ZSL. Nie trzeba jliŻ 
ich opracowywać, przepisywać, roz­
syłać, krótko mówiąc: dezaktualizo­
wać. i opóźniać. Zdecydowaliśmy się 
na pełną say,10dzielność zarządów 
gminnych. Myślę, że wyjdzie to 
Stronnictwu na dobre, jeśli nasi pre­
zesi i sekretarze instancji podstawo­
wych będą główkowali, jak roz­
gryźć własne problemy bez podpie­
rania się obowiązkowymi wytyczny­
mi. Bardzo pomocna w tej pracy jest 
prasa ludowa. Dociera ona do wielu 
rolników. Cieszy nas, że realizuje 
naszą prośbę o zwiększenie miejsca 
na wymianę doświadczeń z pracy 
podstawowych komórek ZSL-u oraz 
publikowanie dyskusji. 

6 złotych na każdym kilogramie 
mięsa wieprzowego, a 3 zlote woło­
wego. Nie wszyscy rolnic~, uważają 
r óWllież, że na trzy miesią rp wcześ­
niej można dokładnie przewidzieć 
naj korzystniejszy moment sprzeda­
ży zbóż. A cóż dopiero mówić o in­
nych płodach, np. burakach cukro_ 
wych, których urodzaj tak bardzo 
zależy od warunków atmosferycz­
nych. 

pef4J"i kieltt pl'zywit'ili 
9woidli~/Q{bD Wl~t;y, 
4/ bo (f'1ff t'u1 .. · 
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- o czym ,łówn;e dyskttt.uJI't teraz 
rotnicyT 

ez.G.: - o kontraktacji. Zdaniem 
wszystkich rolńików. umowa kon­
traktacyjna musi być niepodważal­
nym dokumentem. w jednakowym 
stopniu zobowiązującym obydwie 
strony i precyzyjnie określającym 
przywileje i sankcje. Kontraktacje 
powinny doprowadzać do podnosze­
nia jakOŚCi gospodarowania, do spe­
cjalizacji. Nie można też tak często 
zmieniać cen. Ubiegłoroczne ziem­
niaki skupowano najpierw po 350 
złotych, w grudniu po 500, a teraz 
po 750. Taka praktyka cenowa pro­
wadzi do tego, że chłopi wolą prze­
trzymywać plony, bo staje się to 
bardzo opłacalne. Ci, którzy oddają 
terminowo, tracą. 

- Teraz terminowość dostaw kontrak­
tac:yjoych zaczyna być bardzo ważna ... 

CZ.G.: - I bardzo dyskusyjna. 
Przemysł mię~ny żądał, na przykład, 
aby terminy dostaw były precyzo­
wane z dokładnością co do dnia. 
Rolnicy wywalczyli jednak dwuty­
godniowy podział czasu. Jeśli się w 
takim mieszczą, zyskują dodatkowe 

- Teraz JuI fti. wiadomo właściwie, 
czy lorszy Jest eła.bsf:Y pIOB. c:zy klęska 
arodzaju. wobnc kt6rej bezbronni ... i 
rolnlcy. l przemysł. 

CZ.G.: - Rolnicy lepiej sobie % 
tym radzą. Oni zawsze tworzą włas­
ne rezerwy na chude lata. Państwo 
musi również je tworzyć, korzysta­
jąc ze szczególnie wielkich urodza­
jów. Nasza polityka inwestycyjna 
powinna się więc bardzo mocno na­
stawić na przechowalnictwo rozbu­
dowy przetwórni i chłodni. W na­
szym województwie nie ma porząd­
nego młyna. Mąkę przywozi się do 
nas z Bydgoskiego. Dotychczas nikt 
się chyba nie upominał o takie in­
westycje, bo transport był stosunko_ 
wo niedrogi. Ale teraz? Jak jednak 
marzyć o tym dzisiaj, skoro w la­
tach stosunkowej prosperity zabra­
kło nam funduszów na przewoźne 
suszarnie zboża. Ich brak powoduje 
ogromne straty: kiedy wilgotność 
ziarna sięga około 40 proc., koszt 
zbioru i suszenia nie pokrywa war­
tości zboża. Za zdawanie mokrego są 
też duże potrącenia. Dlatego własne 
suszarnie są tu niezbędne. W na~zym 
województwie jest np. pięć mieszal-

ni pasz, które świ~cą p'ustk~mi. Po 
niewielkiej modermzacJl mozna by 
mieć z nich duże zyski, wykorzystu­
jąc do suszenia zbóż lub przerabia­
jąc z nich grykę na kaszę . 

- Nawet t r z e b a je adaptować! 
Rolnictwo nie jest przecież wy jęte spod 
reformy gospOdarczej. 

CZ.G.: - Oczywiście. Wieś odczu­
wa już jej pozytywne efekty: rze­
mieślnicy bardziej zaintere.5owali się 
produkcją dla rolnictwa, podobnie 
POM-y i Zakład Doskonalenia Za­
wodowego. Coś również zmienia się 
w SKR-ach. 

- \'V jeszcze wIększym stopniu odczu­
wa jej minuty; drenażowy efekt refor­
my cen dotknie głównie wieś. Na ma­
szyny i inne artykuły przemysłowe rol­
nicy wydadzą znacznie więcej, niż zys­
Icają na nowych cenach skupu swoich 
prodUktów, 

CZ.G.: - Wydaje mi się, że rolni­
cy pogodzili się już z myślą o przejś­
Ciowych stratach w okresie wdraża­
nia reformy; każdy teraz musi stra­
cić, żeby potem wszyscy mogli zys­
kać. Większe obciążenie poniosą bez 
wątpienia słabsi rolnicy. Jednak na 
wsi są jeszcze ogromne rezerwy 
bezinwestycyjne : optymalny czas or­
ki, wysiewu i zbioru, staranniejsza 
uprawa roli, skuteczniejsza walka z 
chwastami (z braku środków che­
micznych - tradycyjna metoda wy­
rywania ich z ziemi); wszystkie te 
zabiegi bardzo podnoszą wydajność. 

- Stwarzają tet pole do POllł:.U "e­
rOl ml'wanej służbie rolneJ. 

CZ.G.: - W zasadzie jest ona do­
pi.ero w trakcie zmiany swej struk­
tury. Trudno jednak być wielkim 
optymistą. Nie tylko dlatego, że go­
rzej jest służyć radą zamiast nawo­
zami, pestycydami, narzędziami. Nie 
uniknie ona jednak zagrzebania się 
w papierach i sprawozdawczości tak 
długo, jak długo będzie naganiać 
wszystkich, a nie pomagać tym, któ­
rzy sobie tego życzą. Moim zdaniem, 
służba rolna powinna być bardzo 
wyspecjalizowanym organem do-­
radczym. działać na wyraźne zam6-
wienie konkretnego gospodarza, a 
ten powinien płacić za doradztwo Jak 
za kaid" inną usług~ 

- Oatatnio sIl6w duto aię lIlówi. • ... 
zyskiwaniu młodeco pokolellla d. rea­
lizacjt waiDyeb eelów 5polecznyeb. JJaJ­
e2ęś~ieJ kODC."ło m. Iła po4pors_dko­
waniu or,aDi~acJi młodzidowych - ••• 
lityeznym. Czy ZSL uje lila oehot,. .. 
lIloCn~ opiekę Ilad ZMW! 

Cz.G.: - Niepotrzebna obawa. Nie 
kr~ujemy ich ł nie mamT takich 
zamiarów. Chętnie będziemy udzie­
lać pomocy każdej organizacji mło­
dzieżowej działającej na terenie wsI. 
Chcemy bronić interesu wszystkicb 
rolników. Może uda się nam wspól. 
nymi siłami wpłynąć choćby na pod­
niesienie kultury wiejskiej, przeeiw~ 
dzialać zamykaniu kolejnych klU4 
bów i świetlic. Uważam jednak. że 
na razie są zbyt słabi: jest ich do­
piero dwa tysiące. se kół. W wielu 
gminach wciąt chyba czekają na 
inspirację i pomoc Zarządu Woje­
wódzkiegC), 

- Czytaj~e pras. odnosi &tę wulenle, 
ie rolniey zupełAi. Ii~ at. lał"Nł5uJ_ 

pr«yszłoad_ sweco ruCha ~iłlZkowe ... 

Cz.G.: - DYikusja trw~ ehociał 
nie przeniosła sif: jeszcze ani do te.­
lewizji, ani na szpalty gazet. Stron­
nictwo stara się nawet jakoś j~ u­
kierunkować, nie narzucając jednak 
żadnych rozwiązań. Wydaje się, te 
żądanie jednego, Silnego związku 
rolników polskich jest powszechne I 
jednego, żeby wieś niepotrzebnie SH~ 
nie skłócała; silnego, żeby nie dawał 
się wodzić na pasku ani wciągać w 
polityczne awantury. Musiałby on 
dbać o problemy socjalne, pOlitykę 
cenową i zaopatrzenie wsi Stron­
nictwu również bardzo odpowiada_ 
łoby taki związek, który walczyłby 
o te sprawy, o których ZSL, jako 
partia polityczna, nie p o w i n i e n 
decydować, jak choćby ceny skupu, 
zbytu, usług itp. 

- Byl~y to idealny model wsp6łpracy. 

Sądzę, te z okazJi Swięta Ludowego mo. 
żemy tyczyć rolnikom polskim i ZSL-owi 
jak największej Uośei rzeczywistych 
sprzymierzeńców i współpartner6w. 

CZ.G.: - Oraz dobrego urodzaju, 
spokoju społecznego i porozumienia 
narodowego. 

- Tego ostatniego łyczymy r6wnid so­
bie. Dziękuję za rozmowę. 
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Jerzy Dmoch, sekretarz Komi­
tetu Gminnego PZPR w Klu­
kowie, powtarzał mi przy 

każdej okazji: - Może wy, dzien­
nikarze, nlacie jakiś bat na ciecha­
nowieckich budowlanych? Rozbabrali 
nam budynek Zasadniczej Szkoły 
Rolniczej i ani myślą skońezyć. To 
w piłkę grają na szkolnym boisku 
to piwko piją, to powyciągają się 
jak śledzie i liczą czas do piętna­
st~j.. Interweniowaliśmy w różnych 
mIeJscach, ale znikąd nie mamy od­
powiedzi, jakby Klukowo żyło w 
głębokiej studni, z której nie do­
latuje na powierzchnię żadne wo­
łanie. 

Remontowany budynek przywo­
dzi na r.lyśl ruinę: powybijane ot­
wory okienne, porośnięte mchem 
cegły; wokół pokruszony siporeks, 
porozsypywane - cement, wapno i 
gruz. Wewnątrz drzwi pozabijane 
gwoździami. Tu i ówdzie walają si~ 
zwoje kabla. Co budowlani robili 
przez siedem lat? Do stwoIzenia ta­
kiego bałaganu wystarcUł :lwa dni. 
- Tadeusz GodlewsiJ..i, młody ro!nitt 
z Zalesia Starego, nie ma w budow­
nictwie dużego doświadczenia, al<; 
do wznoszenia budynku gospodar­
skiego wynajął takich majstrów, 
co postawią go w ciągu dwóch ty­
godni Za wi~cej im nie zaplaci, a 
do tego - pilnuje, aby sif: nie roz­
bałamucili. O remontujących szkołę 
orzek1: - Co jak co, ale doić po­
trafią . Lepiej niż doświadczony ad­
wokat swojego klienta. 

Gdy Jerzy MilewskI wypływał 
półtora roku temu za ocean, budo­
wa była już w toku. Teraz wrócił 
i z oburzenia wyjść nie może. Wy­
gląda przez szybę kiosku "Ruchu" 
f powiada: - Na budowie troch~ 
się znam. Miałem kiedyś własną 
dwuosobową brygadę. W ciągu dnia 
robiliśmy więcej niż oni przez rok. 
Ale pracowaliśmy od świtu do nocy. 
A oni tu ciągle tynkują i tynku nie 
widać. 

Do rozmowy włącza się jeden z 
przechodniów: - Ta budowa to so­
doma i gomora. Tyle materiałów, 

tyle pieniędzy, a wszystko w błoto. 
Chłop ugania się za byle drucikiem, 
gwoździem, zaś ci pensje biorą za 
to, je marnują materiały. W innym 
państwie już dawno takich delik­
went6w wzięliby za dupę i precz 
z roboty. Jeszcze by odszkodowanie 
za straty płacili. 

Drugi przechodzień również posta­
nawia przedstawić swoją opinię: -
A eo to pomoże, że sobie pogada­
my. Nie ma siły na tych draniów. 
O. niech pan patrzy, ksiądz pro­
boszcz za porządkowanie terenu 
przyko§cielnego wziął się mniej 
więcej w tym samym cząsie. Pros~ 
spojrzeć tam, za parkan, f tutaj: 
niebo a ziemia. Ksiądz otrzymywał 
materiały później, bo władze m6· 
wiły: "Szkołę trzeba oddać szybciej". 

Gospodarz parafii sam podejmu­
je problem estetyki miejscowości: -
Czyż nie mogłoby być wszędzie tak 
samo? Ludzie u nas ofiarni, źycz­
liwi. Jak się ich poprosi, na pewno 
pomoga. Musi być jednak spełnio­
ny jeden warunek: ich praca nie 
mnźe być marnotrawiona. W filo­
znfii chr:.-Glcijańskiej ka~de niedbal­
stwo iest grzechem ciężkim. W no­
menklaturze świeckiej różnie się to 
określa: "przyczyny obiekt v wne , 
trudnoocł materiałowe, brak dobrej 
()r~anizacji pracy". 

Jan Lewandowski. sołtys wsi Ża­
biniec, członek partIi od 1956 r., 
wypędziłby takich budowlanych na 
złamanie karku: - Osobiście wiele 
razy upominałem się o wyciągnięcie 
konsekwencji za marnotrawstwo. 
Mówił('v.'l o tym na naradzIe GS-u, 
na egzekutywach Komitetu Gmin-

nego, na sesjach Gminnej Rady Na­
rodowej. Ale widocznie nie ma moc­
nych. Zeby to była stonka, wziąłby 
a:z.otoksu, zsypał, i mielibyśmy spo­
kój. Ale to gorsze niż pasożyt , bo 
nie dość, że nie masz z nich ko­
rzyści, to jeszcze pierwsi ze sv..lepu 
wszystko wykupu ja. 

Krzysztof Chicheł prowadzi go­
spodarstwo razem z matką. Ciecha­
nowiecką ekipę zna bardzo dobrze: 
- To prawrlziwc nygusy. Tylk ti lu­
dziom pojęCie dobreJ pracy psują· 

Leniuchów utwierdzają w przeko­
naniu, że można nic nie robić i 
nieźle zarabiać. 

Uczniowie Zasadniczej Szkoły 
Rolniczej potwierdzają tę opinię: -
Ich mnżna albo w sklepie zastać. 
albo w środku, w ukryciu. Czasami 
razem z nami piłkę kopią, ale my 
ich najczęściej wypędzamy z boiska. 

D vrektor szkoły odstąpił kawa­
łek holu na pracownię rol­
niczą. Inną salkę zrobili 

wspólnie z opiekunem koła Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej. Czesławem 
Sylwestrzakiem. Na powierzchni 
2,5X4,O metry mieszczą się stoliki, 
krzesła, a przy ścianach - szkie­
lety ssaków. 

- Prawie wszyscy uczniowie do­
jefdżają - mówi Alicja Tenderenda 
z Malinowa. - Na pierwsze lekcje 
% reguły nie zdążamy, bo autobus 
nam się psuje. Częściej trzeba U­
czyć na okazję niż na państwowy 
środek lokomocji. A co do budow­
lanych ... Raz zastał ich na boisku 
komisarz. Spytał, ezy nie mają nic 
do roboty, ze zajmują się rekrea­
cją. Jeden z nich odpalił: "W za­
kładzie w Ciechanowcu jest inwen­
taryzacja ł dlatego dyrektor nas 
wyprawił, ażebyśmy nie przeszka­
dzali". Pojawiali się tu najwyfej we 

trzech, a czasami i w pojedyn.kę. 
Historia budowy zamyka s~ę w 

gru bej skoroszytowej teczce. PIerw­
szym dokumentem jest umowa na 
wykonanie kapitalnego remontu po­
szkolnego budynku oraz d~budow~­
nie jednego piętra na mIeszkar:na 
dla nauczycieli. początek zapowIa­
dał się bardzo obiecująco: U~owę, 
zawartą 8 VIII 1976., podpIsah: Eu­
geniusz Jaroszewski, dyrektor Od­
działu Budowlano-Montażowego. w 
Ciechanowcu, i jego zastęp?a, MIe­
czysław Stefańczyk, oraz Jozef Ku­
lik naczelnik gminy i Władysława 
Topczewska, główna księ.gowa. Wy~ 
konawca zobowiązywał SIę wykonac 
wstępne prace (za 500 tysięcy) do 
grudnia tegoż roku. 
Władzom gminnym wystarczy~o 

cierpliwości na trzy lata. W dmu 
5 maja 1979 r. zrozpaczony naczel­
nik pisał do Jerzego Zientary, .~­
jewody łomżyńskiego: "Uprze3m ?e 
proszę Obywate.Za "Y0jewod~ o po­

moc w następu3ące1 spraw;e: W 
dniu 5.08.1976 roku została zawarta 
umowa na wykonanie prac remon­
towych budynkU ZSR w Klukowie 
z Zakladem Inwestycji i Budow­
nictwa WZSR »SCH« Łomża, Od­
dział Budowlano-Montażowi w Cie­
chanowcu. Termin zako1iczenia.. prac 
j przekazania budynku do użytku 
ustalono na dzień 31 III 1978 rok. 

Jesieniq rok", 1976 budynek ten 
został częściowo rozebr4nu i wyko­
nano ezęść prac złemnllch i beto­
niarskich. Na zimę 1916/71 pozostało 
t0 niezabezpieczcm.e. W ctągu roku 
1977 wykonano czętć prac mwrars­
kich na parterze, pozostawiając bu­
dynek niezabezpieczonll na okres 
zimy. W roku 1978 przez caly okres 
letni żadnych prac nie wykonano. 
Dopiero w miesiącu listopadzie 
przybyło piętro. Budynek nie na­
kryty zostal na ok?'es zimy. W bie­
żącym roku Przedsiębiorstwo do­
tychczas nie przystąpiło M wykony­
wania dalszych prac rem01ttowych. 
{ ... l OBM Ciechanowiec nie realizu­
je absnlutnie żadnych naszych 
ustaleń. Wielokrotnie przeprowadza-

ne rozmowy w sprawie kontynuo­
wania robót kończq się na obietni­
cach". 
Zakład Inwestycji i Budownictwa 

wziąl jednak wykonawcę w obronę. 
W odpowiedzi na krytyczny artykuł 
w "Gazecie Współczesnej" 2 dnia 
12 V1 ~9y9 r. stwierdzH m.in.: "naj­
bardz't.eJ podatnq no wywierane na­
ciski okazała się dyrekcja OBM w 
Ciechanowcu"l a "obietniće pomocy 
gminy okazywały się płonne". Dy­
rektor Witold Majorowski autor 
niniejszej twórczości, dowodził po­
nadto, że na powolne tempo budowy 
wpłynęły także: zmiana naczelników 
gminy i . niedomówienia w finanso­
waniu, pomijając przy tym takt, iż 
wykonawca ciągle zwięKszał koszty 
remontu, czyli odchodził od posta­
nowień umowy. Pismo tłumaczyło 
prezesa WZSR-u, iż nie jest on w 
star;ie wygospodarować choćby od­
robllly czasu na wzięcie udziału w 
naradzie koordynacyjnej, zorganizo­
wanej przez jakiegoś tam naczel­
nika, ponieważ identycznych budów 
w Łomży!u~kiem jest kilkadziesiąt. 
Zgadzał Slę natomiast z bałaganem 
n~ pla~u bud9WY i brakiem zab~z­
pleczema materiał6w na zimę SkJa­
dał następne obietnice. 
~ t~zce skoroszytowej jest kilka 

umow l aneksów podwyższających 

... 
cenę remontu. W notatce służbowej, 
sporządzonej 14 marca 1980 r.,. na­
pisano: "Dyrektor OBM zobow't.qzu­
je się do zakończenia kanału. desz­
czowego na ulicy w Klukowie do 
dnia 30 czerwca 1980 roku. Rozpo_ 
częcie robót nastąpi z chwilą 'Ustą­
pienia mrozów i rozmarznięcia grun-
tów". 

W dniu 17 maja tegoż roku na­
czelnik napisał do dyrektora 
OBM-u: "Przekazany przez Urząd 
cement jest z budowy wywożony w 
niewiadome nam miejsce. Tempo 
prac nie daje gwarancji terminowe. 
go ukończenia remontu.. Należy są­
dzić że O BM nie docenia dobrej 
wod Urzędu w sprawie zaopatrzenia 
to materiaŁy budowlane oraz zgody 
na trzeciq zmian.ę terminu zakoń­
czenia prac". 

Straszenia karami umownymI 
przedsiębiorstwo nie traktowało 
serio natomiast oskarżało gminę o 
nied~trzymanie warunków umowy 
w ramach pomocy materiałowej. 

S ekretarz Komitetu Miejsko­
-Gminnego PZPR w Ciecha­
nowcu, Marian T01'uński, do-

patruje się choroby tego organIzmu 
w mentalności załogi. Ma ona na 
koncie 11 milionów długów i IQ roz­
poczętych budów, tak zaległych, 
jak budynek Zasadniczej Szkoly 
Rolniczej w Klukowie. - Rozwiązać 
ich szkoda, bo kto będzie wykony­
wał prace na naszym terenie? Mło­
dych pracowników nie zdoby w~ją, 
chociaż każdy dostałby tu mieszka­
nie; wstydzą się zlego imienia 
przedsiębiorstwa. Nie wiem, czy po­
trafi się ono podnieść. Ostatnio 
zmieniliśmy dyrektnra, bo ten po­
przedni, dobry człowiek, organizo­
wać nie potrafił. Mówił do pracow­
nika. jedź i przywieź ze staCji ce­
ment, ale gdy ten odpowiadał mu 
odmownie, sam siadał za kierow­
nicę , zamiaRt pogonić p0dwładnego. 
Dyrektor Andrzej Zbrnżek lubił 
znów decydować zza biurka. Też nic 
z tego nie wychociziło. 

- Owszem, lmiany dyrektorów 
odbywały się - mówi Helena Ku­
tyńska, naj starsza prac0\vnica fir­
my. Jaroszewski jakoś sobie 
radził. Przedsiębiorstwo r>rusp~rowa­
ło Nie miało do..:h Idów, bo ceny 
tak były ustalone, że nie moi:na ich 
było zyskać, ale przynajmlliej wy­
chodziliśmy na zero. Nigdf ~ię nie 
zdarzało, żebyśmy mieli aż tak 7(1-

ległe budowy, nie dotrzymywali 
umów. jak wobec Urzędu Gminy w 
Klukowie. 

Moja rozmówczyni rozgląda się 
uważnie, myśli przez chwilę, aż 
wreszcie postanawia wyjaśnić całą 
sprawę: - Na miejsce Jaroszew­
ski ego Majorowski z Łomży, dyrek­
tor Zakładu Inwestycji i Budownict­
wa, powołał Andrzeja Zbrożka . 
swego kumpla z Warszawy, który 
absolutnie nie nadawał się na to 
stanowisko. Zamiast pilnować robót. 
przetasowywał pracowników. Ja w 
tamtym czasie rozeszłam się z mę­
żem, więc ten stary piernik zaczął 
przystawiać się do mni.e. Odmówi­
łam; on postanowił zemścić się na 
mnie i przeniósł z posady księgo­
wej, gdzie pracowałam przez kil­
kanaście lat, na specjalistę do spraw 
administracji i wyposażenia pra­
cowników. Wydawałam im odzież 
ochronną! Od tamtego czasu praca 
byla dla mnie udręką. Ale on mu­
siał mnie upf)korzyć. Miał kolegę , 
Misakowskiego, u którego rot ił 
~ur.s z prawa jazdy. Nie wl€'m. do 
JakIego między rumi doszło kon­
traktu, ~ każdym razie moje miej­
sce . zaJęła . żona Misakowskiego. 
Zbrozek rob)} tutaj . co chciał. Ma­
foro~~kj mianował i Majorowski 
pOWll:lIen odpowiadać za upadek 
Oddzlału Budowlano-Montażowego 
w Ciechanowcu. Co to za człowiek 
O? którego zakład mUsI ściągać z~ 
meplacenie pożyczek? Nowy dyrek­
tor OBM-u, Jan Grabowski. robi 
wszystko, aby firma ruszyła do 
przodu. ZWiększył załogi; każda 
otrzymała majstra i kierownika bu­
dowy, czego dotychczas nie byłO. 

P o zmianie na stanowisku dy­
rektorskim w ciechanowieckirn 
C?BM.-ie odwiedziłem budynek 

Zas~dmczeJ Szkoły Rolniczej w Klu­
kOWIe. Dyrektor był wyraźn~e ucie­
szony: - No, nare.szcie i u nas coś 
drgnęło! 

Kilkunastu ludzi uwijało się na 
placu budowy, lecz żaden z nich nie 
chciał czemuś ze mną rozmawiać. 

Fot. GABOR LUJtINCZY 
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iewielka bi.ala sa.lka ze śCia.­
nami obłozonyml kafelkami. 
Na środku blaszany stół sek-

c jnY z wgłębieniem - rynienką na 
,Y.ekającą wodę. W prawym rogu 
s~ czajny kosz, pusty. Przy ~cianie 
z Yklona szafka z pedantyczme u-
osz . d" W k ządkowanyml narzę Zlam!. ą-
P?r bl.ały porcelitowy zlew. Na oknie 
Cle t· t e słoiki z p~epara amI, opa rzon e-

kietkaml. Obok ~t~~ ~ałł" po­
Zocnik, wyłożony sWIezą hgnmą, na 
której leżą potrzebne przyrządy. 

C i s z a. •. 
Dłoń prosektora, AndrzeJCl Borygl, 

sięga po nóż. Z otwartego kra~u 
szmerliwie zaczyna przesypywać SlC~ 

woda. k' k" Doktor Gierłows l w s Upl~lU~-
chyla się nad stołe~. ~a mm sIe­
demdziesiąty trzeCI ~ tym ro~u 
przypadek zgonu w Szpltalu; .. włas_ 
ciwie nie zgonu, lecz s e k c J l, bo­
wiem bliscy ~marłego. I?~gą uzys­
kać zwolnienIe .od n~eJ ~ ~ówczas 
jego nazwisko me pOJawI su~ pod 
kolejną liczbą porządkową w spe.c­
jalnym, pokratko~anym, Z~:i7..Ycle. 
Musi wówczas napIsać podanIe: 

"Do Dyrekcji . . 
Uprzejmie proszę o zwolmeme z 

sekcji zwłok- ze względu na wiado­
mą nam przyczynę zgonu. Rodzina 
zmarłego nie rości sobie pretensJi 
co do sposobu hospitaZiz,acji w tu­
tejszym Szpitalu". 

Pierwsze zdanie może zresztą 
brzmieć inaczej; jest stylistycznym 
ornamentem. Dla szpitala ważne 
jest drugie: wi~d0ffi:0 - ni~t po ta­
kim oświadczemu me poleCI do pro­
kuratora, nie krzyknie lekarzowi w 
twarz "rzeźniku!" 

To miało być tak: niewielka biała pakamera ze ścianami zbryzga­
nymi krwią. Na środku stół sekcyjny, pod nim bandarze i pakuły, na 
błacie - noie, dłuta, piły. I nagi trup, nad którym z tępym spojrze­
niem poch)l:t się zwalisty, sapiący osobnik. Prawq rękq nacina orzuch 
zmarłego, w jewej trzyma kanapkę z serem, którq zagryza potężne 
bau~t)' spirytu~u, pitego wprost z butelki. Nagle chwlto go czkawka, 
purpurow;e;e le złości, wbija więc nóż w pierś nieboszczyka i siada, 
by odpocząć. 

- Czego t - zionie chrypliwie i wiem, że nic tu po mnie; uc,eSl~". 
skoro t o wygląda właśnie t ak. Wiedr.ą o t,. w S I' S C ,. 

I 

ławiu. Po kilku dniach, trochę z nu­
dów, zszedł do prosektorium. Z.:>a­
czył wówczas - przywołuje tę chwi­
lę - najdoskonalszy instrument: 
ludzki organizm. Tak właśnie po­
wiedział do niego lekarz, patomor­
folog, i zaczął objaśniać budowę na­
rządów, ich funkcje. Wrócił więc z 
wojska i zgłosił się do kliniki Aka­
demii Medycznej w Białymstoku. 
Miał już dwadzieścia jeden lat i 
świadectwo ukończenia podstawów­
ki, w medycynie mógł zatem zostać 
sanitariuszem, kierowcą pogotowia 
lub prosektorem. Wybrał to ostatnie. 

W Polsce oficjalnie zawód taki 
nie istnieje; nie uczy tej specjalnoś­
CI żadna szkoła. Prosektorem - pa­
pierkowo: przyuczonym laborantem 
- zostaje się po dwumiesięcznym 
kursie. 

Atmosfera nauki, wrażenie, iż ro­
bi' się tu coś niezmiernie doniosłego, 
spokój na twarzach studentek, spra­
wiły, że pierwszą sekcję w Akademii 
przeżył bez szoku. Dwa miesiące 
przyglądał się, poznawał anatomię 
topologiczną człowieka, potem zszy­
wał, aż wreszcie pozwolono mu sta-

Rembrandt: "Lekcja anatomii dr Tulp aH. (Repr. Gabor Lorinczy) 

- Przepis nakazujący dokony­
wanie sekcji zmarłych nagle, w wy­
padkach lub szpitalach istnieje w 
Polsce od roku 1924 - mówi dok­
tor. - W człowieku tkwi jednak ir­
l'a~jonalna niechęć do "krojenia". 
WIelu uważa to za profanację, na_ 
ruszenie majestatu śmierci. Zwol­
nienie od sekcji jest wówczas bar­
d.~o humanitarnym odstępstwem od 
lItery paragrafu. 

- Nie martw się, biedaku, nie 
dam! cię ciąć - to zdanie jest częs­
to pIerwsze, gdy rodzina wchodzi do 
prosektorium. 1 jego dotrzymanie 
traktowane bywa jako najświętszy 
O?~wiązek wobec zmarłego. A prze­
Cl:Z sekcję robi się po to,. by ustalić 
o')tateczną diagnozę. skonfr 'nt"wae 
j~ z postawioną w czasie leczei.l1a, 
wychWYCiĆ ewentualny bll\d w ro­
zumowaniu lekarza, a tym ~at"'.lym -
POtn?~ mu wyeliminować go w przy­
SZłOSCI. Bowiem sekcja służy tym, 
którzy z o s t a l i. Ci, na których 
P1rzyChodzi kres, nie żądają już wie-e. 
. - ~ranie ślubne, koszula ta, co 
~ą OdłozYłem, bez krawatki; buty mi 

Pmodb~~Pisz, u Polkowskiego, kołkami 
. o. l)ane, bo kościołowe u mnie 
~~z do ni:~eg? - dysponował żonie 

. ary Kulmskl. - No, nie rycz, głu­
PIa, no... Całkiem do rzeczy b"'dzie ze m . .. s nIe Chłopak. Na dąb się nie 
Zarp. Sosnową trumnę bierz, pro-

• 

boszczowi, jak powie: "co ła :;ka", 
daj co łaska; bogatsi są, tv ~e odbije, 
a tobie na węgiel coby zo.:tało. 
Mało kto nie zostawia swych ży­

czeń; więlcszość chce wiedzieć, jak 
będzie wyglądać p o t e m, kiedy 
zapadnie cisza; są więc podobne do 
siebie, niewyszukane. Czasami jesz­
cze padnie prośba o modlitwę wyry­
tą na lastrikowej płycie, częściej­
wpleciona w wieczorny pacierz. Te 
ważne słowa wbijają się mocno w 
pamięć i rzadko kto nie szanuje za­
wartych w nich przykazań. 

- Całkiem do rzeczy, biedaczys­
ko, całkiem - powtarzała w tydzień 
później Kulińska, gdy prosektor o­
dział jej męża w przedwojenny 
ślubny garnitur i buty od Polkow­
skiego. - I węgiel mi już Rochotko 
przywiózł. 

- Tak rozmawiają z s~Łą ludzie, 
których przez dziesiątki ~at nic nie 
dz~elilo. J nie jest w stanie uczynić 
tego nawet śmierć - zamyśla się 
nad czymś Borygo. 

Jeśli tyle lat słucha się ostatecz­
nych poleceń, przywołanych pamię­
cią zmarłego, spostrzega się pewne­
go dnia, że słowa nagle tracą swój 
szarodzienny byt. A Borygo słucha 
ich już dziesięć lat. 

W szpitalu znalazł się po raz pier­
wszy w trakcie pełnienia służ­
by wojskowej złamał nogę, 

zawieźli go do polikliniki we Wroc-

nąć przy boku profesora. Myśl za­
przątnęło mu wtedy tyl\(o jedno 
pragnienie: nie zrobić cJ:egoś ŹJe'. 
D.ziś doktor Gierłowski wyd~je o nin, 
znakomitą opinię: jest inteligentny, 
świetnie wyszkolony, a najważniej­
sze - nie ma w nim obojętności 
wobec człowieka. 

Po siedmiu latach opuścił klinikę 
Akademii, przeszedł do Szpitala. 
Przybył mu tu nowy - pozaetatowy 
- obowiązek: mycie, golenie, ubie­
ranie zmarłych. Od tej chwili niemal 
codziennie widzi więc śmierć w od­
biciu tyCh, których najbardziej dot­
knęła - żyjących. 

A dni te prawie niczym nie róinią 
się od siebie: rano zbieranie doku­
mentacji - pobranie zlecenia. his­
torii choroby - potem sekc-ja, przy_ 
gotowanie zwłok i ułożenie w trum­
nie, wreszcie: wydawani'! e'al r(jd~i· 
nom. Po kilku setkach takich dni 
wie, że łzy nje muszą znaczyć cze­
gokolwiek; gesty i twarze nie są vr 
stanie skryć przed nim fałszu. 

Smierci bliskich nie zawsze towa­
rzyszy ból. Co roku kilkanaście po­
grzebów, cichych i skromnych, urzą­
dza, zapomnianym przez wszystkich. 
państwo. Niekiedy nikt z rodziny nie 
pojawia się nawet na cmentarzu; 
nikt też potem nie zapala świeczek 
na tych grobach, nie przynosi kwia­
tów. 

Smierei bliskich nie zawsze to­
warzvszy eisza. Mikowscy pokłócili 
się o" dolary i biżuterię, nim ciało 
ich matki zostało złożone w trum_ 
nie; część najbliższych nie przyszła 
na pogrzeb. Nowakowie byli w 
trakcie rozwodu. Po żonę przyjechał 
mąż i jej rodzice. "Zostaw ją, zwy­
rodnialcu! Dość namęczyłeś ją za 
życia". Teśe chwycił za jeden koniec 
trumny, mąż za drugi. Potem złapali 
si~ za klapy. 

Niekied,. wpadają kolesie. "Józiu 
- krzyeq - nie łam się. Niedługo 
będziemy razem. Twoje!" - brzęka­
ją butelką. 

Inni - szczególnie z dużych miast, 
gdzie zakład,. komunalne zapewnia­
l4 wszystkie usługi - potrafią -
wanturowae się o to, że nie dopil­
nował, by usta ułożyły się w "ha tu­
ralny uśmiech", nie wyondll1ow.lł 
włosów, nie zrobił manicure. Rozu­
mie, że takie żyezenia nie powinny 
dziwić, ale tu, w tej dziurze, hl'a 
kuje łóżek dla chorych, aparatury, 
ba - nici do zszywania, więc kto 
ma się zająć takimi drobiazgami? 
Najczęściej ludzie nie są jednak 

źli, choć przyznaje, że najbardziej 
boi się żywych; ich nienawiści, bez_ 
myślności, złych języków. Po reak­
cjach w tej szczególnej chwili i miej­
scu - twierdzi - nie powinno się 
osądzać ezł'Owieka. Z setek reakcji 
można już jednak wysnuwać ref­
leksje. 

Sama śmierć nie jest dla niego 
czymś przerażającym. Wierzy, 
że życie nie kończy się tu wraz 

z ustaniem pracy serca, zamknię­
ciem oczu. Poza tym to, co robi, 
służyć ma przecież walce z nią. Jeśli 
więc bywa przygnębiony, to nie z 
powodu Ciągłego obcowani<,ł z bez­
warunkową, nieuchronną ostatecz­
nością, wobec której człowiek na 
zawsze pozostanie bezradny. Gdy 
jednak widzi setki posekcyjnych 
diagnoz, które niczemu nie służą, 
którymi nikt się nie interesuje, a po­
tem te same błędy leczących - nie 
może p~ąć bezmiaru obojętności. 
Wtedy rzeczywiście jest mu ciężko. 

- Nie chcę jednak nikogo oszu­
kiwać - wyjaśnia. - Nie pracuję tu 
tylko dla "chwały i dobra ludzkoś­
ci", z powołania, z najgłębszego po­
czucia, że muszę to robić, bo kto 
mnie tu zastąpi. Nie wierzę zresztą, 
uy ktokolwiek cokolwiek robił nie 
oglądając się na pieniądze. A zara­
biam nieźle. 

- Nie poszedłbym na sekCję nawet 
la sto tysięcy miesięcznie - mówi 
sanitariusz w średnim wieku, a in­
ni skwapliwie przytakują. 

- Może by i nie poszedł - zasta­
nawia się Borygo - choć ludzie się 
zmieniają, gdy zamiast cyfry-abstra­
kcji zobaczą konkretnie szeleszczą­
ce papierki. 

Ostatecznie też chyba nie mógłby 
robić wielu rzeczy. Nie zazdrości sa­
lowym, które wszystko, co z czło­
wieka i człowiecze, wziąć muszą go­
łą ręką; hydraulikom babrającym 
się w ludzkich wydalinach, gdy zap­
chają się rury. Tym bardziej, że na 
wykonaniu tych czynności kończy 
się ich sens. Natomiast te. co sam 
robi, może porównać do koutroli 
tectmicznej; wartości nie w fznncza 
tu sam manualny zabieg, le('~' jego 
potem.jalny efekt. 

A pieniądze są ważne. Dzięki nim 
nie musi liczyć dni do wYPtaty. mo­
że zapewnić przyzwoite żyeie rodzi­
nie. 
Pieniądze są ważne, ale nie wieI 

jak można wyciągnąć po nie rękę, 
gdy pacjent już nie żyje; jak może 
robić to zwłaszcza ten, co uroczyś­
eie przysięgał słowami wielkiego Hi· 
pokratesa. że życie jego będzie wiel­
ką ofiar~ za eierpienie człowieka? 
Daje ten przykład, bo najbardziej 
porusza go lekceważenie, obojętność, 
nieuczciwość wzajemna ludzi. Spo­
tyka się z nimi wszędzie; na ulicy, 
w kolejce, knajpie, ale tam czynią to 
sobie równi. W szpitalu są chorzy, 
słabi, niedołężni i - ~łodzi, zdrowi, 
silni, którzy powinni si~ tamtymi 0-
piekować. Mają nad nimi przewag~. 
Codzienne patrzenie na cynizm wy­
nikający z tej sytuacji jest dla niego 
w szpitalu bardziej wstrząsają.cy nii 
zwłoki topie-lea. wyłOWione po kilku 
miesiącach. 

- A może człowiek po prostu 
pr~zwyczaja się do wszystkiego i 
nienormalności potrafi szukać tylko 
\t innych? - pyta. - W pros~kto­
rium eiało ludzkie traktuję jak ma­
teriał do badań, jako umykający, 
zewnętrzny ślad istnienia. W końcu 
jestem prosektorem, pomywaczem 
zwłok. Ta jednak nie zadaje się 
bólu . 

Wł..ADYSLAW TOCKI 
WszYlłtkie .aEwiaka bohate rów zostały 
zmtealoJle.. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Maria (jak matka mówi - "oże­
niona"), która nabrała już sta­
teczności i została przez to 

skre ;lona z dowodu czerwoną fla­
mastrową linią, znalazła się na po­
wrót w domu matki, otwierając no­
wą, ale chyba za to dorOczną listę 
Ciecierskich w drugim pokoleniu. 

- A tak liczyłam. że weźmie ko­
goś, kto choć mieszkanie będzie 

mial. 

Maryla, wykształciwszy się pod 
okiem ciotki w Szczytnie, w Techni­
kum Ekonomicznym (- Zdawałam 
do Liceum Wychowawczyń Przed­
szkoli, ale mnie nie przyjęli), otrzy­
mała pracę w wąsoszowskiej biblio­
tece, wyszła za mąż i ma już jede­
nastomiesięczną eórkę, Katarzynę, 
na którą otrzymała urlop wycho­
wawczy i samodzielny pokój w do­
mu matki. Zresztą matka namawia­
ła ją usilnie na przerwanie pracy, 
bo przecież męża ma w wojsku 
(wraca w listopadzie), zaś babcia już 
tak sterała swoje zdrowie, że sił jej 
i czasu ledwie starcza dla pozosta­
łych, a cóż dopiem myśleć o wnucz­
ce! Dzieci kątem oka obserwują, by 
Katarzyna nazbyt długo nie siedzia­
ła na -kolanach babci, i szybko eks­
mitują ją stamtąd, wpychając się po 
należne im od natury prawo. Naj­
młodsze rodzeństwo ma do swej, 
bądź Co bądź, siostrzenicy stosunek 
raczej chłodny. Kiedy siostra Mary­
la położyła dziecko na wersalce i 
prosiła Le~8, pięciola1.ka, by chwi­
lę popilnował, ten, nie namyślając 
się wiele, beztrosko opuścił pokój i 
wyszedł na podwórko. Katarzyna 
wylądowała na podłodze. Siostrze 
Leszek spokojnie odrzekł: - Czy ja 
ją urodziłem, żebym miał jej pilno­
wać? 

Maria, ta, po ktÓiej więcej dzieci 
miało nie być w rodzinie Ciecier­
~ich, dla swego rodzęństwa jest 
drugą matk~. Dzieci prze.d sneJ'Q 
aTomadzą się wieczorną porą wok6ł 
stołu nakrytego wełnianą, plecioną 
serwet-ą, której atur ~ tu i 6wdzie 
zwiększyła dziecięca ręka. Najmłod­
izegO, Mariusza, bierze na kolana i 
jak eeho nakazuje za matką: - M6w 
ISQ.m za siebie, kaidy mówi za giebie. 

Krąg wokół stołu niech~tnie o­
twiera usta, by uchyli~ eo.. nieco z 
tajemniC życia rodzinnego ezy szkol­
nego. 

- No, odpowiedz, jak eię pani 
pyta. Trzeba odpowiadać jak ktoś 

pyta. 

Ale chłopcy i dziewczęta skrzęt­
nie chowają twarz to za matkę, to 
za któreś z rodzeństwa. Nie otrzy­
muję więc odpowiedzi na zwycza­
jowe: - Jak tam, chłopcy, w szko­
le? - Chichot ,pycha je gdzieś pod 
stół. gdzie umknęło też spojrzenie. 
Nie słyszę też ani słowa na świdru­
jące: - Kim chciałbyś zostać? Co 
przeczytałeś? Co zbierasz? Czy jakiś 
grosz z wyhodowanych królików 
wpada ci w kieszeń? - Spoglądają 
w stronę matki, która po chwili 
niby to wyjaśnia: - A wz:iqł ojciec, 
powiózł króliki do skupu, i tyle wi­
dzieli! Nie, nie dostają. Jak Danu­
sia, Waldek i Janusz byM na kolo­
niach dla dzieci z wadami wymo­
wy. to dostali pieniądze. Na lody i 
co sobie chcieli kupić. 

A z koloniami było kinol Dzieci 
wy jeżdżaly po raz piel"wszy z domu 
rodzinnego, nie m6wiąe o Marii, któ­
ra najwięcej się wypodr6żowała. 
Wi~ ledwie cała trójka zajechała 
do Łomży, już po tygodniu słała 
zapłakane listy: ,.Kochana Mamo! 
Jest -nam tu bardzo dobrze. Ale 
przyjeżdżaj, bo nam 'erce z żalu 
rx: kn.ie"_ 

- Wysłałam Marylkę, żeby zoba­
czyła, jak tam z nimi jest. Wszystko 
w najlepszym porządku, Ale żeby 
nie mieli do mnie pretensji, poje­
chałam po trzech tygodniach, i tak 
dzień przed wszystkimi zabrałam je 
z Łomży. Ze mną i do Gdyni, i do 
Warszawy by pojechały, ale jak po­
jadą, pleć nie będą w ogrodzie. 

P
rzeciwległa strona stołu jest 
daleko rozmowni~jsza; pod­
chowana w przedszkolu - na 

pytania odpow1ada wstając, recytu­
je wier~ze pełnym grosem, łyka pO'­
wietrze i odśpiewuje pieśń o szezęś­
ciu i pokoju na ziemi. Najbardziej 
sprecyzowane zainteresowania ma 

Jarek z zerówki: - Będę księdzem, 
księdzem - poszeptuje. 

- Ksiądz mówi za to - wy jaśnia 
matka - że na pewno żołnierzem, 
bo gdzie by go nie postawił i na jak 
długo, stoi na baczność, niby na 
warcie, okiem nawet nie mrugnie. 

Stasiek, jak był mały, chciał zo­
stać woźnym, bo woźny sprzątał też 
w sali, w której było jużo zabawek. 
Może dlatego Stanisław, który otrzy­
mał imię po matce, tak jak Maria 
po ojcu Marianie, w ubiegłoroczne 
święta Bożego Narodzenia przystroił 
się w waciane wąsy, brodę i odsta­
wiał Mikołaja. A dzieci przestraszy­
łysię mocno i dopiero powrót Staś­
ka do normalnej postaci uspokoił je 
nieco. Mikołaj aż się poderwał od 
prezentów, ale z samochodzików, 
pOCiągów i innych zabawek t>ozosta­
ły jedynie gustowne opakowania i 
bliżej nie określone fragmenty. 
Staśka najlepiej wszyscy malcy lu­
bią: może dlatego, że nie jest z ni­
mi na co dzień i przyjeżdża z rzad­
ka, bo pracuje w "Agromecie" i 
jeszcze uczy się zaocznie w Techni. 
kum Mechanicznym. 

- A tak w ogóle gdy tylko dzieci 
wyjadą poza Łomżyńskie, uczą się i 
Chętniej i nieźle. - stan,isława Cie­
cierska nie najlepiej wspomina swo­
je kontakty ze szkołą: - Kiedyś, 
jak miałam więcej zdrowia, dzieci 
zawsze mankieciki białe, białe koł-

nierzyki nosiły w książkach. aby im 
się po drodze nie zabrudziły, nie 
podgniotły ~od paltem. Dopiero w 
szkole wyciągały i przypinały do 
fartuchów. Teraz mniej dbam, bo 
nogi mam w żylakach, w każdej 
chwili grozi mi zapalenie skrzepu, a 
czasami, jak przysiądę, to i zapomi­
nam, co miałam zacząć robić. Po­
szłam kiedyś do nauczycielki Stefa­
na, bo miał kłopoty z li t.e-rka mi. Kie­
dy próbowałam stanąć w jego obro­
nie i tłumaczyć, to uczona osoba 
wrzasnęła: "Proszę mi wyjść, i to 
razem z dzieckiem". Zabrałam je; 
przez dwa miesiące sredziało w do­
mu i nikt się nim nie zainteresował. 
Chciałam nawet, żeby poszedł do 
innej pani albo nawet cofnął się do 
zerówki. Powiedział dyrektor, że do 
tyłu nie można, trzeba tylko na­
przód. I tak do dziś nie zna dobrze 
liter. Raz próbowałam jednemu wy­
prosić nowe książki, bo zawsze do­
stawali stare; niszczyły się coraz 
bardziej. Jak zgłosiłam się do Galiń­
skiej, tak się odezwała: "Też nie 
miałam komu dać, tylko Ciecier­
skiej? l" Może teraz już rue chodzą 
% kolnierzykiem w książce, ale nie 

gorzej od tych, co po dwoje są w 
rodzinach. 

Ten najmłodszy, Marius~, urodził 
się siedmiomiesięczny, z medowagą 
i po cesarskim cięciu. Ja~ lekarz 
wiózł mnie karetką do Blałegost~­
ku tylko ręce składał, żeby. mme 
żywą dowieźć. Wypisa~am Sl~ na 
własne żądanie i do teJ pory ~lą~nę. 
Już nawet przyzwyc~aiłam. dZle~l 90 

tego, że słabuję, bo CIągle 1.m ~0:Vlę, 
że umrę. Idę raz z dZI.eclaklem, 
jeszcze śnieg na polach lezał, a. ten 
do mnie: "Mamo, mamo, kup mI ~o: 
wer obiecałaś?" "Widzisz przeclez, 
że ś~ieg leży - odpo~iadam -:- po­
czekaj do wiosny". "A Ja~ ,~a W.lOsnę 
umrzesz, kto mi go kUpI? DZla?ek 
zmarł tej jesieni, to mały chodzIł z 
innymi całą zimę i śnieg z grobu . 
odgarniali; zawsze był czysty. 

Ciecier ska całe swoje dorosłe ży­
cie - a wyszła za mąż, gdy mi~ł~ 
19 lat - zabiegała o to, by JeJ 
zwiększająca się prawie ':0. rok.u 
gromadka nie miała gorzeJ l me 
jadła gorzej niż inni. Ma. zdawałoby 
się, dość duże gospo~arstw9, bo -
jak zapisano w karcle - 9 hekta­
rów i 81 arów, posadowione na ko­
lonii Łazy nieopodal W ąsosza, ale 
ziemia w nim marna. Najlepszy ka­
wałek 1 65 hektara, jest klasy IVB. 
Wiele' t/zeba było operatywności, 
by ta ziemia mogła ich wyżywić. To 
pół hektara truskawek, t.<> machor­
ka to bratki. Człowiek biedzie się 
nie dawał. Robił choćby na śpiąco, 

nikt nad nim nie omdlewał. Jeszcze 
widać na zdjęciu strzępek drewnia­
nej chałupy pod strzechą w Lazach 
w . której mieszkali dopóty, dopóki 
pozar. nie strawił jej na popiół. Da­
wali lm Co prawda, jak się w do­
broczynnych wykazaCh pouaje dom 
ale b~lki całkiem w nim spróchnia~ 
łe: ~lęc ch~ba nie dalby się prze­
Wlezc. Zapozyczy!i się przed cztere­
ma laty po uszy: i kredyt w banku 
i ~ znajomej pielęgniarki, i siostry 
cos tam dały. Kupili to siedlisko 
pr~~ .Sienkiewicza 26 w Wąsoszu z 
dOJ~Clem do stru~i. Wprowadzili się 
do Jednego pokOJU z kuchnią, które 
wt~.d:y ~yły do zamieszkania. W 0-
b~JSCIU Jeszcze obora i lelnia kueh­
ma. Tam przewainJe, po przyjśdu 
ze ~z~oły, urzę~ują dzieciaki. gąsię­
ta l mny drobiazg; tam się pierze 
cz~s~m gotuje, a i śpi, gdy zjadą 
goscIe - ktoreś z ósemki rodzeń­
stwa pani S tanisła wy. 

Przed 9 laty Marian Giecier­
ski, rocznik 1931, poszedł do 

. ?:acy Y'. sZczuczyńskiej sp61-
d:lilęlru Inwalido"",:, i dQ dziś przy 
mydle przerzuca w aikordz.rie t~ 

. 
tonę dwa razy dZliennie. O 826 
stej rano wyjeżdża autobusern: 
7Jmitrężony. po p'racy . U.daj~ 
się na sWOJe pole. I co ~Ię dZIWić 
że jak tylko włączą telewIzor, zara~ 
zasypia pod piecem. . Teraz każdą 
świnię w gospodarstwIe trzeba prze. 
znaczyć dla siebie. Zabili na śWięta 
wielkanocne, ale nic już do dziś nie 
zostało, bo Co to jes,t dla takiej ro. 
dziny półtora kilograma mięsa? 

- Nawet nie ma co polizać! 

- W pracy najwięcej się intere. 
sują, ile też jedzenia u nas wycho. 
dzi, czy starczy dla wszystkich 
Spokojnie i~ o~isuję. jakie u na~ 
gary, i móWlę, ze Jeszcze na obiad 
mógłbym zaprosić dwóch, też by Się 
najedli. 

Ciecierski docenia codzienny trUd 
żony. Kiedyśzd.arzyło mu się, jak 
Ciecier ska wróCIła do domu z siód. 
mym czy ósmym potomkiem - do. 
kładnie nie pamięta - karmić jesz. 
cze nie wydobrzałą małżonkę. Chciał 
przygotować to, co najbardziej lu. 
bi: placki kartoIlane. Wziął trOChę 
ziemniaków i ta,rkę· Już przy tej f.(). 
bocie spotniał. Utarł ciasta na jed, 
ną patelnię, usmażył I zaniósł Żo­
nie. A tu dzieci łóźko obstąpiły, Te. 
mu jeden, tamtemu jeden, i r~, 
la wszystkie, sama nawet nie ,pró, 
bowała. Więe zabrał si«: znów do 
tarcia. - Ale się wtedy wypróbował 
- śmieje się gospodyni. 

Ciecierska mówi, że codziennie 
ma w domu wesele. Jak przyjedzie 
zięć i Stasiek, jest dziewiętnaście 
osób. Co to dla nich jedna kOitka 
masła na śniadanie albo jedna mie. 
lonka. A choćby i dziesięć! 

- Jak koń c.iągnJe, to go JeS1..CU 
batem! - przynosi pi· mo: "Urząd 
Miasta i G""'I.iny w Grajewie) Dział 
E()Ze k:ucyj n/u, G-wo, dnia 112978 T, 
Ob. Cieciertki Marian w WąSOJ~. 
Drugostronne obwieszczenie o 14cy. 
tacji przesyła się do wiadomo$ci. 
Podaje 'się do publicznej wiado· 
mości, że: d~a f ... } cel~m uregulo­
wania należności na Tzecz Skarbll 
Pculstw(l odbędzi.e się sprzedaż 2 li· 
cytacji niżej wyszczególn-ionych ru· 
chomości zajętych w dn. 21 IX 78 
należących do Ciecierski Marian gm. 
WąS08Z, Wyszczególnienie: Pralka 
elel~trilcznci .,Frania«, ilość: 1, war· 
tośc 1200". 

- Ja!}! przy,s.2łedł poborca, bo nie 
zapładła.m wtedy podatku, ja mu tej 
prallk,j ni~ dawa}am. Czy moż~ tat 
być? J Zabrać jedyne, ęo mi. chot 
trochę z&~wja oszczędzało. To ?rzy. 
szedł razem z milicjantem. Chciałam 
tę pralkę pizy trzymać, ale ręce od 
niej oderwal.i, brudne pieluchy pd. 
wyrzucaLi i wzięli. Mój mały w.j. 
dząc, jak mnie od tej pralki odcią­
gają, ze straehu aż pod łóżko wla~1. 
Później kazali po nią przyjei:dźać. 
Brać samochód do Grajewa ! Tran.s­
port wy,niiósłby tyle, c.a ta pra1k8. 
Więc w<>lałam wydać na n·ową. Jak 
uzbierałam na nią, pralki z,nrirknęły 
i nie było gdzie kupić. Babcia się 
zlitowała i dala swój talon. Poszłam 
do sklepu. PoWlied.meli, że kolejnośt 
obowiązuje. WojskOWi mi pomogH, 
Niedługo się nią naprałam. I zn6w 
rękami ws.zysbko przerzu<:aj. Dz.ień 
w dzień. "Co rorusz?" - pytają n-ie· 
raz. A ja, że p.iorę. Pi<>rę bez koń· ~ 
ca. Wstaję o piątej, bo mąż chodzi 
na szóstą do autobusu. NajwiększY 
r~etes jest rano, kiedy wyprawiam 
d Zleoi do sZlkoły. Później przygoto· 
wuję żarcie świI)iom i szybko biorę 
się 2a owad. Później p.rande. Jak 
d2lieoi t jedzą k<>lację .i. położą s!ę 
~pać, czasami wcisnę S!i.ę na wersal­
kę i popatrzę w telewiwr. W nie· 
dZJielę ze~k.nę któremuś do zeszytu, 
ale już nie mam tak.iej cieI'pliwośd. 
by ich czegoś uca-yć. Ozas-a.mi ~ 
przeczyiam. 

Zostawia mnie na chwilę &a-n1ą· 
Rozglądam Silę więc po paradnyJII 
pokoju, wył,ożonym dywanikiem, '/J, 

stołem-lawą, dwo.m.a fotelam'i, trze· 
ma wersalkami i połY$kliwym, ci~' 
nym regałem. Każdy powie, że żyje 
im się łatwo. I tak ocenia się s'/' 
t~acją z pozycji urzędowej. Nti.m tra­
fIłam d.o tego domu, zauważył kto~ 
przygodnie spotkany, że zdarzyło mU 
się być proszonym tu na poczęstu­
nek, bo ludz.ie z nich gościnn.i. 

- Aż mi ok.o pa tało ocepGl 
później. 

- Że z parafialnych darÓW? No 
tak! Nie chciał!>ym tych darów, te­
go rodz.i.n.nego w wysokości 6750 %lo' 
tych i tylu dzieci - orzekł k~ero:'N' 
nli.k służby rolnej w Wąsoszu, Ante­
ni KryspjJn. 

• 



Jallbl.1 Wił Clecie:ska wra~a. P<> 
'chwJLi Z pokaznym pl1klem 
...J zdjęć, scho:vanym w meta~o-
m pudełku, 1 prasowym wycm­

W.~ Dwuszpaltowy kawałek z 
kr buny Ludu", zatytułowany "Ro­
" .r

y
y wielodzietne", zaopatrzyła w 

dzIn . k t 'n 
własnoręczny d~p:se : "p.rzle~zy ac d • 
Niektóre z akap1t0"Y specJa me po -

eś!iła: "Spol~czenstw? nasze .sta­
Ja się zapewmć rodztnom wtelo-
~~tnym odpowiednie waru~ki r~z­
woju. l ... } Niedopus~czalne. 3est 3~­
kie1wZwiek dyskrymmowant~ rodzm 

. lodzietnych przez otoczme, przy­
U::Pianie im różnych etykietek to 
c dzaju »staroświeckie«, »zacofane«, 
ro ;e .. l.wiadomioneu itp. [ ... } Rodziny 
»1t. '(.1.0) • d t ietodzietne stanowlą po s awę re-
w odukcji bioZogicznej spoŁeczeństwa 
f~arazem są optymalnym ~rodo~s­
kiem wychowawczym,. poU?mny 1ptęc 
b1lć otoczone odpo'!medmq optek,ą 
zarówno przez rózne orgamzac3e 
spoleczne, jak w~a.dze .. Muszą .być 
otoczone szacunktem. ł, uz:name~, 
należy bowiem pam'/.ętac, ze. da~ą 
one spoleczeństwu ,.zecz n~:,waz­
niejszq - przyszłych obywatel1, • 

_ Jeszcze tak do stycznia wy­
kupywałam wszystkie kartki, ale 
od lutego na niewiele stall"Cza. Z 
kartek czasem kupię mężoWli papie-
roSÓW i trochę masła: a na śniada­
nie i.dzJe, najoien~ej nawet smarując, 
trzy kostki. Jak wykUipiłam d7ie­
ciom słodycze z ,kartek i wydala.~ 

2700 złotych, :ta głowę się złapałam. 
Jak dalej żyć? W maju kupiłam 
dwie pary rajstop, sweterkit d.la 
~rojga dz;ieci; o, niech. pani patrzy, 
Jaka cena: dla dz·iecka za 925 zło­
tych! Troje ma l a resz,ta? N a sam 
chleb w ciągu miesiąca wydatkujE: 
~tery i pół tysiąca. A na tym się 
~le kończy. Muszę wpłacić trzy ty­
Slące podatku i, zaległą, trzy ty się<! z­
ną ratę do 15 maja. Spłacanl dwie 
pożyc lik i , męWw!i w pracy też od 
~s?i po tysiącu odoiągają. NaUczy­
li, In! W gmim.e o.pŁatę za wodę: za 
pół roku 1260 złotych. Już nie mam 
~umierni.a tej Wody pić.' u.czy!J. od 
n&oby. Tyle ;pien.i~dzy! Przeczytałam 
ten wycinek i napisałam &o K()mi­
tetu Centralnego, żeby choć rekom­
pensatę nam dali; dostałam taką 
odpowiedź z Łomży: uW odpowiedzi 
na. podanie Obywatela skierowane 
do .KC, PZPR - Wydział Zdrowia i 
Optekt Spoleczne; Urzędu Woje­
Wódzk~ego w Łomży uprzejmie in­
f?Tmu3e: Obywatel posiada 15 dzie­
et .w .wieku od 21 lat do 2 (- Ile 
d~ecl mam, to wiem i bez nich!), 
corka lat 21 założyla wlasną rodzi­
n:ę (-:- A 00 mi z tego, jak u mnie 
&le~ZJ. w domu d mąż, i d11iecko, bo 
~gzle m~jdą mieszkanie?;, Byn lat 

. pracU3e w Fabryce Maszyn Rol­
ntCzych z wynagrodzeniem miesięcz. 
~~:'t 6.000 zŁotych, córka lat 18 pra-

3e w Domu Handlowym z wyna­
rOdzeniem 4.500 zł (- A co mi po 
srch pieniądz.a~h ?), syn lat 17 uczy 
ę w Zasadniczej SzkoZe Zawodowej 
~ SZCZu.czynie i otrzymuje stypen:' 
tum 'W wysokoŚci 480 z! (- Już nie 

otrzymuje, bo dostał dwójkę, więc 
mu zabrali!), córka lat 15 uczy się 
w Zawodowej Szkole Rolniczej (­
Uczy się pewnie, i chce jeszcze da­
lej do Technikum). Siedmioro 
dzieci w wieku od 6 do 14 lat uczy 
się w Szkole Podstawowej w W ąso­
szu (- To prawda). Dwoje dzieci 
uczęszcza do przedszkola (- Od no­
wego roku nie posyłam - rue mam 
dla nich butów, a POza tym kazali 
płacić 500 złotych od dziecka!). Naj­
młodsze dziecko pozostaje pod opie­
ką matki. (- Święta prawda). 

Obywatel zatrudniony ;est w 
Spóldzielni InwaZidów % miesięcz­
nym wynagrodzeniem 3.500 zł + za­
siłek rodzinny w wysokości 6.750 zt. 
Ponadto w 1981 r. otrzymał Obywa­
tel z funduszu socjalnego 5.000 zł 
oraz 1000 zZ na zakup lodówki. Dzie­
ciom przyznano z TPD 4.000 zl na 
odzież i buty (- Tych pieniędzy 
akurat nie widziałam). Obywatel 
posiadq. gospodarstwo rolne o po­
wierzchni 9,81 ha i szacunkowej 
przychodowości roczne; 20.810 zz. W 
związku z t1lm nie może obywatel 
otrz1lmać rekompensaty na czŁonków 
rOdziny. W roku bieżqcym Obywatel 
nadal zostal zakwalifikowany do po­
mocy w naturze z nadchodzących 
darów zagranicznych". Ostatniie dwa 
zdanlia ktoś podkreślił czerwonym 
flama strem. 

- Różnym legatom, co to słoma 
pod su~t ste·rczy i brud wyziera zza 

każdego kąta, i OWS7.p m, dają. Jak 
sobie c2łowiek radzi, to i na oczy 
nie włazi. ,,0, rozpisuje się" - po­
wiedzieli w gminie. - Niech przyj­
dzie do nas w piątek, to coś damy. 
A ja tam nie chodzę. Napisałam 
tylk<>, że by mi rekom.pensatę -przy­
mali, i do "Przyjaciółk<i" z pytaflliem, 
gdZli.e ja, matka piętnaściorga d·Z/le­
ci, mogę buty kupić, bo dzieciak 0-

statn.tlej zimy nogi sobie odmroził. 
Dostał3Jm ta:1cl.e pismo: "Kuratorium. 
Ośwfat1l i Wychowania w Łomży w 
z«łqczeniu przesyła pumo redakcji 
»PrZ1l3acióŁka« w sprawie zbadania 
sytuacji materialnej w rodzinie Ob. 
Stanisław1l Ciecierskiej matki 
15-{1(1 dzieci. ProS'i się o podjęcie 
skutecznych form pomocy dla dzit­
ei tej rodziny. InfoTmację o sposo­
bie zaŁatwienia sprawy 11,ależy przy­
,tać do Ku-rato'l'ium w termtnie do 
dnia 8 maja 1982 r.". 

- Przyszła do nas pani Duzikow­
ska, pracownik socjalny służby zdro­
wia. Z czym była, dokładnie nie 
wiem. Ja już ani do gminy, ani do 
księdza po dary nie chodzę. Czasa­
mi zawoła ksiądz dzieci i da -im to 
mąki, to ryżu, to jakąś' mielonkę. 
Mnie ludzie nie widzą, zawsze je­
stem przy domu. Tak ze trzy lata 
temu odwiedził nas sam biskup Sa­
sinowski. Akurat zabrałam się do 
malowania. Tych dwóch pokojów 
wtedy nie było, nie zdążyłam jesz­
cze wykończyć. Poprzestawiałam 
meble. powynosiłam wszystko, a tu 
wpadają z plebanii jakieś kobiety i 
pytają, czy życzę sobie przyjąć bis-

kupa bo wybiera się mnie odwie­
dzić. 'Wpadłam w popłoch. Nie po­
sprzątane. rzeczy nie na swoim 
miejscu. No to sąsiadki wzięły się 
za pomoc. Jedna mi włosy ułożyła, 
inne pomogły sprzątać. Pobiegły po 
Marylkę, bo akurat była w domu, 
żeby kwiaty przyniosła .. Ja się od­
szykowałam, w białą bluzkę wy­
stroiłam i stanęłam w szeregu. Już 
tak koło obiadu wchodzi biskup Sa­
sinowski i pięciu księży. Rozgląda 
się po domu i pyta: "Gdzie jest ta 
matka?" Pewnie się spodziewał ste­
ranej życiem kobiety, zniszczonej i 
bolejącej, Wręczył mi wtedy goź­
dziki czy jakieś inne kwiaty, do­
kładnie nie pamiętam, i ofiarował 
święty obraz. Przyszło potem zawia­
domienie i Marylka pojechała do 
Łomży obraz ten odebrać. (Obok 
daty, wypisanej na Maszynie, wid· 
nieje własnoręczny podpis biskupa). 
Ludzie potem gadali. że na stole mi 
położył chyba ze sto tysięcy złotych. 
Pan Bóg da dzieci, Matka Boska 
pieniądze. Moie tam i komuś spa­
dają, nam jakoś nie. Tak naprawdę 
gdybym wiedziała, co mnie czeka, 
za mąż bym nie wychodziła. 

W dzień imienin Stanisława Cie­
cierska zapomniała o swoim 
święcie. Tylko poranne nie-

zwyczajne poruszenie dzieci ją za­
stanowiło. Ale już po chwili Halin­
ka, co w sklepie w Grajewie pra­
cuje, włączyła magnetofon i przy­
witała matkę słowami z taśmy: 

sINiech ten radosny imienin dzień. 
Wszystkie troski od. unie w cień, 
Niech się do mamy śmieje świat, 
Blaskiem szczęsliwych i pogodnych 

lat. 
Przesyłamy mamusi snop promieni 

wesołego słonka, 
I dzwoniący nad polami śpie"\\'lly 

głos skowronka. 
Składamy także gwiaza bukiety w 

księżycowym koszu 
a więc z nich szczęście wpleść 

uśmiech losu. 
Tego z okazji dnia imienin, ży­
czy kochający mąż oraz pamięta­
jące córki i syny i wnuczka Kasia". 

Później popłyn~ła pieśń od serca 
w wykonaniu Marii pt. "Nie płacz, 
mamo ... " Spłakała si~ wtedy ogrom­
nie. 

* 
Kiedy dzwonię do Wydziału Zdro­

wia i Opieki Społecznej z prośbą o 
podanie najliczniejszej w wojewódz­
twie łomżyńskim rodziny, zostaję 
poinformowana, że talk od razu, z 
głowy, Wydział nie wie. Najlepiej 
zadzwonić do Działu Służb Społecz­
nych, do pani magister Doligowej, 
bo ona te sprawy bezpośrednio nad­
zoruje. A tak z pamięci Wydział 
szacuje najliczniejszą rodzinę na 6-
-9 dzieci; może gdzieć być i 12. Wy­
dział mówi, że zaraz podzwoni i się 
dowie. 

Fot. GABOR LURINCZY 

ł 

Od dłuższego czasu trudno do-
patrze~ się w Łomży jakichkolwiek 
reform. Rozumiemy, że problem 
braku majtek niczym jest w stosun­
ku do ogólnej sytuacji, w jakiej zna­
lazł się kraj, ale pamiętajmy: wrćg 
czuwa! Zmanipuluje, nie dopowie, 
iż nie chodzi o reformy w ogóle, 
lecz o damskie, i obwieści światu. -
"Łomża to konserwa!JJ 

N a trzech mieszkańców woje-
wództwa łomżyńSkiego przypada 
jedna para but6w! Gdy 1Lsłyszeli o 
tym czlonkowie Komisji Zaopatrze­
nia, Handlu, Uslug i Rolnictwa 
Miejskiej Rady Narodowej, obu­
rzyLi się do głębi: "J ak można po­
dawać takie szczere informacje? To 
wstyd i hańba?" Niektórym lat· 
wiej żyć bez butów niż bez "waty 
informacyjnej". 

Wreszcie mamli za" swoje! Skoro 
nie ,.wychowaliśmy" producenta 
kaSZli g1'lIczanej z mięsem (bez mię­
sa) w czasach, kiedy jeszcze nie by­
lo cen 1.tfflOWUlICn, to OR nelm teraz 
zaserwowal sok pomidoTow1l prawie 
bez pomidorów (80 złotych za pusz­
kę) i zda.j~ się jednostronnie . z na­
mi u.mawiać: - Wprawdzie z mo­
jego soku -w.got\Ljecie tylko jednq zu .. 
pę pomIdorowq, ale nie widzę fti­
kogo, kto b li wam zaproponowal 
dwie albo trzy zupy 2a tę cenę. U­
~ówmll się więc, Ż~ macie prawo 
wyboru co do jego kupna 

Kierowca miejskiej "dziesiqtki" 
- przycinajqc pasażerce drzwiami 
torbę na przlIstanku PTZ1l Armii 
Czerwonej - poderwał ją .•• do ta­
kiego biegu, że dopadla swój ba­
ga.t (bijqc rekord trasy) już na uli­
cy Świerczewskiego. Wdzięczne za 
widowisko grono pasażerów-kibi­

ców, obok medalu "Za zasługi w 
ro:wijaniu lom'±yńskiego sportu", 
postanowiło ufundować samorodne­
m" trenerowi pobyt na Mundial 82; 
tylko w Hiszpanii, ojczyźnie Don 
Zuana, kobiety w pelni doceniq je­
go szarmanckość. 

Pewien zwiqzek zrzeszający star­
s.zyc1r panów zwrócił się n.iedawno 
do w(adz m.iejskich z prośbq G u­
możliwienie kupna dywanu do ich 
sied.ziby. Na deLikatną odmowę Te .. 
pH1cowal: "To tak nas traktujecie! 
Mu.rzyn zrobil swoje, Mu.rzyn może 

odejść'!" Bogiem a prawdą - dotqd 
tvlko H indusi odfruwali ,"-a. dywa­
nach (i to 1» bajkach). Murzyni, 
niestety, pieszkom ... 

Współczesna efemeryda mle-
ko peŁnotłuste nijak nie chciaŁo dać 
$ię sprzedać w pierWSZYCh dniach 
maja. Do kilku. łomżyńskich skle­
pów wysłało jed linie swoją repre­
zentac;ę w ilości jednego pojemni­
ka. Reprezentacji grajewskiej wi­
docznie nie spodobało się coś w han­
dLu, bowiem pospiesznie wr6ciła do 
mleczarni bez kontaktu Z konsumen­
tami. Patrzcie jq, arystokrację 

mleczną, jak sobbe pr6buje wywal­
czyć pozycję śmietany! 

-' 
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Nasze. - publicystów - narze­
kama na obraz polskiej mu­
zyki rozrywkowej, obiegające 

prasę w latach minionych, powoli 
zaczynają jawić się jako science 
fiction w stosunku do tego, co cze­
ka wykonawcę i odbiorcę dziSiaj, 
kiedy reforma gospodarcza, wraz z 
rozległymi jej skutkami, wkroczyła 
do "Estrad". Wiadomo ogólnie iż te 
pczedsiębiorstwa, w przeciwiektwie 
do ~eatrów czy filharmonii, zawsze 
muslały wypracowywać zysk, odda­
wany póiniej do skarbu państwa. 
A więc już wówczas funkcjonowały 
na zasadzie samowystarczalności. o­
becnie, kiedy dyrekcje "Estrad" 
mają wolniejszą rękę w płaceniu 
honorariów, zwaliły się im na kark 
pod w yżki cen benzyny, hoteli, ener­
gii, wynajmu sal i środków lokomo­
cji. Teoretycznie zaś stawka wyko­
nawcy estradowego podskoczyła o 
50-100 proc. i jest zależna przede 
wszystkim od ogólnego kosztu kon­
certu. 

Weźmy taki przykład. Zespół .. X" 
odbywa trasę koncertową. Łączne 
honoraria wykonawców, zgodne z 
nowymi stawkami, wynoszą 12 ty­
sięcy złotych, średni koszt paliwa i 
wynajmu autobusu (w przeliczeniu 

ŻYCIE TOWARZYSKIE 

Czytam gazety i przecieram oczy 
ze zdumienia. Znajomi, okazało się, 

również. Najbardziej wstrząśnięta 
jest pani Krzysia z rachuby, która 
ostatniej zimy dostała żylaków i od­
mroziła policzki, chcąc wystać po 
parze rajstop dla wszystkich dzieci. 

- Niech Bóg wynagrodzi ministra 
Komendera mówi teraz z roz­
rzewnieniem a policzki jej pałają. 

- Za to, że upomniał się o moją 

krzywdę· 

Z wyżyn metafizyki ściągam przy­
obiecane kartki dla dzieci i nasto­
latków na ziemię 

- Nie to jest najdziwniejsze -
powiadam - że dzięki władzom na­
szym handlowym można będzie ku­
pić już w drugim półroczu sweterek 
czy płaszczyk dla tych, którzy sami 
sobie kupować jeszcze nie potrafią. 
Proszę mi wierzyć, nie ma nic zgoła 
nadprzyrodzonego w tym, że spokój. 
ład i porządek, które chcia-
no ostatnio zakłócić bezsku-
tecznie zresztą, oraz siedemnaście 
priorytetów w zaopatrzeniu surow­
cowym pozwalają wykroić coś dla 
najmłodszych. O wiele bardziej zdu· 
miewa mnie fakt odwołania się do 
społeczeństwa: kartki będą, jeśli ta­
ka jest wola ludzi pracy. 

- Rzeczywiście - podchwytuje 
pan Wiesio, kandydat do jednej z 
tegorocznych matur. - Nie pamię­
tam jakoś, by handel pytał mnie 
czy ma wprowadzić kartki na kasz~, 
mydło, proszek do prania i żyletki. 
(Tu przeciągnął palcami po rudawej 
szczecinie, dzięki której dopuszcza­
my go do niektórych poważniejszych 
rozmów. Wiadomo: wyrostek, niech 
jeszcze pozostaje pod wpływem wy­
chowawczym szkoły, czego domaga .. 

GENIUS LOCI 

klimaty 
N

iedogodności stanu wojennego 
spowodowały, że dość długo 
nie byłem w Łomży. Te same 

przyczyny sprawiły, że nie przyje­
chałem samochodem, lecz autobu­
sem. Dało to efekt trochę osobliwy, 
al: i cenny: spojrzałem jakby inny­
ml oczami. Ponieważ zaś nie 
wszystkich, których chciałem wi­
dzieć, zastałem w domu, miałem 
trochę czasu i moglem niespiesznie 
px:zejść, po~atrzeć na ludti. domy, 
WItryny. Nle bez melancholii 

Byłem tu po raz pierwszy z sie­
dem lat temu. Od tego czasu minęły 
dwie epoki Zapewne w Łomży me 
działo się o wiele inaczej niż w ca­
łej Polsce, ale Łomżę poznałem aku-

t rat na tyle, aby tu właśnie dobrze 
~ rzec~y widzieć. Jedną r6żnicę 

-
NA PIĘCIOLINII 

nie 0-
trzeb -7 

• 

ua masowego, bezkrytycznego 00-
hiorcę. Problem je4nak znowU w 
tym, że tego ostatniego jak.by coraz 
mniej i on przede ws~!stki.m. skru­
pulatnie oblicza SWO] mleSlęcZny 
hudżet domowy. Obłęd! 

Skutki zaczynają być już widocz­
ne. Otóż np. "Estrada" rzeszowska 
podpisała umowę z Januszem Las­
kowskim który z programem .,Ko­
lorowe 'jarmarki... A u sąsiada 
tam ... " objeżdża kraj. Sam! Bez ze-

t społu towarzyszącego, bez go~~i, bez 
konferansjera itd. Mogę .~~bIC L~s~ 
kowskiego za "Jarmarki (choclaz 
ile lat można; nagroda dziennikarzy 
w Opolu przyznana z~stała w 
1977 r.!), ale podziwiam ludzi, któ­
rzy znoszą .-tego piosenkarza przez 
półtorej godziny - samego z. gita­
rą. Toż to nie jest Cohen czy Dy­
lan! 

na jeden koncert) - 3 tysiące, ho­
tele za jedną dobę - 6 tysięcy, wy­
najm sali - 2 tysiąee. W sumie: 
23 tysiące złotych. Tymczasem za 
sprzedane bilety wpływa do kasy 
"Estrady" 19 tysięcy. Tak więc 
przedsiębiorstwo do każdego kon-! 
cerlu musi dopłacić 4 tysiące albo 
podnieść cenę biletów, która będzie 
teraz wynosić 350 złotych. Pytania: 
kto zapłaci taką sumę za przyjem­
ność wysłuchania zespołu "X", 
ewentualnie z czego "Estrada" ma 
finansować deficyt? 

Skutki takiego stanu rzeczy bę­
dą więc (a raczej już są) dwojakie: 
albo "Estrada" gwałtownie ograni­
czy ilość koncertów (czyli pojawią 
się bezrobotni wykonawcy), albo 
pójdzie na łatwiznę, czyli organizac­
ję imprez taniutkich, nastawionych 

ją się. ostatnio kategorycznie. peda­
godzy) 

- Ze mną też nie konsultowano 
czy urządza mnie recepta na dwa~ 
naście paczek papierosów miesięcz­
nie - wyrzucił jednym tchem magi­
ster farmacji, zazwyczaj milczący. 

Miast zachodziĆ w głowę, co też 

taki nagły kurs na demokrację w 
handlu może oznaczać i jakie skutki 
przyniesie, towarzystwo - rozpa­
miętując liczne swe doświadczenia 

- wyraźnie rozkleiło się. Pewny by­
łem, że za chwilę odezwie się jeszcze 
pan Stanisław, który swoje kartki 
wódczano-papierosowe pali raz w 
miesiącu na zebraniach Towarzystwa 
Zwalczania Nałogów, po czym wy­
wiązać się mOże niekontrolowana dy-

wszakże zanotowae trzeba: miejsco­
wi notable, przynajmniej ci, których 
poznałem bliżej, ani nie. kradli ani 
się nie dorobili. No, ale lata siedem­
dziesią te, zwłaszcza pierwsza ich po­
łowa, miały swój styl; lata grzeszne 
zapustne i rozpustne, coś na kształt 
fin de siecZe'"" a ~ielką wystawą, 
.. szpanem", pozoraml 

Oczywiście, i Łomży nie mogły o­
minąć. Wydawało się, że da się tu 
założyć wręcz metropolię kultural­
ną. Miała być wioska literatów, 
myślało się o teatrze, piśmie kultu­
ralnym, nowym muzeum - projek­
tów było sporo. Potem okazało się 
że po prostu brak na to wszystk~ 
pieniędzy. Co nieco jednak się osta­
ło: kilku poetów zamieszkało tu 
rzeczywiście (pewien krytyk literac­
ki też pewnie to zrobi, jeśli mu się 
uda w końcu dobudować dom), pow­
stało pismo, a więc przyjechali i 
dziennikarze, pojawili się plastycy 
(a Wiesław Sielski zaczął realizować 
rzeczy ciekawe), jest też zalążek 
mocno nietypowego . muzeum. 

Z Laskowskim jeszcze pół biedy; 
kupony z opolskiego sukcesu będzie 
jeszcze odcinał z powodzeniem przez 
następnych pięć lat i może uda mu 
się wkrótce wylansować nowy prze­
bój, ale co mają robić ci przecięt­
n ie popularni, chociaż artystycznie 
o całe niebo znakomitsi? Zmienić 
zawód, na który postawili niegdyś, 

sk.usja, czy słusznie np. zwiększono 

przydział alkoholu do dwóch bute­
lek, jak to się odbija na cenach w 
potajemce oraz skąd czarny rynek 
bierze wciąż nowe kontenery spiry­
tusu i "strażackiej"? Taki obrót 
sprawy nie wróżył nic dobrego, włą­
czyłem przeto ukradkiem telewizor , 
co w towarzystwie wywołu­

je protesty. Zaryzykowałem jednak. 
I dobrze, okazuje się, łrobiłem. 

Sm akurat transmisja z domu to­
warowego "Smyk". Ekspedientka na 
tle pustych półek zeznawała - w 
ramach łzerokiej konstultac;i spo­
łecznej - że kartki odzieżowe to 
jest poważne ~trudnienie pracy, po­
nieważ jedna I koleżanek musi byi 

Len to praecier~ cząsteczka. Wie­
my dziś, że inaczej bye Ilie mogło; i 
tak zrobiono (w porównaniu z inny­
mi województwami) bardzo wiele. 

Potem przyszedł czas rozliczeń 
~yrzut6w, fermentu, czas 'N całkie~ 
mnym stylu, pełen gwałtownych 
słów, szors~kiego sposobu byeia, afi­
szowania s~ę skromnością i enotami 
obywat.elsklmi. Obyczaje stały lię 
tak ŚWIęte, że aż dziw bierze ii ~ 
w tym czasie w og61. jakiej' dzieci 
urodziły. No i była po prostu bieda. 

Lomża stała odrobinę !la uboczu 
wihlkich wypadków, ale przecież i 
tutaj działo si~ to i owo. 

Teraz. wsz~stko znowu zmieniło 
pro~rcJe. MIasto - gdy tak po­
woh s~edłem do hotelu ze swoim 
tobołkIem - zdało mi się sennaw€ 
skromne, partiami bardzo ładne: 
Katedra niezmiernie mazowiecka' 
~ysk~etne podcienia rynku, małe u~ 
l~czki. Sprawiało , to wrażenie sym-

, ~ 
albo występować za marne grosze 
a właści wie - za darmo. DlaczegO? 
Przekona si.ę . o tym każdy, kt~ 
przez cał.e mIeSiące zmuszony będzie 
Icorzystac z nowych, rewelacyjnYCh 
cen gastronomicznych. (W Warsza 
wie, w podłym barze XXV kat' 
makaron polany kapustą, nazwan~ 
bigosem, kosztuje 70 złotych). 

Jedynym waru·nkiem (fina,IlS'O 
wym), zabijającym zresztą zupełni; 
jakiekolwiek wartości estetYezne 
pozwalającym przetrwać "Estradom': 
w dużych aglomeracjach, są koncer, 
ty młodych grup rockowych. Ta. 
kich, których młodociani członko. 
wie nie mają weryfikacji, w związ, 
ku z czym płaci się im minimalne 
stawki. Otóż gromadzi się cztery ta. 
kie ka,pele na jednym koncercie w 
hali sportowej, przeznaczonej dla 
pięciu tysięcy widzów, robi bilety 
po 150 złotych i zysk jest gOdziwy 
A młodzież i tak pójdzie. . 

Ale to jest wyjątek, czyli krOpla 
w morzu. Pozostaje cała wielka 
reszta profeSjonalistów utrzymują, 
eyeh z tego zawodu swoje rOdz.iny 
Niepotrzebni ? ' 

JAN JANUSZEK 

stale zatrudniona przy ich wycina. 
niu 

- Wiedźma - zajęczała na to pa. 
ni Krzysia z rachuby. - Pewnie że 

wygodnie sprzedać tygodniową do­
stawę w dwie godziny, a przez resz­
tę czasu czytać kryminały! Pan Sta. 
nisław ponaglał zaś: - Dajcie kogoś 
z tłumu, tylko dzieciatego proszę! 

Jakoż pojawiła się prezd nami ko. 
bieeina, która na pytanie reportera, 
czy jest po stronie kartek, odrzekła' 

dyplomatycznie, że wolałaby, gdyby 
wszystko w sklepach było bez nija­
kich reglamentacji 

- Każdy by wolał! - pani Krzy­
sia bliska była spazmów. - Zaraz 
powiedzą, oczajdusze, że kartki lat­
wo wprowadziĆ, ale trudno później 

z nich się wycofać. 

- Ostatni przykład ze zniesieniem 
herbaty świadczyłoby o czym innym 
- mruknęła, pora bowiem było pod­
jąć czymś gości: ta myśl nie dowa­
ła mi od dłuższego czasu spokoju, 
na równi z konsultacją. 

Transmisja ze "Smyka" jednak si~ 

urwała: telewizor tym razem nie do 
końca wyręczył opinię społeczną. Po 
głębszym roztrząśnięciu związanych 

I tym kwestii doszliśmy do konklu­
zti. że władze nasZe handlowe nie 
mają może złych intencji, po eo bo­
wiem zadawałyby sobie trud licze­
nia, ile i czego wypadnie na głow~ 
niedorostka? Zdaje się, że pani Krzy­
sia nabrała zaufania do tego argu­
mentu; w końcu nie takie rzeczy już 
widziała. Bardziej natomiast trafiła ~ 
Jej do przekonania sugestia, że tele­
wizja je s! zbyt szybka i usłużna. 

JAN KWASKOWSKI 
Fot. CAF 

s 

patyezne i całkiem nieheroiczne. Za­
bawna była myśl, że jeden z po~ 
ważniejszych animatorów tutejsze; 
kul~ury, człowiek rzeczywiście za· 
~zony dla rozwoju tego grodu, 
mgdy właściwie nie miał czaSli 
zwiedzić dokładniej miasta... Ale z 
działaczami tak bywa wcale nie 
rzadko, może powinni być bardziej 
zapatrzeni w swoją wizję niż Vi 
realnie istniejący świat? 

. Czy kultura może być w dalszym 
CIągU lzansą Łomży? Moze jednak i 
tak; moie działacze epoki wdzeń 
rozwojowych nie mylili iię aż tak 
bardzo. Oczywiście, nie będzie to 
o~rodek lamoistny , ale ścisłe zwi.ąza· 
Iu.e się%; Warszawą, tak przecież do· 
godnie - bo nie za blisko, nie za da· 
leko - położoną, mogłoby dać spo" 
ro, nie niszcząc przy tym miejsco· 
wej specyfiki. A poza tym żadne 
proroctwa ostatnich lat nie spełniłY 
gię. cóż więc można powiedzieć o 
przyszłości i teraz? 

PIOTR KUNCltWICZ 



E
ugeniusZ Smiarowski - ad­
wokat, działacz społ~czny, a 
przez jedną kadencJę poseł 

d 'Sejmu II Rzeczypospolitej, ora­
o l' meloman postać niemal le-

tor '" k ndarna ł o m z y n l a - uro-
a~ł się ił maja. ~878 r .. w zn~nej, 
szacownej ro~zlmoe,.. zWlązanJ~J rOdt 
aWna z Łomzą. JClec ~ oze a 

d brał udział w powstamu stycz­
-: wYro uszedł przed represjami 
010' .' ó '1 
carskimi na ehmldgracJę, povr:r tCI 
. dnak po latac o swego mlas a, 
be kontynuować dzieło przodków. 
s~n osierocony przez matkę już 
rzy narodzinach,. ~koilCZył ~ 1895 

P ku naukę w mieJscowym glmna-
f o . ł t d' . z'um i podlą s u la . pr.awmc~e 
o~az filozoficzne na ro.sYJsklm Um­

sytecie WarszawskIm, potem w 
Heidelbergu i Kazaniu; w 1903 r. 
ozpoczął w Warszawie drogę ka­

~iery adwokack~ej. W. Łomż~ ~a7 
łużonym uznamem cIeszył SIę JUZ 

IS stryj Eugeniusza, mecenas 
Smiarowski (ur. w 1842 r.), 

nicjator wielu przedsięwzięć, syn 
Mateusza, niegdyś m.in. patrona 

cywilnego województwa 
.. , .. ,.. .... ugustowskiego. Nie wrócili nato-' 

iast" tu inni młodzi prawnicy: 
Szumański ... Wacław Pęski, 

n~K<lzin:lleI GłębocKi. ProgenUura 
'~""'7'Uln."'Kich prawnik6w podtuy­

rodowe tradycje zawodo­
ale szukała uznania i sla wy 

większych ośrodkach. 
Nasz bohater trafił do Koła Obroń­

Politycznych; uczestniczy1 ' -
"h)oc~~aUro1l!70 przy boku StalJisława 

_ w procesach rewoluc;oni.-
1905-1907. To była jego wa.l­

z zaborcą, walka twarda, choć 
przypominająca bÓj na 

'''hU ....... ' ,,2 któr'IJch ;edna zaws~e 
d~uższq o całą dlugość ramie­

stojące; poza prokuraturą wla­
państwowej". -W .,sali śmierci" 
deli Warszawskiej Eugeniusz 

hartowal odwagę cy­
zdobywał - ciężko okupio­
doświadczenia. " W walce o 

I'\"",ou',. nie znal przeszkód" (Leon 
<>r<>"'C>(ln , a gdy nie było już in­

szans, przynosił ponoć oskar­
wi~źniom politycznym za­

gruźlicy, by mogli skutecz­
symulować ciężką chorobę i w 
sposób odwlekać termin rozpra­
lub wykonania wyroku. W wa­

unkach zaborowych łamanie obce­
prawa było takim samym na­

_lKazem patriotycznym, jałt tandet­
• mało wydajna praca dla oku­

~1I~palrlt Bronił Smiarowski i w spra­
karnych, w tym w głośnym 
e o zabójstwo księcia Druc­

iego-Lubeckiego (1913 r.). 
W czasie I wojny światowej me­

r~lR->~m ·zrazu zaangażował się w pra­
sądownictwa obywatelskiego, a 
1917 r. trafił na trzy lata do 

~aństwowej. To spod jego 
wyszły pierwsze projekty 
sądownictwa polskiego. W 

ej Ojczyźnie awansJwał na wi­
stra resortu sprawiedliwóści 
się jednak do dymisji w po~ 
h 1920 r. W kilka miesięcy 
poszedł (jako 42-1etni o­

na front, a po wojnie 
stanął w sali sądowej .. 

1930 r. fotograf utrwalił na 
. _~'n,.."f";u postać zażyłego mężczyzny 

Jasnym wąsem, małymi oczami, 
za szkłem okularów bez­

ładn~ czupryną. Zdaniem p~zyja­
l ,znaJomych - byl Śmiarów­

"me ustraszonym entuzjastą, sa­
ryt~fnem o niewinnym uśmie­

dzt.ecka, byl człowiekiem wie­
w bogactwo dnia następ­

nego, zaWSze wsłuchanym w 'na;­
czulSze szmery serca bli~niego". 

Zona Teodora Duracza również 
~.~anego obrońcy w proc~sach po­
.1 ycznych, Romana Duraczowa _ 
~~ t na kobietę przystało - zapa­
, lę ała, że Smiarowski był czaru­
~cY. In,telektualista, W~Tttw~ (jego 
si azu,rkow ch~pinowskich słuchało 
tv ę k~; szc2egolnym wzruszeniem), 
cy ~dym calu esteta. Rozbrajają­
n' przy stole. Gruba! - z poważ­

te zaawansowanq chorobą serca 
- surow . '!Van' o m1al zakazane naduży-
jętn:e słOdyczy. Ale nie mógl obo­
nier: ,patrzet na otwartq bombo­

ę. 

Z~.rzyjmy do, wydanych dru-
lem, tekstów mów obroń­

sk' czycb Eugeniusza Śmiarow-
lego Po . 

lat 19i9 pIerwszych procesach 
,)~w -1920 musial przyznać że 

"u,u na troch d' . ' wszyst1t h ę zz.ectnna wiaTa nas 
idealny ~k w prz.yszłq Polskę jako 
szechn . raj. P<>1'ządku i ladu, pow­
Wiar.a e., mt!ości i braterstwa _ 
1lO.ród' ze sam fakt odzyskania przez 
dz; pr nas.z r:iepodleglego bytu lu­
rq nai!ffi'l.em w aniołów, była wia­

nq i rzeczywistO'Ść zaprze-

krasomówwca rodena Z ŁOlllzy 

,Adwokat -. pełnomocnik, doradca i obrońca w jednej osobie; za­
wod przez Wielu wymarzony, uznany za szlachetny, a przez innych 
przeklę~, zwłaszcza przez tych, którym los nie poskąpił konfliktów, 
Prz~dwoJenna e~cykl~pedi,a i.nfo~muje, że to nie tylko "rzecznik inte­
resow .strony, w !mlemu ~t~reJ d~lała, ale również i przede wszystkim 
rzeczmk prawa I słusznoscl. mający na względzie dobro pobliczneu

• 

D?bry a~wokat wszystko może, powiadają obywatele, ale też kosz­
tu~e setme. Za~e"! uosobie~ie spr~wiedliwości czy płatny gracz, fau­
lUJący przy ~~zdeJ .nadarz~Ją.ceł Się. okazji~ A może trzeba go cha­
laktery~owac Jedyme w mysi zycloweJ zasady: są ludzie i ludziska; są 
postacie łatwe de zdef.r:iował'ia i chodzące mieszanki firn,owe" Tu 
będzie mowa o tuzie. ". . 

czyla Je; boleśnie", Uważał że w 
sądzie polskim nie ma mi~jsca '~a 
represję w stosunku do zjawisk 
ni~milych Tząd?wi lub dla rządzą­
cej grupy, a ,es t miejsce jedynie 
n~ §cisl~ stos?wanie prawa, na wy­
mzerzante obtektywnei, spokojnej i 
beznamiętne; .prawiedliwo§ci". Cie­
szył si~ natomiast, że - w przeci­
wieństwie do czasów zaborowych 
- był to już sąd z drzwiami ot war· 
tymi na 'Oścież, poddany kontroli 
publicznej. -

Podczas rozprawy przeciwko 
sprawcom rozruchów w Gnieźnie 
towarzyszących przejazdowi tan:: 
w końcu 191.9 r. Naczelnika Pań­
stwa. Smiarowski zganił upowszech­
niające się "uprzedzenie, że po­
waga Pa»stwo wumaga, .aby za­
targi pomiędz31 wladzq a obywate­
lami bUlli 'J'ozstrzygane $Hq, że 
u..-ładza nie może ustępować przed 
żądaniami obywateli, nawet gdyby 
te iądania były słuszne i wyko­
nalne". Kilka miesięcy potem (spra-

-

. wa starosty Remiszewskiego o bez­
prawne aresztowanie) zaapelował o 
przestrzeganie prostej w zasadzle 
reguły: niech obywatel wypełnia 
swe obowiązki, a urzędnik nie prze­
kracza pełnomocnictw. --Honoru 
państwa trzeba bronić, ale rozsądnie 
(sprawa Marka Segała oskarżone­
go o zdradę stanu) i to państwa, 
"kt6rego zadaniem naczelnym jest 
zapewnienie bezpieczeństwa swym 
obywatelom, ochrona przed zama­
chami na ich życie, wolność i dobrq 
sławę"'. Zaś honor i dobre imię 
człowieka, to też - prócz wartości 
indywidualnej - wartość narodowa 
i społeczna. 

Mecenas dostrzegał niejednokrotnie 
mankamenty ustrojowe II Rzeczy­
pospolitej. Negatywnie oceniał, na 
przykład, zjawisko wypaczania przez 
władzę terenową (pod wpływem 
"naleciałości 2 czasów poprzednich", 
strachu i nacisków różnych grup) 
zasad i rozporządzeń ustalonych na 
szczeblu centralnym. Wielu niepo­
trzebnych ofiar winna była policja. 
Analiza wypadków poznańskich 
(26 IV 1920 T.) pozwoliła na odkry­
cie w czasie procesu następujących 
faktów: z ośmiu zabitych aż pięciu 
kule dosięgły już podczas odwro­
tu, gdy minęło zagrożenie porząd-

. ku publicznego, i były to głównie 
rany od pocisków małego kalibru, 
a więc wystrzelonych nie z kara­
binów szeregowych policjantów. ~ 

Długo komentowano mowę obroń­
czą Eugeniusza Śmiarowskiego w 
procesie krakowskim 1924 r. Stanę­
ło wówczas przed sądem 57 osób 
oskarżonych ,,0 zbrodnię buntu, 
rQzruchu, gwałtu publicznego, za­
bójstwa i ciężkiego uszkodzenia 
ciala". Był to finał wydarzeń je­
siennych 1923 roku; 5 listopada 

strajk powszechny objął kraj, a w 
dniu następnym robotnicy krakow­
scy stawili czoła wojsku i policji; 
byli zabici i ranni. Smiarowski, za­
kwestionował wartość materiałów 
dowodowych, odparł atak prokura­
torów na Polską Partię Socjali­
styczną, określił czynniki popycha­
jące tłum do determinacji. Sąd 
uniewinnił większośĆ <.>skarżonych. 
(Fragmenty tekstu mowy obrończej 
- w następnych numerach). 

f) W Polsce człowiek to skarb, 1ID 
Polsce człowieka trzeba umieć ce­
nić i s.uznować, w Polsce trzeba 
umieć czlowieka dla spraw polSkich 
wlIzyskać". W 1925 r. bronił Śmia­
rowski kooperatystów lubelskich, 
członków Lubelskiego Stowarzysze­
nia Spożywców, oskarżonycb o 
działa~ość kom unistyczną. Prze­
studiował wowczas całą literaturę 
poświęconą temu ruchowi i dzięki 
niemu właśnie proces stał się "ty­
godniem propagandu spółdzieLczoś­
cr', Nie odmówił też Śmiarowski 

udziału w rozprawie przeciw po­
słom ukraińskim , sądzonym za rze­
komą agitację antypaństwową. W 
imieniu podobnie myślących roda­
ków powiedział: "my prze.~ladować 
uczuć i idealów narodowych" tępić 
ich silq i gu:altem, wykorzeniać 
więzieniem - nie możemy i nie 
będziemy". Poglądy te podtrzymy­
wał i w trakcie procesu przeciwko 
"Hromadzie" (1928 r.). Oburzała go 
top.,rna polityka narodowościowa 
władz polskich, skutkiem której 
stanął przed sądem i Bronisław 
Taraszkiewicz. założyciel oraz przy­
wódca Białoruskiej Włościańsko­
-Robotniczej "Hromady", poseł, tłu­
macz na białoruski "Pana Tadeu­
sza". "Taraszkiewicz - dowodził 
obrońca - byl ogniskiem wielkich 
sił i on te skarby mógł przynieść 
Polsce nie w ofierze, nie w dani­
nie, nie w postaci 'kornego daru 
poddanego, lecz na podstawie rów­
nowartościowej wymiany". Pomimo 
przebytego ataku serca - stanął 
też do obrony polityków partii o­
pozycyjnych wobec sanacji, oskar­
żonych w tzw. procesie brzeskim 
1931 r. Nie unikał procesów trud­
nych, nie odmawiał krzywdzonym, 
takźe tym mniej majętnym. 

B
ywało. że adwokat zamieniał 
się w oskarżyciela, działają­
cego w .,interesie moralnego 

zdrowia Narodu". Tak było w dłu­
go ciągnącej sic: sprawie redaktora 
Zygmunta Wasilewskiego o zniesła­
wienie. "Komitetu. uczczenia pamię­
ci prezydentQ Gabriela Narutowi. 
cza" (1924 r.). Zeznawali wówczas 
przed sądem m.in Maciej Rataj, 
Władysław Sikorski Wincenty Wi­
tos. J.(arcU obrońca prokurator6w 
za małostkowość, uprzedzenia de­
magogię. Podczas jednej ze ;praw 

przypomniał, że "akt oskarżenia to 
nie Literacki ttt wor, to jedna z 
gwarancji naturalnych dla obywa­
teLi". 
Występował nie tylko w proce­

sach politycznych. Oto w 1923 r. 
w Warszawie dwaj zaprzyjaźnieni 
studenci postanowili zejść z tego 
świata wskutek doznanych niepo­
wodzeń życiowych i nadciągających 
egzaminów na uczelni. Napisali list, 
po czym jeden z nich (Dionizy 
Smoleilski) wziął rewolwer, strze­
lił do kolegi, a nast.ępnie we włas­
ną pierś. Chciał poprawić ten drugi 
strzał, mierząc w głowę, ale ranny 
towarzysz przechylił się nagle, po­
trącił nabitą broń i w efekcie trze­
cia kula ugodziła jego właśnie w 
szyję; kolejny nabój zaklinował lufę 
i narzędzie zbrodni przestało dzia­
łać. Dwukrotnie trafiony kolega 
zmarł, a Smoleński stanął przed 
sądem oskarżony z art. 460 k.k. o 
zabójstwo. Jak przystało na wy­
trawnego adwokata, Smiarowski 
odrzucił zbyt proste wywody o­
skarżyciela względem przyczyn tra­
gedii (zawód miłosny,· przemęczenie 
przedegzaminacyjne), powołał si~ 
na najnowsze ustalenia psycholo­
gów (obfite cytaty z dzieła prof. 
Scipiona Sighelego), zażądał zmia­
ny klasyfikacji czynu (nie zabój­
stwo i próba samobójstwa, lecz pod­
wÓjne samobójstwo). Dowodzi1 też, 
że Dionizy Smoleński nie może 
wziąć na swe barki odpowi'edzial­
noś ci "za to wszystko, co w środo· 
wisku, w spoŁeczeństwie, w naro­
dzie z!ożyŁo się na fatalny splot 
przyczyn i motywó w popychają­
cych. dwóch chlopców do zerwania 
z żuciem". W takim przypadku 
"kara blJ!ablJ niesprawiedliwa, bll-

laby zbędną, wreszcie byłaby 1'l.ie­
prawną"· 

Nie zawsze sąd zgadzał się z oce­
namI adwokata, często musiał jed­
nak ulec jego argumentacji i pre­
cyzji wypowiedzi. Krasomówstwo 
Śmiarowskiego było świadomym 
oddziaływaniem na il1telekt, wyo­
braźnię i zarazem wolę osób słu­
chających "Jego mowy byŁy jak 
gdyby nieprzezwyciężonq lawiną, 
która bierze duszę w niewolę" (Sta· 
nisław Thugutt). Glos miał wcale 
nie najpotężniejszy, ale sugestyw­
ny; unikał pustych figur retorycz­
nych i żywiołowej gestykulacji. 
Potrafił szybko i celnie riposto­
wać, wplatać stwierdzenia dosadne. 
We wspomnianym już procesie ko­
operatystów lubelskich zauważył: 
"przesŁanki prokuratora są ubogie, 
moje zaś będą bogate. Zdaje mi się, 
że ta różnica jest widoczna". Innym 
razem kpił, że wersja o pierwszym 
strzale ze strony "poskramiartego 
tłumu" jest żelazną regułą w są­
dach, nieodłącznym składnikiem 
mów prokuratorSIkich - "tak bywa­
lo za czasów zabor:zych i ta tra­
dycja przeszła i do woln.ej Polski". 

Dnia 8 października 1932 r. ro­
zeszła si~ wiadomość o nagłej 
śmierci Eugeniusza Śmiarowskiego. 
Przeżył 54 lata, których 24 - w 
zawodzie prawniczym Zegnano z 
żalem tego obrońcę wolności i god­
ności obywateli, szczerego demo­
kratę· Zostały jego mowy, trochę 
wspomnień, zdjęć. wybranych mak­
sym, może gdzieś i pamiątek oso­
bistych. Może za pośrednictwem 
"Kontaktów" znajdą się współau­
torzy ciągu dalszego sagi tego za­
służonego rodu. 

ADAM DOBRONSKl 
Repr. Gabor LorinC2.Y 
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ŻYWE SŁOWO 

Recytatorzy istnieją, ponieważ 

istnieje p.)ezja. Recytują, bo 
chcą z innymi ludzmi podzie-

lić się swoim odkryr.iem tego faktu. 
Oczywiście, zawęźam pojęCie "re­
cytacji", kiedy wiąźę ją tylko z 
poezją, ale rcbię to nie dlatego, żem 
.;poetą jest", 1e-cz z tej przyczyny, 
i... w:'nalazt:.:k p'::>ezji stanowi po­
czątek wszystkiego zarówno u poe­
tów. jak i u recytatorow. Potem 
dopiero są wszelkie prozy, montaże, 
m1nodramy. teatry jednego aktora 
i co tam je~z.cze. Przed nimi jest 
wiersz jako żywe m o w n e słowa. 
Celowo metaforyzuję próbę nazwa­
nia tej cechy poezji, która popycha 
czytelnika do wymówienia strofy 
bądź całego wiersza; chcę przez to 
przywołać pamięć poety, który pa­
tronował rodzeniu się rucr1... zwa­
nego OgÓlnopolskim Konkul'sE"m Re. 
cytatorskim: Juliana Pnybosia. 
Stąd także tytuł-cytat z jego wier­
sza .,Nr\pjs". doskonale i po przybo­
siowsku wyraża ;~('y iSt0tę recytac ji. 

Ma także recytacja, a tym samym 
wszelkie jej konkursy, mocne źródło 
zasilania w naszej skłonności do 
wszelakich świętowań z towarzysze­
niem publicznego gadania, p rzema­
wiania, cytowania, uświetniania 
poezją. Zaczyna się to już w przed­
szkol u, nasila w okresie szkolnej 
edukacji, wiekowi dojrzałemu to­
warzyszy na zasadzie przyzwyczaje­
nia (że recytu j ą inni, młodsi), w 
starości należy do wspomnień (ach, 
te dawne akademie, a jakie dekla­
macje na nich!), by wreszcie dać 
nam spokój w chwili ostatniej. 

Trzeba również wspomnieć o -
tkwiącej w wielu ludziach - chęci 
popisywania się jako wyraźnie 
bodźcowym motywie umiłowania 
recytacji. Dotyczy to szczególnie 
adeptów tejże, osiągających wiek 
zbliżający ich do decyzji o wyborze 
tzw. dalszej drogi życiowej. 

J eszcze jedno t rzeba o recytato-

WYKWITY 

PREZES SĄDU WOJEWÓDZKIEGO 

Poda n ie 

Zwracam się do Ob. P rezesa o 
pomoc w rozwiązaniu sprawy. gdyż 
Sąd Rejonowy. do którego się zwra­
całam. n ie chce zająć się moim 
problemem. Wobec takiego stanu 
neczy muszę prosić Ob. Prezesa o 
interwencję i pomoc. Sprawa przed­
stawia się następuj~co. 

W październiku ubiegłego rade" 
poznałam chłopaka Andrzeja S. Po 
kr6t'kiej znajomości zaprosiłam go 
do siebie tzn. do K. gdzie mies*am 
z rodzicamL Przyjechał do mnie i 
pozostał przez kilka dni. W trakcie 
rozmowy wyjaśnił mi, ie był w Z.­
kładzie Poprawczym i stara} się. 
ZWDlnienie od reszty pobytu. Obie­
cano, że jeszcze nim przepulStka się 
skończy to sprawa zostanie załat­
wiona. N astę.pnie przyjeżdżał -do 
mnie bardzo często. Zaczęliśmy snuć 
plany na przyszłość, aby się pobrać. 
Z Zakładu nikt się o niego nie do-

I pominał i po 3 mięsiącach myśle­
liśmy, że w szystko jest już w po­
rządku. And.rzej był u nas codzien­
nie i pomaga} w przygotowywaniu 
do sezonu., gdyż moi rodz.ilce zaj­
mują się e>grodructwem. Uzyskał za­
ufanie u moich rodziców. W m-c\! 
04.81 r. zarejestrował si~ w Wy­
dziale mtrudnienia t -aby otr~ymać 
pra-cę, mi~zy czasie zaszłam w ei~­
tę i planowaliśmy zawarcie zw.i4zlcu 
ma.łieńskiego. AndTzej zaczął mi się 
skarżyć. że jest przestępowany przez 
swoich .. koleżków" z Zakładu za to, 
że nie chce utrzymywać z nimi kon­
taktów. Raz o mało nie został po­
bity pr zez jakiegoś SkarżyńSlkiego~ 
który się odgrażał, że go urządzi. 

W miesiącu lipcu dowiedziałam 
się z prasy. że MO zatr~ało An­
drzeja S., kt óry uciekł z Zakładu. 
Zdarzenie miało ponoć miejsce w 
niedzielę 21.08.81 r. W kilka dni póź­
niej zaczęło się poszukiwanie An­
drzeja przez MO. Wobec tego, że 
w tym dniu od godz. 8.00 do 22.00 
Andrzej był u mnie. udałam ~ę do 
MO w celu wyjaśnienia sprawy. 
Tam mi pow iedziano, aby Andrzej 
zgłosi} się sam w celu konfrontaCji, 
gdyż mógł ktoś inny podae jego 
n azw isko. Naw et milicjan ci mówili, 
że zatrzymany był blondynem, a An­
drzej ma ciemne włosy. Andrzej 
obecnie boi się zgłosi ć, żeby n ie 
"wrócić" do Zakładu , w którym boi 
się prz~e wszystk im "kolegów " . 
Andrzej napisał pismo do SR Wy­
dział Nieletnich, w którym prosił o 
wyjaśnienie spra wy. Od powiedzi 
żadnej nie otrzymał, więc jego mat -
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ka udala się do Przewodniczącego 
Wydziału, aby się dowiedzieć, ale 
została potrakt owa na w sposób nie­
kulturalny i w gruncie rzeczy nic 
się n.ie dowiedziała. 

W między czasie ja złożyłam 
wniosek o zezwolenie na ~warcie 
z.wi~u małżeńskiego , gdyż Andrzej 
sk()ńczył dopiero 19 lat. Zapłaciłam 
1700 zł i kiedy poszłam się dowie­
d7.ieć, powiedziano mi. że brak tam 
jakiegoś podpisu i wniosek nie bę­
d-zie rozpatrzony. Przecież wniosek 
był sprawdzany i brak podpisu moż­
na było zauważyć jak go skŁadałam. 
Cheiałam wziąć wniosek 9pOwrotem 
lecz mi nie po zw()l ono. 

Z uwagi na powyższe Jdożyłam 
pano do Prezesa Sądu Rejonowego 
a prośbą o-pomoc, a zwłaszcza o 
U!l'egulowanie sprawy Andrzeja. Pre­
zes powiedział, że nie będzie sta­
wiał sprzeeiwu i abym z matk~ 
Andrzeja pojechała do Zakładu i 
żeby Zakład wystąpił z wnioskiem 
o zwolnienie. Pojechałyśmy w cm. 
19.08.&1 r. lecz Dyrektor Za!kładu 
powiedział nam, że AndI'zej został 

rach powiedzieć: kiedy miną pewien 
I próg, któr ym jest jakaś , różna dla 
każdego , suma klęsk i sukcesów, sta­
ją się w\) wczas członkami klanu, 
bractwa, czegoś w rodzaju niegroź­
ne j masQnerii. Bardzo wielu ucze­
st niczy w tym przez długie la ta, 
stara j ąc się na różne sposuby utrzy­
mać łączl1!")Ść z następcami w czyn­
nym praktyk Jwaniu tego "wyzna ­
nia". Panują tu swoiste prawa ko­
leżer.stwa i charakterystyr.:2..!';Y ko­
deks rycerski. 
Cieszę SIę, że znalau!"m tak ich 

ludzi w L mży. Od pięciu lat 
przeszło, obserwuję cor az licznie j­
szą gromac.ę re-:ytatUI" IW. Kibll.UJę, 
jako juror, ich zmag,i"lliom na eli ­
minacjach wojewód/kich, a nawet, 
jeśli znajdę czas, na wcześniej szych 
szczeblach współzawodnictwa. P oza 

prasę o pomoc, gdyż Sąd zawiódł 
moje oczekiwanie, a byłam przeko­
nana, że Sąd powinien wychowy­
wać, a nie tylko karać. Andrzej już 
karę odbył i chCiałby żyć jak nor­
malny człowiek. W Pana ręce od­
daję 100 mój i mego dziecka. Gdy 
Andrzej coś sobie zrobi, a jest bar­
dzo załamany. to ja te~ nie prze.­
żyję. A kto wówczas poniesie odpo­
wiedzialność Ul to? Chyba nikt. bo 
powie się że to kryminalista. a jego 
tona i dziecko to tacy sami. Zakli­
nam Pana na wszystko i pl'oszę o 
pomoc całym sercem. 

Czelkam na odpowiedź. Aby tylko 
nadeszła. 

Wyjaśnienie 

Anll« C. • 
Obywatel Prezet 
Sądu RejoDowece 

W związku ze skarg, Ob. Anny C. 
u.przejmie wyjaśniam co następuje: 
Wydział Rodzinny i Nieletnich 

poszedł W Polskę 
w kajdankach . 

»kreślony a listy w m-ell stycwu 
i nic dt> niego Zakład nie ma. 
Wróciłyśmy z B. i posuam do 

Prezesa Sądu RejOlll-Owego aby go 
poinformować, a wówczas zostałam 
skrzyczana i powiedział mi, że An ... 
drzej musi wrócić do Zadtładu, a 
decyzja na:leży do Przewodniczącej 
Wyd22iału, która r6wnież powiedzia­
ła, że Andrzej za wszelką cenę mu­
si wrooić do Zakładu. Wobec takie· 
go stanu rzeczy naprawdę nie wiem 
z kim rozmawiać. Raz się m6wi tak 
a raz ilnarezej. Nikt nie spojrz.ał na 
mnie jako na przyszłą matkę i żonę 
i nie pomyślał o losie dziecka. Czyż­
by Sądowi zależało na tym aby czło­
wieka, który -raz się potknął pogrą­
żyć zupełnie. Przecież gdy Andrzej 
będzie się ulkrywał to wreszcie trafi 
na .,koleżk6w" którzy mu pomogą, 
a wtedy może być przez nich zde­
prawowany. Czyż moja praca nad 
nim prawie przez rok ma iść na 
marne. 

Panie Prezesie ja muszę szukać 
wszelkich form ratunku dla niego. 
gdyż to jest ważne dla mnie i dla 
dziecka. Proszę więc bar dzo o po­
moc. Chciałam j echać z tą sprawą 
do Minist erstwa Sprawiedliwości i 
~ Rady Państwa. Chciałam prosić 

I. Sądu Rejonowego wyk:oIłU)e karę 
zakładu poprawczego w stosunku 
do AIlldrzeja S. orzeczoną przez Sąd 
Wojewódzki wyroJdem ~ dnia '1.09. 
1978 r. w sprawie II k. 11/'78. 

Od 2.II.1979 r. do 31.X.1980 r. nie .. 
letni przebywał w Zakładz~ Po­
prawczym w B. W dniu 31.X.198ł r. 
otrzymał z Zakładu przepustkę na 
trzy dni do 2.XI.1980 r. i od tej 
daty cały czas przebywa na uciecz­
ce. Poszukiwania przez MO nie dały 
rezultatu. 

Z dniem 19.1I.198l r. został skJI'.eś­
looy z listy wychowanków Zakładu, 
w związku z tym 3.III.1981 r. Sąd 
wystąpił o ponowne skierowanie i 
takie otrzymał w dniu 30.IV.1981 r. 

W międzyCzasie w dniu 11.III. 
1981 r. sam nieletni oraz jego mat­
ka złożyli wniosek o warunkowe 
zwolnienie z zakładu poprawczego, 
na kt6re otrzymali info:rmację, że 
z wnioskiem może wystąpić tylko 
zakład lub Sąd z urzędu może pod­
jąć taką decyzję - dowody k~ 102 
i 103 akt sprawy R III Nw 14/79. 

W trakcie poszukiwań udało się 
organom MO w dniu 19.VII. 1981 r. 
zatrzymać nieletniego Andrzeja S. 
lecz został on uwolniony przez spo­
łeczeństwo Łomży - dowód: pismo 

wyjątkami, ·są to uczniowie 
śreunich, a przecież tworzą gron 
zaznaczające się w sposvb WIC1ocz~ 
ny w kUltur alnym życiu mi asta 
środowlsk, w J:ctórych żyją· N iek~ 
ktorzy , jak Bozena Such OCka, w" 
ch Y~anka zambrowskiego Liceu~ 
Ogólnokształc.ącego, studentka Szko. 
ły Teab alnej , oS lągają sukces p 
dwóch czy t rzech zaledwie latac~ 
prób. O podobnym powodzeniu mó. 
wić może Krzyszt of Palińskl z Ze. 
sp -:>łu Szkół Drzewnych w Łornżv 
który w ciągu t rzech la t zd')bj.i 
cztery nagrody na różnych ogÓlno_ 
polskich konkur sach, by w bieżq• 
cym znaleźć się wśród finaJistó\\ 
XX VII Ogólnop olskieg0 Konkursu 
Recytarbrskiego. J ego kolega "'zk>l. 
ny , Marek Sawick i, recy tuje od 
przeszło pięCiu la~. Odniósł wieie 
znaczących. sukcesow, ale - pró~z 
konkurentów - musiał pokor~\ W,lr 
także skutki zbyt ekspresYjni e 
ujawnianego scen iczn ego tempera. 
mentu i drobne wady ar tykUlacji 
Od dziesięciu lat recytuje Franci~ 
szek Kwiatkow ski. Jest wielokrot. 
nym laureatem ogólnopolskich kon. 
kursów recytator skich Spółdziel . 
czości Inwalidzkie j, od trzech lat 
plasuje się w gronie zdobywców 
pierwszych nagród eliminacji Woje. 
wódzkich Ogólnopolskiego Konkursu 
Recytatorskiego; prezentuje - god. 
ną pochwały - wierność poezji na. 
szych w ielkich romantyków i ma. 
rzy o udziale w krajowyn, finale. 
tego konkursu. Ma jedną fłaboś~' 
piękny głos , któremu c~sem uleg~ 
i wtedy pr zegr ywa. 
Widzę też kandyd:. tów d n·~hłt,. 

go zastąpienia uty tuł0\\'a n.:!j t roiki: 
są t o łf)mżyńscy l :~ea1i śc:i : Fla Li. 
sówna i Jar ek G ugnnrki. Ale sa 
też na pewno i tacy . któr:vch usly. 
szę, z f'lbaczę i zapamięta n za Tok 
albo dwa. Ci, którzy spl'óbui;l ora· 
lić słowną i niesłowną jasność mo· 
wy, i będą ją ocalać . 

HENRYK GAŁA 
Fot. GABOR L{)RIN CZY 

-
KMMO - k. 110 art. R III Nw 
14/79 i jak. dodatkowo poinformowal 
mnie telefonicznie zastępca komen· 
danta w kajdankach "poszedł w 
Polskę" i nadal przebywa na uci-ecz· 
ce, o czym pisała również prasa. 

W dniu. 26.VII.1981 r. zgłosiła ~ię 
do mnie matka nieletmiego, bardzo 
oburzona na prasę, że piszą takie 
niedorzeczności o ~j 5Y'nu, odpo· 
wiedziałam jej stanowczo, że \o 
prawda i pokazałam pismo KM MO 
z dnia 25.VII.1981 r. ar 1751/81, 
oświadczyła wtedy. że milicja takt.e 
kłamie i te ona xaraz pójdzie na 
Komendę i przekaże swoje oburze· 
nie. 

W dniu 14.Vrll.1981 r. Ob. Anna 
C. złożyła prośbę do Prezesa Są'<lu 
Rejonowego o ZWOlnienie jej n3lI'ze· 
czonego z zaJkladu poprawczego, na 
które otrzymała odpowiedź w dniu 
27.VIII.1981 r., że sąd może warun· 
kJowo zwolnić z zakładu popraw' 
czego tylko na wniosek zakładu lub 
z własnej inicjatywy - art. '15 ł I 
d.k.k. 

Oczywiste jest, te t:a1.dad popt"aw· 
czy nie może teraz wistąpie z takim 
wnioskiem. bo przecież od 2JO. 
1980 r. nie przebywa w zaikładzie, 
Sąd zaś nie widzi aktualnie pod­
staw do podjęcia takiej decyzji z 
urzędu, ponieważ trudno nagradzać 
uciekiniera. 
Odnośnie wniosku o zezwolenie 

IUI zawarcie małZet'utwa, który ZO° 
stał złożony w dniu 'l.VIII.19S1 r, 
wyjaśniam 00 nas~je. 

Wniosek Pl'zyw(X';ła Ob. Anna C, 
Napisany był W' ten &posób, że 
wniaskodawczyni~ byla Ob. Anna 
C. i ona go pOdpisała. uczestnikiem 
Bielem! Andtrzej K. , 

Po przystawieniu daty wpływU l 

da1tonaniu adnotacji o uiszczeniu 
wpisu sądowego kierownicZlka sek­
retariatu zorientowała się. że O~. 
Anna C. ma skończone 18 lat, a nIe 
ma 21 lat slmóczonych Allldnej S. 
i że to on powini-en być wniosko· 
dawcą i podpisać wniosek. W6wczas 
naniosla poprawki na wniosku al~ 
oczywiście nie mogła go już wydac 
Ob. Annie C. by podpisał go A,rI' 
drzej S. 

Przy dokonywaniu wstępnej de­
kretacji wydałam zarządzenie o we' 
zwanie do uzupełnienia w tym z~­
kresie brak6w fonnalnych. W dnIU 
25.VIII.1981 r. nieletni Andrzej S. 
nadesłał 1 egzemplarz wniosku pod· 
pisanego przez niego i Annę C. 

Termin rozprawy został wyzna' 
czony na dzień 23.09.1981 r. 

Przewodniczący 

Wydziału Rodzinnego i Niele tniCb 
(Imiona, nazwiska 1 nazwy miejSCO-

wości zostały zmienione) . 



bl sobie 

to była 
familia 

Zadz.i wiają nas dzisiaj rodziny, w 
kt6rych iloŚĆ dzieci większa jest od 
pięciu. A pomyśleć, Że ongiś taka 
rodzina - rodzice i pięcioro dzieci 
- była uważana za niezbyt liczną, 
Bulwersować jedynie mogły familie 
takie, jak ta. która żyła w drugiej 
połowie XVIII wieku w Rosji, w 
powiecie Szujskim. Liczyła ona 87 
dzieci. Powiecie: to niemożliwe? A 
jednakI Fiodor Wasiliew, ojciec ro­
dziny, w ciągu swojego długiego ży­
cia był dwukrotnie żonaty. Pierwsza 
żona urodziła mu 69 potomków, 
druga - 18. Pierwsza żona rodziła 
27 razy: czterokrotnie - czworaczki, 
siedmiokrotnie - trojaczki, 16 razy 
- bliźnięta. Druga żona rodziła 
dwukrotnie trojaczki i ośmiokrotnie 
bliźnięta. Prawie wszystkie dzieci 
Cieszyły się dobrym zdrowiem. Stu­
lecie urodzin swojego ojca święto­
wało 83 potomków. 

TANIE DANIE 

ierogi -I 
ekspresowe 
h Przygotować 2 opakowania serka 
omogenizowanego, .. duże jaja, 6 

czubatYch łyżek stołowych mąki, 
tr?chę masła, cukier. Twarożek wy_ 
łoz~ć do miski, dodać jajka, szczyptę 
solI .. mąkę, po czym utrzeć wszy­
stkIe składniki. Na wrzącą osoloną 
\\'odę, nalaną do najszerszego w do­
:n~ rondla, kłaść kluski metalową 
~Zką, Za każdym razem zanurzoną 
n e Wr~tku. Gdy kluski wypłyną 
c 8. POWierzchnię wody, wyjąć łyżką 
edza.k.ową na półmisek i szybko() 

go~ać . masłem. aby się nie zlepiły. 
%eCl takie pierożki bardzo lubią. 

k anie to proponuje Danuta Jan­
d Owska. instruktorka gospodarstWa 
porno~ego prlY ZW Ligi Kobiet 

olskiCh w Łomży. 

czła 
Niewielu jest ludzi na ziemi, kt6-­

rzy by - w pewnym okresie Iwe­
go życia - nie grali w "chińczy­
ka". Ale "ehińczyk" niewiele ma 
wspólnego z Chinami. Gra ta bo­
wiem wywodzi się z Indii i do dzi! 
tam ją znają jako pachisl. Nazwę 
tę modyfikowano na Cejlonie, Ma­
lediwach, Birmie, Sumatrze, Persji, 
Palestynie i w Hiszpanii: "pachil-J 

"pichas"', .,barjis" i hiszpańskie -
.,parchis". Najstal'sze plansze do lą 
w "pachisl- znaJdują I'h: do dziŚ 

w pałacach książąt indyjskich. Pr6ż­
no by jednak szukać ieb w po­
mieszczeniach czy muzeach. Plan­
sze to bowiem pałacowe dziedzińce, 
wykonane z marmuru i barwnycJl 
kamieni. Cesarz Akbar kazał wy­
łoży t, na przyklad, swój dziedzi­
niec taflami bieli i czerwieni Cen­
tralne pole planszy jest na dzie­
dzińcach pałacowych nieco wyższe. 
Tu właśnie stał tron kOlżęcy, do 
którego zdążały żywe pionki-nie-

Istnieją różne możliwości łatwe-/ eza - kurtkę młodz.ieżową; z suk-
go wykorzystania zniszczonej lub ni dams'kiej ' - bluzkę; z koszult 
nie noszonej odzieży, Co można, na męskiej - koszulę chłopięcą lub ko-
przykład, zrobić z męskiego garni- szulową bluzkę damską. Przeróbki 
turu? NaJlepiej uszyć: dwuczęściową odziei7 nie będą wcale takie trud-

co zrobić 
ze starym garniturem 

garsonkę, bezrękawnik, żakiet dam­
ski albo suknię z dekoltem z kami­
zelkowym wkładem z jasnej tkani­
ny. Z samych spodni można u­
szyć spodenki chłopięce lub spód­
nicę damską; z jesionki lub płasz-

1 2 

12 

23 

ne, jeśli po poradę i pomoc udamy 
się do Zarządu Wojewódzkiego Li­
gi Kobiet Polskich w Łomży przy 
ul Wojska Polskiego l, tel. 31-57. 
Poradnia czynna jest w każdy po­
niedziałek i środę w godz. 8-11. 

5 6' 

POZIOMO: l) produkt smołowy używany w budownictwie do klejenia papy, ł, siu­
ty do zapalania materiału wybueboweco Da odległośt, ?ł broń, u.brojenie, .. konN, 
t) antonim 40ł\l, 11) rzadkie imi~ Dl~8kte, U) przybieranie na wadu. li, lińska lat.­
nla. 11) 'WodJlY do pływania, kosmiczfty d.o latania, 20) lm starsze tym lep5ze~ U) »0-
Ińa~ I .,Balladyny", U) olejek robay, 13) np. 2. VI 12 r., U) statek I'!ecznr Dywaa,. 
40 ~z.woieaia towarów. 

PIONOWO: l} zap15 testamentowy, 2ł r"y4encja królewska, macnacka, ,; miuto 
Ilad Odrą przy ujścill Kanału Gllwlc1dqo, ł) żłński organ JO:lmnaiaJlia 51, IloDÓW 
1 JTzyb6w CIODowc6w, 5) poCrubacz, ') ~lej rybi, 10) wylansowała przeb6J "Gcłzie 
ci męłczyini", 13) le~endarny ulowiek Wem; 14) postać, osoba, U) znaaa po. 

",.kolumnę opracowano na podsta- wojenna komedia filmowa, 16) wampir, 1'7' lutowa solenizantka, 18) IllemU. w06, 
n!t materiałów z .,Podróży w krai- (Hiór, 19) kanonejska bogini miłości i plodnośc1. 
~e gier" Lecha Pijanowsk~ego, "' "B C L'" 

; Pułnik". "Dzieł wszystkich" Oska- . Rozwiązanie krzyżówki prosimy nadsyłać w termInie lO-dniowym na adres re-
a KOlberga. dakeji. Wśr6d prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrod~ ksiązkowe. 

-le 
wolnice z książęcego haremu, zgod­
nie z rzutami kością. 

Gra wkrótce wyszła z pałaców 
i zdobyła ,miliony zwolenników 
wśród pospólstwa. Ale nikogo z 
nich nie stać było na budowanie 
kamiennych plansz. więc grano na 
zrobionej z pięknie haftowanego 
materiału. W XIX wieku Anglicy 
opanowali całe Indie i zaczęli łu­

pić ten kraj świadomie i bezlitoś­

nie. Wywozili wszystko, na czym 
dało się zarobić. I tak pachisi tra­
fiło do Anglii; tam nadano mu 
nazw~ "ludo" i opatentowano, by 
zarobić na nim pieniądze. Zasobny 
hurtownik wyrobów żelaznych, Jo­
sef Friedrich Schmidt, podcza5 
swych kontaktów handlowych z 
Anglikami, przywiózł "ludo" do 
Niemiec i po I wojnie światowej 

nazwał j~ "Mensch, argere dich 
rucht" - "Człowieku, nie irytuj 
się". I ludo-pachisi trafiło na po­
wr6t do Anglii już jako "Take it 
easy". 

katastrola 
III 

kosInosie 
Mit O Faetonie, synu boga S10il­

ea, Heliosa, i Okeanidy Klimeny, 
który skradł wóz słoneczny, a na­
stępnie został rażony piorunem i 
strącony przez Zeusa do rzeki 
Erydan (Pad), miał swe źródło w 
rzeczywistym wydarzeniu. Według 
Arystotelesa - przy ujściu Padu 
do Adriatyku znajdowały się wyspy 
bursztynowe, zalane - w następ­
stwie upadku Faetona - przez wo­
dy rzeki. Upadek jakiegoś ciała 
kosmicznego, jak twierdzą okolicz­
ni mieszkańcy, spowodował powsta­
nie jeziora, z którego odór bił nie 
do zniesienia. Nad brzegiem owego 
zbiornika rosły również topole, spod 
których dobywano bursztyn i wy­
wożono do Grecji. 

Z dzieła "Timaios" dowiadujemy 
się, że kapłani egipscy zwrócili u­
wagę Solona, jednego z siedmiu 
mędrców greckich, iż nie można 
wydarzeń tłumaczyć jak bajki, bo 
"naprawdę nastąpiło odchylenie 
gwiazdy wędrującej po niebie i 
zniszczenie wszystkiego na Ziemi 
przez gwałtowny ogień". 

Legenda o Faetonie odżyła w 
nauce w roku 1801, kiedy to po­
między orbitami Marsa i Jowisza 
odkryto pierwsze planetoidy, a ich 
występowanie skojarzono z kata­
strofą kosmiczą. Dziś przeważa po­
gląd, że masa wszystkich odkry­
tych planetoid (około 60 tysięcy) 
jest za mała, aby utworzone z nich 
ciało można było uznać za planetę. 
Załóżmy, że część materii podczas 
katastrofy zamieniła się w energię. 
Ale i tutaj uczeni mają prostą od­
pOWiedź - katastrofa, kt6ra wyda­
rzyła się przed pięcioma milionami 
lat, pomimo wielkiej odległości od 
Ziemi spowodowałaby całkowitą za­
gładę życia na niej. Taki przypa­
dek w historii naszej planety miał 
miejsce - o nagłym wymarciu di­
nozaurów słyszeli wszyscy. Teza, że 
Faeton nie mógłby się w ogóle 
utworzyć, ponieważ w czasie pow­
stawania' układu słonecznego wpły­
wy siły ciążenia Jowisza byłyby za 
dU1e, upada. Gdy trzy ciala - do­
wodzi Legrange, francuski matema­
tyk - znajdują się w wierzchoł­
kach trójkąta równobocznego, wów­
czas taki układ jest stabilny_ Wa­
runek ten spełnia grupa 12 plal1e­
tiod - ~Trojańczyków·'. Ich czas 
obiegu wokół Słońca ma się do 
czasu obiegu Jowisza jak 1:1, co 
według teorii prowadzić powinno 
do poważnych zaburzeń. Zaburzeń 
jednak nie ma, bo "Trojańczycy" 
są równo oddalone i od Słońca i od 
Jowisza. 
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~wiata tae kwon do w Ekwa­
dorze Pol ka odniosła spory 

sukces, pomimo że nie pojechał tam 
(w związku ze stanem wojennym) 
ani jeden nasz zawodnik. Repre­
zentuJący nasz kraj w charakterz.e 
obserwatora Janusz Swierczyński zo­
stał wybrany w skład Komitetu Wy­
konawczego WTF (Swiatowej Fede­
racji Tac kwon do). A więc sukces 
organizacyjny. Po powrocie Janusz 
Świerczyński, dzieląc się wrażenia­
mi, stwierdził między innymi: -
Obie Ameryki i Afryka oszalały na 
punkcie tac kwon do! Jeszcze nigdy 
żadna z dyscyplin sportowych nie 
rozwijala się tak dynamicznie. 

Karate jest rodem z Azji, a ka­
ratecy to tacy cwaniacY; co to jed­
nYm uderzeniem nogi łamią sześcio­
centymetrowej grubości deskę albo 
- dla rozrywki - rozwalają pięś­
cią mur, i w ogóle lepiej schodzić 
im z drogi. Tak mniej więcej wy­
gląda obiegowa opinia o wyznaw­
cach karate. 

"Karate" nie jest określeniem 
ścisłym. Odnosi się ono bowiem d'O 
wielu szkół walki wręcz. Zaś tae 
kw on do jak twierdzą jego wy­
znawcy, jest najbardziej bezpiecz­
nym zbiorem najlepszych stylów, u­
derzeń i pozycji. Tae kwon do na­
zywane jest również "latającY'm ka­
rate". a to z tego powodu, że więc­
szość ciosów zadaje się tu przeciw­
nikowi "w locie". bez kontaktu z 
ziemią. Choi Heng Hi, twórca tae 
kwon do - studiując walkę wręcz 
u starych mistrzów - doszedł do 
wniosku, że dotychczasowe systemy 
są aiedosikonałe pod względem tech­
nicznym, brak im konkretnego pro­
gramu i myśli przewodniej. Wybrał 
więc najlepsze elementy walki 
wręcz i w ten sposób powstało ka­
rate. Pierwsze zawody w tej dy­
scyplinie sportu odbyły się w USA 
w roku 1953. a w dziesięć lat póź­
niej utworzono Swiatową Federację 
Taoe kwon do. 

W Polsce, dzięki garstce zapaleń­
ców. pierwsza sekcja powstała w 
Lublinie w roku 1971. O ,,latającym 
karate" opowiada Maciej Macieboch, 
instruktor tae kwon do w M4{.S 
.,Zorza" Łomża: - Z-e sportem tym 
zetknąłem się podczas studiów w 
Lublinie. Trenowałem judo i kiedyś 
zaszedłem popatrzeć na karateków. 
Spodobało mi się i od roku 1973 
jestem jego wyznawcą. Szło mi nie-

PORADNIK PETENTA 

Szczegółowe zasady udzielania ur­
lopów wychowawczych i wypłaca­
nia zasiłków wychowawczych ure­
gulowane zostały rozporząd~eniem 
Rady Mi nistrów z dnia 17 lipca 
1981 r. (Dz.U. nr 19 z 981 r., poz. 
97). Znamienny jest fakt. że ten akt 
prawny obowiązuje od l lipca ub. r. 
Od l lutego br. Rada Ministrów 
wprowadziła istotne zmiany (ko­
rzystne) w przepisach powyższego 
rozporządzenia (Dz.U. nr 5 z 1981 r., 
poz. 34), Poniższa informacja uw­
zględnia również zmiany. 

Z urlopu wychowawczego może 
skorzystać pracownica zatrudniona 
co najmniej 6 miesięcy (wlicza się 
tu wszystkie poprzednie okresy za-

~ trudnienia) w celu sprawowania o­
sobistej opieki nad swoim dziec­
kiem. Urlop trwać może do trzech 
lat, najdłużej jednak do ukończenia 
przez dziecko czwartego roku życia. 
Z urlopu wychowawczego mogą 
również korzystać: 

- opit'kunka dJ:iecka wziętego na wy­
chowanie lub powierzonego Jej przel 
sąd; 

-. 

la aj e karaQ", 
źle. Od roku 1976 przez trzy lata 
byłem członlciem kadry PolSIki, a w 
roku 1977 zdobyłem wicemistrzo­
stwo kraju. Trzykrotnie reprezento­
walem Polskę na mistrzostwach 
Europy. za każdym razem docho­
dząc do ćwierćfinałów. Jak dotych­
czas, największym sukcesem polskie­
go karateki jest brązowy medal mi­
strzostw Europ , wywalczony przez 
Dariusza Kępę. w roku 1978. Ale 
my dopiero raczkujemy w tej dy­
scyplinie. Mój przyjaciel Kyong 
Myong Lee, dyrektor techniczny 
WTF. który w zeszłym roku prze­
bywał w Łomży, gdzie egzaminował 
kandydatów na sędziów, wyraził 
opinię, że ta właśnie dyscyplina ma 

w naszym kraju wielkie szanse roz­
woju, ponieważ odpowiada usposo­
biem:.iu Polaków, którzy walczą z 
niespotykaną brawurą i mają serce 
do walki. zaś te cechy, po osiągnię­
ciu pewnego stopnia umiejętności 
technicznych, odgrywają w karate 
dużą rolę. 

"Zaraza" karate __ o mówi dal-ej 
Maciej Macieboch - bardzo szyb­
ko rozprzestrzenia się na cały kraj. 
Obecnie w Polskim Związku· Kara­
te (reprezentuję również jego wła­
dze) jest zarejestrowanych około 
czterdziestu sekcji, skupiających 
łącznie blisko 6000 zawodników, ale 
nie wszystkich chętnych. Jednak 
nie każdy może zostać karatekiem. 
Większość chętnych to tacy, którzy 
chcieliby nauczyć się walki i potem 
stosować swoje umiejętności w bój-

- osoba sprawująca opiekę nad dziec­
kiem męża lub wychowująca dziecko w 
rodzinie zastępczej; 

- ojciec dziecka, jeieli matka z urlo­
pu tego nie korzysta i wyrazi zgodę na 
sprawowanie opieki przez ojca; 

- ojciec lub inny członek rodziny 
dziecka, jeżeli matK'l nie żyje lub cier­
pi na choro·)ę uniemożliwiają · ą spra­
wowame opieki nad d':lecklem (stwier­
dza to zakład spolec"nej służby zdro­
wia), a również i wówczas, kiedy sąd 
opiekuńczy ograniczy albo pozbawi ją 
władzy rodzicielskiej. 

W razie stwierdzenia przez zak­
ład społeczny służby zdrowia prze­
wlekłej choroby, kalectwa lub opóź­
nienia w rozwoju umysłowym dzie­
cka - pracownica (pracownik) mo­
że wystąpić o udzielenie jej dalsze­
go urlopu wychowawczego do trzech 
lat, nie dłużej jednak niż do ukoń­
czenia przez dziecko dziesiątego ro­
ku życia. W przypadku likwidacji 
zakładu jego pracownica tei może 
wystąpić o dalszy urlop równocześ­
nie z wnioskiem o urlop wycho­
wawczy lub później, ale do czasu 
rozwiązania stosunku pracy. 

Z wnioskiem o udzielenie urlopu 
pracownica powinna wystąpić co 
najmniej na dwa tygodnie przed 
wskazanym przez siebie terminem 
jego rozpoczęcia; zakład ma obowią­
zek udzielić urlopu w terminie przez 
nią wskazanym. Wniosek może być 
zgłoszony jeszcze przed zakończe­
niem urlopu macierzyńskiego. Jeśli 
pracownica zatrudnionna jest na 
p.odstawie umowy o pracę na czas 
określony lub na czas wykonania 
określonej pracy, udziela się urlopu 
nie dłuższego niż do terminu wy­
gaśnięcia umowy. 

Pracownicy korzystającej z urlopu 
przysługuje zasiłek wychowawczy: 

- ~ okresie 24 mieSięcy licząc od dnia 
zakonczenia urlopu macierzyńskiego 
(również urlopu na warunkach macie­
rzyńSkiego) albo urlopu wypoczynkowe­
go przypadającego bezpośrednio po tych 
urlopach; 

- do ukończenia urlopu wychowaw­
czego (przez okres 36 miesięcy), jeżeli 
sprawuje ona opiekę nad więcej niż jed­
nym dzieckiem urOdzonym podczas jed­
nego porodu, nad dzieckiem kal~kim czy 
opóźnionym w rozwoju umyslowym lub 
samotnie wychowuje dziecko. 

W razie. przyjęcia na wychowanie 
dz~cka w wieku powyżej roku, 24-

kach. A przecież karate ma głównie 
cel wychowawczy. Rozwija ciało, 
ale i kształtuje psychikę człowieka; 
wyrabia szybkość reakcji, spostrze­
gawczość, zręcmość, miękkość ru­
chów; uczy odwagi, ale i opanowa­
nia; odporności na ból i cierpliwoś­
ci; oczy zachowywania przytomnoś­
ci umysłu w najbardziej zaskakują­
cych sytuacjach. 

My. karatecy, mamy swój kodeks 
postępowania i nikt z nas nie może 
się z niego wyłamać. Musi nas ce­
chować samodyscyplina, opanowa­
nie, szacunek dla prowadzącego tre­
ning i współćwiczących. Na zajęcia 
wchoozimy boso. składamy ukłon i 
od tej chwili nikt nie ma prawa się 

odezwać bez pozwolenia ani się 
roześmiać. Ci, którzy przychodzą do 
nas dla osiągnięcia doraźnych celów, 
szybko się wykruszają i przeważ­
nie nie wytrzymują nawet miesiąca. 
Jeśli jednak wytrzymują, stają się 
innymi ludźmi. Wielu dawniejszych 
rozrabiaków jest dziś moimi naj­
lepszymi pomocnikami. Zawodnika 
dopuszczam do walki dopiero wte­
dy, gdy mam pewność, że nie zrobi 
on przeciwnikowi krzywdy. Z doś­
wiadczenia wiem. że po pewnym 
czasie uprawiania tae kw on do uzy­
skuje się świadomość wyższości nad 
przeciwnikiem. Wtedy w człowieku 
wytwarzają się jakieś wewnętrzne 
opory przed zastosowaniem zdoby­
tych umiejętności. W sytuacjach 
k~ytycznych osobiście stosuję zasa­
dę: brać nogi za pas. Jeśli to oka-

-miesięczny okres uprawniający do 
zasiłku liczy się od dnia, w kto­
rym zakończony byłby urlop ma­
cierzyński, jaki przysługiwałby pra­
cownicy w razie urodzenia dziecka. 
Wysokość tego zasiłku kształtuje 

się w zależności od dochodu na o­
sobę w rodzinie. Jeżeli nie przekra­
cza on 2400 złotych, zasiłek wynosi 
100 proc. naj niższego zasad 'Czego 
wynagrodzenia pracowniczego czyli 
2800 złotych. Pracownicy samotnie 
wychowującej dziecko zasiłek wy­
chowawczy wypłaca się w wysokoś­
ci powiększonej o 100 proc., czyli 
5600 złotych. Jeżeli dochód nie prze­
kracza 3000 złotYCh - zasiłek wy­
niesie 75 proc. naj niższego wynagro­
dzenia, a więc 2100 złotych, zaś przy 
dochodzie nie przekraczającym 3600 
złoty<,h - 50 proc., czyli 1400 zło­
tych. Do dochodu przypadającego 
na osobę w rodzinie nie wlkza się 
ani wynagrodzenia za pracę. ani też 
zasiłków z ubezpieczeń społecz­
nych, jakie biorąca urlop pobierała 
·przed jego rozpoczęciem. Wysokość 
zasiłku nie może jednakże przekra­
czać kwoty przeciętnego miesięczne­
go wynagrod_zenia pracownicy, usta­
lonego według zasad przyjętych do 
opliczania zasiłku macierzyńskiego. 

Na wniosek pracownicy - zasi­
łek wychowawczy wypłaca zakład 
pracy, który udzielił urlopu wycho­
wawczego, a jeżeli zakład nie jest 
upoważniony do wypłacania zasi'ł­
ków z ubezpieczenia społecznego -

. właściwy oddział Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych. Wypłaca się go 
miesięcznie z dołu. 

Pracownica przebywająca na Uf­
lopie zachowuje dla siebie i człon­
ków rodziny prawo do świadczeń 
społecznej służby zdrowia oraz do 
zasiłków rodzinnych dla swojej ro­
dziny (oprócz Siebie). Może· korzys­
tać ze świadczeń z zakładowego 
funduszu socjalnego i mieszkanio­
wego pa tych samych zasadach, co 
pozostali pracownicy, jak również 
zachowuje prawo do ulgowych prze­
jazdów kolejami (jeżeli miała takie 
prawo przed rozpoczęciem urlopu); 

zuje SIę meskuteczne, pozostaje o 
bezwładnienie przeciwnika ' 
nienia mu krzywdy. 

W walce sportowej można atako 
wać rękami i nogami ty lko korpus' 
od głowy do pasa. Uderz-enia są 
markowane, ale ciało dodatkowo 
chroni kamizelka hogo, inaczej każ 
da walka kończyłaby się śmierCią' 
a w najlepszym przypadku - ka' 
lectwem przeciwnika. Można rów: 
nież atakować twarz, ale zawsze są 
to ciosy Dozorowane i zadawan 
tylko nogami. Ubiór karateki Skład: 
się z bluzy, spodni oraz pasa. Ko. 
lor pasa oznacza stopień wtajemni. 
czenia, od d.ziesiąteg? do. pierWSze, 
go kup. Wyzsze wtaJemmczenie: ~ 
siągnięcie mistrzowskich da1l od 
pierwszego do dziesiątego. 
Pochodzę z Przemyśla. Do Łomży 

przyjechałem w roku 1978 i zgło, 
siłem się do Zarządu WojeWÓdZkie, 
go TKKF-u. Zorganizowaliśmy 
pierwszy kurs. Zgłosiło się 50Q OSób 
Przez tydzień prowadziłem selekCję' 
po której zostało 86 osób. Kiedy W 
_roku 1980 powstał Polski Związek 
Kara te, zorganizowaliśmy w MKS 
"Zorza" sekcję wyczynową. Pierw. 
sze w Polsce oficjalne zawody ka. 
rate miały miejsce właśnie w Łom. 
ży 1 maja 1981 r. W tym samym 
miesiącu w Lublinie odbyły się l 
mistrzostwa Polski, na' którYch 
MKS "Zorza" reprezentowało czte. 
rech zawodników. Najlepiej Wypadł 
Marek Gra-czyk, w swojej kategorii 
był czwarty, a pechowo odruiesiona 
kontuzja pozbawiła go srebrnego 
medalu. Natomiast drużynowo na 
dwadzieścia klubów, zajęliśmy· VI 
miejsce. W tym roku aż sześciu na. 
szych zakwalifikowało się do mi. 
strzostw Polski w Lublinie. Zeby nie 
zapeszyć, nie będę mówił na co li. 
czymy; nie powinno być źle. Od 
bieżąceg'O roku WTF jest człol1lkiem 
MKOL-u, i jeśli igrzyska olimpij. 
skie 1988 roku odbędą ~ię w Seulu 
tae kwon do dołączy do dyscyp1i~ 
olimpijskich. 

W Łomży karate pozostaje w cie. 
niu innych dyscyplin sportowych, a 
chętnej młodzieży jest dużo. Do sek· 
cji trafiają przeważnie ci, którzy 
nie przyjmują się w irmych dyscyp­
linach. Pracę z nimi trzeba zaczy· 
nać od ćwiczeń ogólnorozwojowy~h. 
Na dodatek: trenować mogą tylko 
trzy razy w tygodniu, i to po go· 
dzinie 20.00, a wszyscy są uczniami. 
Po czerwcowych mistrzostwach Pol· 
ski akcje karateków prawdopodob· 
nie pójdą w górę i wtedy nie -da 
się ich zbyć byle czym. 

WYMIATACZ 

może także korzystać z hotelu pra· 
cowniczego. Okres urlopu· wycho· 
wawczego traktuje się jak normal· 
ny okres pracy. Zalicza się go m.in. 
do obliczania stażu pracy i premii 
jubileuszowej. Ponadto: jeżeli łącz· 
ny okres urlopu nie przekracza sze· 
ściu lat, wówczas uznaje się go za 
okres zatrudnienia wymagany do 
uzyskania emerytury albo renty. 
~ myśl przepisów rozporządzenia ~ 

zasrłelc wychowawczy nie przysługUJ! 
w razie korzystania z urlopu krótszego 
niż trzy miesiące, gdy dochód na osob( 
w rodzinie jest wyższy od kwoty 3611 
złotych. względnie gdy pracownica lub 
jej marlonek użytkUją działkę przekra: 
czającą 0,5 hektara użytków rolnycb ł 
płacą za nią podatek, są płatnikami pa­
datku dochodowego czy obrotowego. po· 
wyższe ograniczenIa nie mają zastoso­
wania w razie przekroczenia granicy dO· 
chodu na osobę w rodzinie (3600 zła­
tYCh), a kwota tego przekroczenia, przy· 
padająca na wszystkich członkÓW rO­
dziny, jest mniejsza od zasiłku wycbo­
wawczego. Nie dotyczą one również po· 
siadaczy gruntu o powierzchni ponad 
0,5 hektara. którzy są zwolnieni od o­
płacnia podatku gruntowego ze względU 
na liczbę utrzymywanych dzieci. 
Zasiłek nie przysługuje równieź wów, 

czas, gdy dziecko zostanie umieszczone 
w żłobku. w zakładzie specjalnym, dO~u 
dziecka lub w innej placówce opie~U~; 
czo-wychowawczej, a matka podeJtnł 

pracę lub inną działalność zarobkOWJ 
albo pObiera rentę czy emeryturę, z 
wynagrodzenie lub dochód z tycb tylU: 
łów jest wyższy od naj niższego zasa~o 
niczego wynagrOdzenia pracownicze. 
(2800 złotych). 

W okresie urlopu wychowawcze­
go, na wniosek pracownicy. jej za' 
kład pracy może zatrudnić ją w 
niepełnym wymiarze czasu lub Oda 

podstawie umowy o pracę nakła' 
cZą. umowy agencyjnej, umOWY-~elle: 
cenia czy umowy o dzieło. J ez 
jej zakład nie uwzględni wnioskU. 
może podjąć pracę w innym, lec! 
musi zawiadomić o tym zakład tJla' 
cierzysty. 

Po zakończeniu urlopu WychO' 
wawczego zakład pracy musi za' 
trudnić pracownicę na stanowiS~ 
równorzędnym lub na innym, o' 
powiadającym jej kwalifikacjOm,; 
wynagrodzeniem nie wYŻSZym 
pobieranego przed rozpoczęciem ur' 
lopu. 



reforma 
z bliska 
GRAJEWSKA PASMANTA należy 

do grona, kilkunastu zakładów fi­
lialnych, których 9yrekcje znajdują 
się w innych wOJewództwach. Jak 
działają ~ warunkach ~~ormy? C~ 
się zmiemło w produkcJl zakładu 1 
życiu załogi? Ęierownik, Antoni ey­
bula: - 2adne z wielkich S obiecy­
wanych przez reformę nie dotarło do 
nas. Mówiliśmy o tym na dziSiejszym 
zebraniu partyjnym. Ani załoga, ani 
kierownictwo zakładu nie wie, jaki 
jest fundusz płac, czy określona zo­
stała wartość produkcji. ~namy je­
dynie ceny zbytu. Według nich pro­
dukujemy miesięcznie za 14 milio­
nÓW złotych. W tym za 9,5 milionów 
produkcji gotowej: ~śm ozdobnych, 
tasiemek, sznurków dekoracyjnych, 
gumy bieliźniarskiej i innej, plecio­
nej pasmanterii. W sumie jest tego 
59 rodzajów w trzech kolorach. Daw­
niej produkowaliśmy także na ma­
szynach tkackich, ale w tłustych la­
tach kazano nam zlikwidowa~ stare 
urządzenia, a nowych, krajOWYCh, nie 
dostaliśmy, bo sprzedawano je na 

I Zachód (skąd importujemy produk­
cję), a potem zajęto się wytwarza­
niem innych maszyn, bardziej opła­
calnych. Mamy więc nie wykorzy­
staną, pustą halę produkcyjną. I bez 
tego moglibyśmy zwiększyć prodUk­
cję. Cóż kiedy handel jeszcze gorzej 
od przemysłu znosi kryzys, przynaj­
mniej w naszej branży. Mimo zmniej­
szenia produkcji pasmanteryjnej w 
kraju z 2,2 mld metrów do 1,4 mld, 
robi wrażenie niezainteresowanego. 
Tu istniałoby miejsce na realizaCję 
jednego choćby S, gdybyśmy wła~­
nym transportem mogli realizować 
zamówienia handlu. Tymczasem na­
szą produkcję, wozilny do białostoc­
kich magazynów. WyliCZYłem, że w 
ciągu 10 miesięcy ubiegłego roku ten 
transport kosztował nas 4,5 miliona 
złotych. Wszelkie propozycje zmiany 
tej i innych spraw, trafiają w próż~ 
nię. Co tu mówić o dyrekcji, która 
działa poza Łomżyńskiem, kiedy 
władze WOjewódzkie również zapo­
minają o nas. Nasza organizacja par­
tyjna zainicjowała spotkanie przed­
stawicieli wszystkich zakładów filial­
nych w Urzędzie WojeWÓdzkim. U 
jednego z wicewojewodów odbyła się 
narada, na której zostało powiedzia­
ne wszystko, eo w naszej sytuacji te­
raz i w najbliższej przyszłości jest 
najważniejsze. Zostało to wysłucha­
ne i to wszystko. 

Surowce mamy, tylko gumę im­
portowaną z Zachodu otrzymujem~' 
nieregularnie. Wykonaliśmy już np. 
zamówienie na pół miliona metrów 
sznurka ozdobnego do Holandii (u­
mowa określa termin 10 czerwca) i 
sukcesywnie realizujemy umowę z 
~~~ na 2 miliony metrów gumy ble..: 
~lzlllarskiej W tym roku. Brak nam 
J~dnak wszystkim, załodze i kierow­
nIctwu, podstawowych informacji o 
pers~ektY~ach naszej produkCji, nie 
mów~ąc JUż o chęci wpływania na 
rOZmlary i rodzaj podaży. Pociesza 
nas tylko to, że be-z tasiemek i gumy 
trudno żyć. 

Redagowanie .. Zdarzeń" 
ALICJA ZAGÓRSKA 

ogłoszenia drobne 
KUPIĘ bony PKO, Łomża, ul. MoniUSZki 
6/17 w godzinach 1-11. K-3O'lł-1$ 
SPRZEDAM 'Wtryskarkę hydraulieen~, 
rtOW!il, 120 gram wtrysku. Wiadomość: ul 

Z 

_Z marginesu 
. KRADZIEZE. Podezas nieobecnoś­

CI domowników złodziej wszedł przez 
;twa~e okno skradł z mieszkania 
k~ancIszka O. LKolonii Zebry Wiel-
~e złotą obrączkę oraz wyprawkę 

nle~oWlę<lą. .A W nocy z 18 na 11 
lllaJa skradziono Fiata 126p koloru sreb . k' rnego, zaparkowanego przed Wo-
4e~ gdzie zamieszkiwał właściciel. 
ta skle~u. spożywczego w Kowna­
t ch złodZieJ przywłaszczył sobie 37 
gY~; zł, 30 butelek wina "Podlaskie-
; oraz 2 tysiące sztuk popierosów 

.. OPularnych" • .A Z kiosku "Ruchu" 
pr~ ul. Sadowej złodzieje zabrali 
~aplerosy różnych marek na sumę 
k~ ti:' zł. .. Z biur Polskiego Związ­
hli ziałkowiczów skradziono 2 na-
4?t!, 11 materaców tury;stycznych i 

SPIWory. A Funkcjonariusze KM 

lIIówią 
sekretarze 

POP 
BOGUSŁAW MAKUCH, sekretarz 

Komitetu Zakładowego PZPR w 
łomżyńskim oddziale .,Transbudu". 
- Nie łatwo u nas zebrać członków 
partii w jednym miejscu, wiadomo 
kierowcy. Na zebraniach. które od­
bywamy przynajmniej raz w mie­
siącu, omawiamy sprawy najważniej­
sze dla przedsiębiorstwa - wykona­
nie planu i dyscyplinę pracy. Nie 
wiem czy jest to zaSługą członków 
partii, bacznie teraz obserwowanYCh, 
czy też stanu wojennego, ale dyscy­
plina znacznie poprawiła się, np. 
nikt nie pije alkoholu w pracy. Cho_ 
ciaż wielkiej poprawy w zaopatrze­
niu nie ma. ale nastroje lepsze 
ludzie nie złoszczą się tak. Powoła­
liśmy komisję socjalną. Myślę, że z 
zadań wywiązuje się należycie, bo 
niektórych zakupów zazdroszczą 
nam pracownicy z białostockiego 
przedsiębiorstwa. Przedstawiciele 
egzekutywy uczestniczą w podejmo­
waniu zakładowych decyzji. Nie­
cierpliwimy się czasem ponieważ od­
rywa to od pracy. Przed nami stoją 
dwa zadania. Pierwsze - to samo­
określenie się członków partii. Lu­
dzie muszą uświadamiae sobie, że n i­
c z e g o n i e d a s i ę p r z e e z e­
k a Ć. Drugie - to przygotowanie 
planu działania organizacji; a więc 
jasny, zrozumiały program i zrozu­
miałe, akceptowane przez wszyst­
kich członków cele. 

EUGENIUSZ JABŁOŃSKI, pier­
wszy sekretarz POP przy Wojewódz­
kiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze­
larskiej w Łomży: - Decyzje gos­
podarcze w naszym zakładzie zapa­
dają po wysłuchaniu opinii człon­
ków partii. Czujemy się więc pełno­
prawnymi gospodarzami. Na naj­
bliższym zebraniu będziemy' rozpa­
trywać sprawę przygotowania spół­
dzielni do skupu owoców. Na po­
przednich dyskutowaliśmy nad treś­
ciami zawartymi w deklaracji ,,0 co 
walczymy, dokąd zmierzamy". Przy­
jęliśmy ją, ale niektóre postanowie­
nia budziły wątp1iwo~ci. Uznaliśmy, 
że zbyt mało miejsca poświęcono w 
niej sprawom młodzieży. Wnioski 
przesłaliśmy do Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. Nie omawiamy spraw 
z tzw. wielkiej polityki. Nas intere­
suje to, co dzieje się u nas, w spół­
dzielni, jak gospodarzyć, aby ludzie 
mogli zarobić. W najbliższych dniach 
podzielimy czternastfł pens~. Wpro­
wadzamy reformę gospodarczą, ale 
uie tak, aby zyski rosły przez podno­
szenie cen. Poza tym codzienność -
nie ma dnia, aby ktoś nie przyszedł 
z osobistą sprawą. 

JERZY BUKOWSKI. członek eg­
zekutywy POP w Zakładzie Komu­
nikacji Miejskiej: - Na zebraniach 
zajmujemy się głównie problemami 
przedsiębiorstwa. Zwłaszcza utrzy­
maniem sprawności taboru w nale­
żytym stanie. Wiele zmieniło się w 
naszym zakładzie po zmianie kierow­
nictwa, poprawiły się warunki pra­
cY. Teraz wspÓlnie walczymy o o­
buwie dla kierowców i mechaników. 
J e ś l i n i e r o z w i ą ż e m y t e­
g o p r o b l e m u, z a t r z y 
m i e s ią c e a u t o b u s y n i e w y­
j a d ~ w t r a s ę, b o k i e r o w­
ea boso pojazdu nie po­
prowadzi. 

Krótka 12, Łomża lub telefonicznie 23·39. 
K-I082-~ 

Skradziono wkładk~ zaopatrz~ia do do­
wodu o,Bobistego Nr Ara 501601. WydaDłł 
ml nazwisko Cborom ański Jerz)'. 
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~IP przyłapali na cor,cym uczynku 
dwóch "kieszonkowców" Andrzeja Z. 
i Leszka p. "pracuj~elyeh" na dwor~ 
ca. PKS w Łomży. 

P02.ARY. Zwarelie instalacji elek­
trycznej przyczynilo się do powstania 
pożaru w zabudowaniach Jana M. w 
Nadborach. Spłonęła więźba dacho­
wa stodoły murowanej, krytej słom~. 
.A Zapaliła się sadza w przewodzl4~ 
kominowym, od której spłonął bud,.­
nek drewniany ze słomianym poszy­
ciem w Paproci Dużej . .A Zwarcie in­
stalacji elektrycznej spowodowało 
pożar stodoły drewnianej krytej (­
ternitem, w której znajdowały się 
maszyny rolnicze. Właściciel Grze­
gorz K. z Jabłoni Kościelnej poniósł 
straty w wysokości ~n h· · • 4 ", 

pioruna spłonęła stodoła w zaiJudo­
waniach Stanisława R. z Czerwonego 
gm. Kolno. Straty S7~H" Ą 'n t)-

f , 

DOKOŃCZENIE ZE STR 2 

dowej wywołał w gminie poważne 
konsekwencje. Bez uchwały rady 
naczelnik nie mógł podjąć decyzji o 
przystąpieniu do konkursu. "Gmina 
- mistrz gospodarności" (w którym 
gmina uczestniczy od 10 lat). Urz~d 
pracuje pół roku bez uchwalonego, 
planu społeczno-gospodarczego. Prze­
wodniczący MG RN prowadzi z rad­
nymi pertraktacje o BOW)" termin 
sesji. 
~ 3 maja łomżyńskie WPBK mia­

ło przyst~pić do budowy stacji pomp 
i dalszej części wodociągu. Dotych­
czas przedsiębiorstwo wysłało do 
Jedwabnego przedstawiciela. 

PERLEJEWO. Nie ma chętnych do 
wYkorzystania budynku dawnego 
dworu w Wiktorowie. Nic nie wyszło 
z przymiarek Wydzialu-zdrowia UW. 
Powód - budynek wymaga remon-

sprinteni 
przez boiska 

W bie~ącym roku, w związku z reOl'­
garuzacją, Ił: naszej grupy klasy okręgo­
wej do III ligi awansują cztery drutyny. 
Trzy z nich to mistrzowie województw 
ciechanowskiego, łom~yńskiego i ostro­
h:ckiego. Czwart"ł drużyną będzie ta, 
która w tabeli a:olitanie sklasyfikowana 
najwyżej. Do klasy okręgowej oprócz 
mistrzostw i rozgrywek klas wojewódz­
kich uzyskają awans dwa zespoły wyło­
nione z barażowych pojedynków wicemi­
strzów tyeh rozgrywek. 

.... 
Tylko do ubiegłej niedzieli piłkarze 7. 

Wyszkowa cieszyli się mianem niepoko­
nanej .iedenastki w rozgrywkaeh rundy 
wiosennej. Piłkarze ŁKS-\l zweryfikowali 
tę opinię odnosząc zasłużone zwyciE:stwo 
!~O. 

Mecz rozpoczął się od ob\lstronnych, 
szybkich ataków. W 28 minucie po doś­
rodkowaniu z rzutu rożnego Połtorzycki 
z Odległości czterech metrów strzałem w 
krótki róg nie dał najmniejszych szans 
bramkarzowi gości. W osiem minut póź­
niej przytomnie zachował się bramkarz 
"Bugu", wybijając spod poprzeczki cby­
try strzał Lemańskiego. Początek drugiej 
polowy meczu to okres przewagi gości -
nie potrafili oni jednak tego wykorzy­
stać. W 64 minucie wynik meczu aa 2.0 
ustalił Petkowski. Potem gra się wyrów­
nała. W końcówce piłkarze "Bugu" mieli 
dwie okazje do poprawienia niekorzyst­
nego dla nich wynilm. 

*" Drużyna florecistów MKS "Zorza" Lom-
ża podczas strefowych zawodów elimi­
nacyjnych w Toruniu zajęła II miejsce 
co jest równoznaczne z awansem do fi­
nał6w IX Ogólnopolskiej Spartakiady 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wo~wó4lliki Dom Kulłury w Łom­
ży: Łomżyński Jarmark Osobliwośei 
i Staroci, 29 V, godz. 11.00 koneert 
laureatów Festiwalu Piosenki Dzie­
eięcej i konkursu recytatorskiego ,,0 
nagrodę Misia Wierszownisia", l VI, 
godz. 12.00; "Biuro pośrednictwa pra­
cy" - program kabaretu olsztyńs­
kiej J,Piwnicy Literackiej" - "Ostat­
nJa Zmiana", 2-3 VI, godz. 17.00 i 
19.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Sro­
cłowisk Twórczych w Łomży: Dysku­
syjny Klub Filmowy "To Tu" - pro­
jekcja filmu "Chrystus zatrzymał SIę 
w Eboli" w reż Francesco Rosi (w 
Klubie "Stałe Zajęcie"), 28 v, godz. 
18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: dyskoteka dla młodzieży, 
29 V, godz. 17.00 "Dzieci - dzieciom' 
- występ teatrzyku lalkowego w 
spektaklu "Bal u króla Lula", 2 VI. 

Miejsko-Gminn, Dom Kultury w 
Kolnie: "Album kolneński" - pod­
sumowanie konkursu, 29 V, godz. 
12.00; "Biuro pośrednictwa pracy" -
program kabaretu olsztyńskiego 
,Piwnicy Literackiej" - "Ostatnia 

Zmiana", 1 VI, godz. 17.00 i 19.QO; 

koło 300 łys. zł. .A W Szczuczynie, w 
zabudowaniach gospodarCZYCh Sta­
nisława P., wybuchł pożar, który 
później rozprzestrzenił się na sąsied· 
nie obiekty gospodarcze. W sumi~ 
Ipłonęło 1 stodół. Przyczyn pożal u 
dotychc~as nie ustalono. 

WYPADKL Na trasie Bełda 
Miecze motocyklista. na widok umun­
durowanego funkcjonariusza MO 
zwiększył szybkość na zakręcie dro­
gi. Nie panując nad pojazdem, zje­
elhał na lewą stronę i uderzył w pieu 
po ściętym drzewie. Pasażerka i kie­
rowca doznali ogólnych obrażeń eia­
la. A W Łomży na ul. Wojska Pol­
skiego autobus PKS potrąCił rowe­
rzystę, który skręcił w lewo pod 
wyprzedzający go autobus . .A Na tra­
sie Łomża - Nowogród. niedaleko 
Kupisk StarYCh uczeń szkoły podsta­
wowej skręcił motorowerem w lewo 
i zajechał drogę bagażowej taxi. Mo-

t 

tu i jest za mały na dom pomocy spo­
łecznej. 
~ Gmina położona na krańcu wo­

jewództwa te samc rozterki przeży­
wa po nowym podziale administra­
cyjnym. Nie może doczekać się re­
montu historycznego traktu z Czar­
nego do Brańska, którym prawdopo­
dobnie podróżował Napoleon. Fun­
dusz gminy wystarcza ledwie na bu­
dowę pÓłkilometrowego odcinka dro­
gi. W tym roku zosłał przeznaczony 
na remont drogi do Twaróg. 

KOŁA KI KOSCIELNE. Ważą się 
losy stacji pomp wSzczewruchach, 
która dOitarczałaby wodę jedenastu 
wsiom. Rolnik żąda za plac pod bu­
dowę stacji 200 tysięcy złotych. U­
rz~d Gminy może zapłacić 50 tysię­
cy złotych, tocz"ł się pertraktacje o 
zapłatę pozostałej sumy przez użyt­
kowników. 

Młodzidy. Filarem dru:i:yny był Jacek 
Wróblewski, który był również o krok 
od uzySkania awansu indywidualnego. W 
eliminacjach indywidualnych powiodło 
wię natomiast jego koledze Tomaszowi Po­
redzie, uczniowi Szkoły Podstawowej Ol' 
% w Łomży. Tak więc nasi floreciści zade­
))iutuj'ł w finałach OSM Oby udanie. 

• 
W tym roku finał Wojewodzklej Spar­

takiady Młodzieży w lekkoatletyce połą­
czono z drużynowymi mistrzostwami 
szkolnyCh klubów sportowych. W punk­
tacji klubowej zwyciężył MKS "Zorza" 
przed WLKS "Narew", Natomiast punk­
tacja szkół przedstawia się następująco. 
Juniorki młodsze: LO Łomża - 55 punk­
tów przed LO Grajewo (również 55 punk­
tów) i ZSR Marianowo - 54 punkty. Ju­
niorki: ZSR Marianowo - 83 punkty 
przed LO Grajewo - 60 punktów i LO 
Łomża - 47 punktów. Chłopcy - junio­
rzy młodsi: wygrał ZSR Marianowo, zdo­
bywając 78 punktów przed LO Kolno -
72,5 pkt. i LO Łomża - 53,5 pkt., • 
wśród juniorów zwyciężył ZSMech. Łom­
ża, zdobywając 61 punktów przed ZSR 
Marianowo - 52 punkty, j LO Kolno -
43 punlcty. 

Podczas zawodów uzyskano kilka war­
tych odnotowania wyników: Danuta Sien­
kiewicz rzuciła oszczepem na odległOŚĆ 
42,1(; m, do tej zawodnicziti należy także 
rekord województwa łomżyńSkiego (42,90 
m). Karol Chojnowski skoczył wzwyż lSS 
cm. W pchni~ciu kulą Iwona Rad;!:iszew­
ska uzyskała wynik 11,49 m, a Marzena 
Kurant pchn~la tylko o centymetr bliżej. 
Iwona Radziszewska uzyskała równie! 
niezły wynik w skoku wzwyż - 160 cen­
tymetrów. Zbigniew Gradowski rzuclł o­
szczepem na odległość 50 metrów i 18 cen­
tymetrów. W biegu na 1600 metrów Han­
na Korzeniecka uzyskała czas 5:11,6, a 
Andrzej Paliwoda przebiegł dystans 800 
metrów w czasie 2:03,2. Natomiast Jaro­
sław Eryng vr biegu na 200 metrów uzy .... 
kał czas Z3,S sek. 

"Parada bohater6w filmowych" 
rozstrzygnięcie dziecięcego konkursu 
na najciekawszy strój bohatera fIl­
mowego, 1 VI, godz. 17.00. 

MieJsko-Gminn7 Dom Kultur~ w 
WYliokiem Mazowieckiem: występy 
amatorskich zespołów artystycznych 
z okazji Swięta Ludowego (w muszli 
koncertowej), 30 V, godz. 15.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kulłur~ w 
Zambrowie: rejonowe eliminaCje Fe­
stiwalu Piosenki Dziecięcej, 29 V, 
godz. 11; festyn z okazji Swięta Lu~ 
dowego (na stadionie), 30 V. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultur, 
w Nowogrodzie: wieczorek taneczny, 
29 V, godz. 20.00; gry i zabawy dla 
dzieci, 1 VI, godz. 15.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Gra­
bowie: zabawa taneczna dla dzieci, 
1 VI, godz. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kulhlry w Ma· 
łym Płocku: "Młodzież - dzieciom" 
- impreza rekreacy jna, l VI, go d?. 
15.00. 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna 

- koncert w sali Państwowej Szkoły 
Muzycznej w Łomży, 27 V, godz. 
18.00. Dyryguje Henryk Szwedo. So­
Usta: Krzysztof Sperski - wiolon­
czela. W programie: Jean Philippe 
Rameau - "Suita baletowa", Fran­
eois Couperin - .,Pieces en concert", 
Jean-Baptiste Lully - "Suita bale­
towa". 

torowerzysta doznał eiężkich obra­
żeń ciała. .A W Grajewie, pozosta­
wieni bez opieki Roberl i Adam P. 
lat 5 i 7, wtargnęli na jezdnię wProst 
pod nadjeżdżającą "Nysę" Rejonowej 
Kolumny Transportu SanitarneG"o. 
Dzieci doznały ciężkich obrażeń cia­
ła . .A We wsi Drogoszewo motocyk­
lista, Wiesław G. t , Zambrowa po­
trącił 4-letniego chłopca, pp czym 
zbiegł J miejsca wypadku. A W Pę­
chratce motocyklista. Wiesław p .. 
który znajdował się w nietrzeżwym 
sta.nie potrącił. idąc~ w tym samym 
kierunku, Elżbietę S. Kierowca zbiegi 
z lI\iejsca wypa.dku . .A Na skrzyżo­
waniu ulic Wojska POlskiego i Sikor­
skiego w Łomży Fiat-l25P, którym 
kierował Zygmunt D., skręcając w 
lewo, wymusił pierwszeństwo prze­
jazdu i zajechał dr02ę motocykliście, 
który w w)'niku zderzenia doznał 
złamania kości śródstopia. 
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do czego 
·sluży 

- Automatyzacja to znaczy, że 
tak dużo, dużo aut jeździ! 

* - Automatyzacja to jest taka pa-
ni od postępu technicznego. 

* - Zabawki to się robią w domu 
kultury. 

* - Kopernik to taki pan, co miał 
dł.ugie włosy i zawsze mial w ręce 
kwiatek. 

* - Kopernik zatrzllmal Słońce, a 
rU8zyl Ziemię. Ty~ko jak on to Sł{)ń­
ce zatrzymywał. to nie wiem... I po 
co on to "tańce zatnymal? Też nie 
wiem. 

* - PTąd to jest ttLk jakby gaz, 
ty~ko gaz jest do grzania, CI prq~ je$t 
na przykład ja.k żelazko. 

* - A lepsza od automatów jest 
skarbonka. Bo ona też nic nie robi, 
a pieniądze moż7ta z niej wyciągać. 

* - Ale jak automaty w pracy zo-
baczą. że Ludzie 84 leniami, to one 
wtedy zaczną być leniami i nic nie 
będą robić . Tylko każą dawać pie­
niądze. 

* - Bo koty lubią przez drogę 
przelatywać. Jak mamie przebiegł 
rJrogę-, to po południu ciocia przy­
jechala i było dużo kłopotu. 

* - Janie wiem, dlaczego pan ie~ 
den na drugiego mówi, że jest osioł. 
Bo osioł to nie jest taki głupi. Sam 
widziaŁem, że osly były bardzo lad­
ne i mądre. 

* - Jakby się człowieka codzien­
ni e myło, toby naprawdę nie wy­
trzymał. A pies to musi wytrzymać. 

* - Biegun to jest takie, co się po 
nim biegnie. A najlepiej to jest bie­
gać po pokoju albo po parku, po co 
szukać bieguna? 

* - N i e wiem, po co Ziemia ma 
bieguny, bo Ziemia się nie musi 
huśtać. Koń ma bieguny, bo musi 
się huśta~. 

* - W Afryce żyją Mu.rzlIni. Oni 
są czarni. a panie chodzą w takich 
sukienkach z liści i daktyli. Niczego 
tam w ogóle nie mają, bo tam nie 
ma fabryk. Tylko te banany zTlIwa. 
ją i chodzą na ryby. 

* - Moje; mamie język sluŹlI do 
tego, żeby na. mnie tylko kTzyczala. 
A mnie, żebym mówiła: tak ;est, 
mamusi~ 1uż robię. 

Teresa Kłys-Wojtasińska: "Gdy Sokra­
tes ma li lat". NasE8 Księg3Jrn.ta. Warsza­
wa 1981. 

ILE 

Ile kleksów jest w zeszycie. 
ile proc zrobionych skrycie, 
ile ptasich jaj wybranych, 
ile bazgrot "zdobi" ściany, 
ile wspomnień po wagarach, 
ile profesora starań, 
ile brudu za uszami, 
ile lekcji z naganami, 
ile sińców na kolanach, 
ile matki skarg od rana, 
ile do tramwaju skoków, 
ile przestróg w cią.gu roku, 

Poszedł kra wiec do pie~ielek. 
wzJął troje widełelk. 
Pożgał, pomłócił, 

wniwecz piekl!.isko obrócił. 

* 
J)eoszczYlk kropi, słońce świeci, 
Baba-Jędza masło kleci. 
A bodaj go nie Jkleoila, 
świnkom za płot wyrzuciła! 

* 
A sio, a śo kurki, 
do waszej komónkli, 
obłożę wam nóż.k4 
lisbltamd z pietruslJki! 

ile psot płatanych co dnia, 
ile dziur na nowych spodniach, 
ile tLwag różnych osób, 
ile ojca siwych.włosów, 
ile piór zgubionych w klasie, 
ile walk "bokserskich" z Jasiem, 
tle dwóJek kry je teka, 
ile szyb wybity.ch w mieście, 
- tyle razy Staś przyrzekał. 
że poprawi się nareszcie! 

(WŁODZIMIERZ SCISLOWSKI: 
.. De'" 

Fot. GABOR LURINCZY 

* 
Paaie Boże wszechmogą(!)'. 
jedli szewcy groch gorący, 
gęby sobie poparzy!!, 
wdęcej grochu nie w~Tzy1i. 

* 
KuLik w lesio jajka n,ie9ie. 
Przyleciała czajka. wypiła mu jajka. 

Kulik płacze, 
czajka skacze, 
Kulik J)łacze, 
cajka skacze. 

Przyleciał - el gawronecz.ek. 
wyrwał czajce .ogqneczek. 

Czajka płacze, 
KuUk skacze. 

marzenia 1-lalk6w: 

bajeczka 
, 

J
UŻ po deszczu Jacek z rod:d­
cami wybraf się na sp~cer. 
Rod~ice szli wolno i rozma-

wiali o codziennych sprawach, a 
Jacek biegł przed nimi, po d skaki .. 
wał i zaglądał pod wszystkie krzacz.­
ki. Nagle przed odległą o kilka me­
trów k~pą trawy spostrzegł niezwy­
kły ruch. Tak, nIe mógł się myliĆ: 
małę skrzaty szeregowały tam kolo­
rowe kulki, które wyglądały jak 
małe pęcherzyki wYpełnione farbą. 
Kiedy jut ułożyły obek siebie po 
trzy jednakowego koloru, a' było 
tych trójek siedem, poczęły rzuca~ 
je w górę. Pęcherzyki rozpryskiwa­
ły się eoraz wyżej, a ich zawartość 
zatoezyła na widnokręgu tęczowe 
półkole. Wkrótce zalśnił-o ono pełnią 
siedmiu barw. 

Jacek aż zaklaskał z radości: -
AM, już wiem, jak powstaje tęcza. 
Zaraz wszystko opowiem rodzicom! 

Ale ani mamie, ani tacie nie uda­
łe się ujrzeć skrzat6w. Owszem, łę­
el~ widzieli, zachwycili się ni" jed­
nakże trwali przy swojej teorii jej 
powstawania. 

- Zagapiłem się - pomyślał Ja­
cek - a w tym czasie krasnale się 
roz.biegły. Ale przecież ja jeS'~e 
je przyłapię na gOl'~CTm ll­
e z y 1'l k u! Rodzice m u s z Ą Mi 
uwierzyć. 

Od tej pory niecierpliwie czekał 
na deszcz, który - jego zdanlem -
przemywał zakurzone pęcherzyki z 
farbami, aby tęcza na całej swej 
długości miała czyste kolory. Aż raz 
po burzy... Ale rodzice nijak nie 
dali się wyciągnąć z domu. (zeI) 

-
u.miechnij 

- Mamo, popatrz, toperz! 
- N i e t o p e r z, lynku. 
- Je§U fł i e toperz, to co? 

* 
- Ciociu* czemu s;ę maluje,z1 
- Bo ~hcę b1Ić ładna. 
- To czemu nie jesteśr 

* 
- Dzieci, 4'aczego k.urczęta wy­

łęg4;q ,tę z jajek? 
Ja&: - Ze ~tTachu, ieby ich nie 

ugotowano. 

* 
- Mamusiu. znów dostałem dw6j­

kę. Nie umiałem znale~ć Korsyki. 
- Dobrze ci! NigdV Me umiateś 

piln.ować iwoich rzecz'll. 
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